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»co młode, nowe 
...-r.yrn marszu naprzód, 
zbudować szczęście, to Jed- 
a codzleń.
>gę wszystkiemu temu, co nie­

nowe formy pracy, nowe formy ty- 
młodość świata. I dlatego Partia 

świata, młodo- 
ucisku,

Partia — to młodość. Partia to uosobienie wszystkiego 
v tyciu, rozwijające się, Idące w niepowstrzymanym i.

Partia to Jedność ludzi, pragnących światu 
ność woli ludzi pragnących uśmiech zdc1—x *

Partia swym stalowym ramieniem tori 
sle nowe tycie, nowe formy społeczne, 
cla, nowe formy kultury. Komunizm to
Jest największym przyjacielem i--------
ścl przynoszącej w\ 
gwałtu I bezprawia 

Nasze pokolenie 
Partia.

Nasze pokolenie w rótny sposób 
wa, aby w końcu Je zrozumieć 1 t.

jedni słyszeli to słowo w dzieciństwie 
Inni przebijali się z trudem przez mur 
widzieli słowa I czyny T_ 
wyrastali w clętklej walce, która sama 

Partia — to tysiące najofiarniejszy^ 
dować socjalizm.

partia prowadzi naród do walki I ue; 
dniach pracy, w pokonywaniu oporu ’ 
zespalają swe siły, wzmacniają swą i 

Oni to -  najlepsi górnicy I tramwc 
| tkacze, ministrowie i traktorzy c 
najofiarniej, budując ludową Polskę, 
tają sami siebie. Oni to najgłębiej, 
ne przez lud, przez naród — i dlatet 

Partia wyrastając z narodu widz 
Partia otwiera nasze oczy. Kreśli 

żuje cel, do którego zmierzamy, * 
tuje i uczy tyć, hartuje l uczy koc
pracy I sens historii. , . bv^ neczywlścle m

Partia pozwala nasze) ^  Ł że m y  pracować
Partii możemy się uczyć. D <? trwalsze od nas
jedni z milionów możemy lobie i przyazłym po

l i  Partii możemy zapewnić szcz Ł drodze. Nisze
| |  partia lamie, druzgoce opór st j ą j  itallstyc

re zacofane, nienawistne, przeżarte rd q P 
| §  ’Każdy dzień I noc, każda godzina pracy, każdy met

m  S  -  M i o t  P ™  ^  he" "  J'T d  nó
§ 1  "  p „6 d  p= drodie narodu I Pdr.il. To krok ndprrPd ™
I j S  „laku : poprzez Hud I proc? milionów, nowe, młode
S s& ii milionom ludzi.

Partia to Jedność ludzi o młodych, gorących serce 
* g § | wiecznie płonących ogniem rewolucyjnej walki I tri
jgm  kierujących się wielką leninowską ideą.
5 ® « «  Chwała Partii, która daje nam wielką młodość! t.

o młodość naszej Ojczyzny, o młodość światal

■ i młodości, młodości całego 
yźwolenle ze starych pęt niewoli, ciemnoty

różnie poznawało 1 pojmowało sens dumnego słowa

; j  opanowywało głęboką treść tego slo- 
ukochać ponad wszystko.

szeptem wypowiadane przez ojca. 
nieufności i kłamstwa, Jeszcze Inni 

Partii, które pomogły stać się Im ludźmi Jeszcze Inni 
podpowiadała czym Jest Part a. 
t synów ojczyzny, pragnących zbu-

y $lę sama od narodu. W mozolnych 
Jroga I oporu węgla czy stall ludzie

jarzTchłopi i żołnierze, Inżynierowie 
- ani są Partią. Oni to służą narodowi
jrzeobrażając Je) oblicze Pr i®' _
.w.,™,«™. wvkonuiq zadania postawio



Kędzierzyn-gigant polskiej chemii Nie
rozpoczął produkcję

*  hm w przededniu I I  Zjazdu Partii, w Kędzierzynie na prastarych polskich ziemiach zachodnich rozpoczął produkcję n»J- 
wleksTy^ najnowocześniejszy w kraju Zakład Przemyślu Azotowego, który dostarczy naszej wsi tysiące ton nawozów sztucz­
nych Pierwsze wagony doskonałego saletrzaku granulowanego przeznaczonego na wiosenną kampanię siewną opuściły już

R w t!hitv3'rr7na rzesza budowniczych 1 załoga eksploatacyjna Kędzierzyna- serdecznie powitały przybyłych na uroczystość 
przecTsUvdde*r^lrądiiZ*  wiceprezesem Rady Ministrów -  Piotrem Jaroszewiczem na czele, kierownika Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego KC PZPR — Stanisława Lapota i przewodniczącego ( RZZ — W iktora Kłosiewicza.

W uroczystości uczestniczyła iownież kilkudziesięcioosobowa delegacja chłopów -  spółdzielców, robotników PGR-ów 1 chlo 
pów- pracujących indywidualnie z okolicznych gromad.

ma na świecie sił, które mogłyby zahamować 
nasz zwycięski marsz do komunizmu!

Przemówienie N. S. Chruszczowa 
na zebraniu w yborców  okręgu ka lin ińskiego w  M oskwie

Podczas uroczystości naczel­
ny dyrekto r kom binatu kę- 
dzierzyńskiego — Ignacy Lis 
m ów ił o w ie lk ie j pracy nad u ru ­
chomieniem zakładu. Załoga 
zbudowała 1.5 m iliona m etrów 
sześć, obiektów, ułożyła 12 km 
mostów rurowych, 80 km sieci 
kanalizacyjne j, zhudow jła  urzą­
dzenia wodne, k tóre wystarczy­
łyby  do zaopatrzenia w wodę 
połtoram ilionowego miasta itp

Następnie przem aw ia ł m in is te r 
Przemysłu Chemicznego — inż. 
Bolesław Rumiński.

W itany d ługo trw a łym i ok la­
skami — zabrał głos wiceprezes 
Rady M in is trów  — Piotr Jaro­
szewicz.

czołowych zadań w ie lk ie j ofen­
sywy w ro ln ic tw ie  postawio­
nych przed nam i przez Partię 
i Rząd.

Dużą pomoc w budowie pierw­
szego etapu Kędzierzyna —
stw ie rdz ił wiceprezes Rady M i­
n is trów  Jaroszewicz — okazały 
nam bratnie narody Związku 
Radzieckiego, Czechosłowacji i 
NRD przez dostarczenie nowo­
czesnych maszyn i urządzeń.

W uruchom ienie Kędzierz; 
wniósł sw-ój poważny w kład 
przemysł polski. Budowa Zakła­
dów Azotowych w Kędzierzynie 
oparta jest na k ra jow e j doku­
m entacji technicznej

du azotowego w  Kędzierzynie. 
Stoi przed Wami od dziś — od 
ju tra  zadanie prowadzenia wal-

p ro jektan t Zakładów  inż. L u d ­
w ik  Sobolewski.

Ogółem odznaczenia państwo-j  u u a  r -aucuns.  k * w ~  .. — - — ---  * ,
ki o uzyskanie pełnej w y d a jn o - ] we wręczono 197 czołowym bu- ...----------- —  -™ -  - -  ,
ści c7vnnvch iuż agregatów — downiczym  kom binatu kędzie -i naszej o k ry te j chwałą sto licy — i

M O S K W A ..W  dn iu 6 bm. w Sali Kolum nowe] Domu Zwiąż  
|iów odbyło się zebranie przedwyborcze wyborców ka lin ińsk iego  
okręgu wyborczego w M oskw ie poświęcone spotkaniu z kandy­
datem na deputowanego do Rady N ajw yższe j ZSRR N. S. Chru- 
szczowem. Podczas zebrania N. S. Chruszczów — jak donosi 
agencja TASS — w yg łos i) przem ówienie, które podajemy 
z n iew ie lk im i skrótam i.

Towarzysze! Ludzie pracy k a - I k ich starań, aby nie zawieść 
lin ińsk iego okręsu wyborczego | waszego zaufania. (Oklaski).

- ■ Każdy z nas, kom unistów .

0 dalszą rozbudowę Waszego za 
kładu w ściśle nakreślonych 
przez rząd term inach.

Wasz szlachetny w ysiłek w 
odbudowie przemysłu na Z ie­
miach Odzyskanych jest najlep- 

vł-ii i . r > .  . —  i szą odpowiedzią na k łam liw ą,
uruchom ienie Kędzierzyna ; zatrutą propagandę faszystów

z Bonn.
W im ieniu p a rtii i rządu, w 

im ien iu  Towarzysza B ieruta 
pozdrawiam Was, Towarzysze, 
oraz życzę załodze budowlanej
1 załodze produkcyjne j dalszych 
osiągnięć w pracy“ .

Wiceprezes Rady Ministrów

nb inatu kędzie -i naszej o k ry te j chw ałą sto licy — | Kazay z nas, Komumsuow. ra l każde w y bory do R
członkom załogi M oskw y okazali m i w ie lk ie  zau- j w ysuwanych na wysokie stano- , . N'a:wyzszej są dokonywa

go W łodzim ie rz I l j ic z  Len in  u - | rema la ty , czy li przeszło dw u - 
czył, że naród ocenia pa rtie  po- j  k ro tn ie  w ięcej n iż w  przed w o- 
lityczne i działaczy społecznych ! jennym  1940 ro ku ; p rodukc ja  
nie w ed ług ich de k la rac ji i o- j w yrobów  walcowanych zw ię k - 
b ie tn ic, lecz według ich czy- szyła się o przeszło 11 m ilio n ó w  
nów. Ludzie radzieccy d o b rze1 ton, czyli wyn iosła  2,2 raza 
pam ięta ją te m ądre słowa L iczą w ięcej niż w 1940 roku. 
i żądają od swych w ybrańców  j W ydobycie węgla zw iększyło  
w ie rne j służby narodow i, w y - | sję w  ciągu tych czterech la t 
trw ałego w cie lan ia  w  życie po- j  0 30 proc. } osiągnęło w  1953 
U tyk i usta lonej przez partię, i IT/j ;u 320 m ilion ów  ton, t j.  by ło  
Jest więc rzeczą zupełnie na tu - : b lisko  dw ukro tn ie  większe niż

; fanie w ysuw ając
rz.yńskiego i 
produkcyjne j

Przyznane zostały . _ . . .  . . . .  _______
liczne nagrody pieniężne na nego do najwyższego o iganu | .g sokje sprawę, że zaufanie na- j  ce po lityka  
łączną sumę 700 tys, złotych i  władzy państwowej -  Rady 1 r  zawdzięczamy P a rtii K o - ™  - t o n
oraz w iele nagród rzeczowych. | Najwyższej ZSRR. Pragnę prze- ^  na» w ycho-
w tym  20 m otocykli. 25 rowe- : de w szystk im  podziękować wam ™ T % C™ K o r X to w i C en tra l_ 
rów 200 kuponów ubraniowych ; serdecznie za ten w ysoki zasz-1 wała, je j K om ite tow i 
oraz zegarki, aparaty radiowe. J czyt i zapewnić, ze dołożę wszel- nemu. (Oklaski). 
m?iS7.vny do szycia itp

a- w  1940 roku.
w ie lk ie  zau- j wysuwanych na wysokie stano- | dy Na jwyższei są dokonywaną i Ro_v naftowe1 otTZVma> na5*

; .......-  ■■■’ T i T  T ie 3 °10 j w isko państwowe deputowanego , przez caj y nar<jd  kon tro lą  tego, ! k  • 'w  ok ub ieg łym  przeszło
również | swego kandydata na deP « ^ "  i do Rady N ajwyższej ZSRR, zda- | ja k  realizowana jest w  p ra k ty -  | s ^ m i l io n y  ton t j  o 70 proc.

| Składając serdeczne podzięko- 
Realizując w ytyczne IX  P lenum  i wania przodownikom  pracy, ro- 

K C  Polskie j Zjednoczonej P a rtii j botnikom , technikom  i inżynie-
Robotniczej — m ów i on — może- rom za ich ofia rną pracę, w w y- ------ „
m y w przededniu I I  Zjazdu z ] n iku k tó re j Kędzierzyn przy- | Jaroszewicz udekorował najlep- 
dumą spojrzeć na w yn ik i w y- j czyniać się będzie do otrzym a- | szych robotników, majstrów. j 
tężonej pracy, dzięki k tó re j | nia wysokich urodzajów , do techników 1 Inżynierów wysoki- ; 
stworzony został, odbudowany z j poprawy w arunków  życiowych ml odznaczeniami państwowymi, 
gruzów w ie lk i kom binat che- j szerokich mas ludzi pracy, w i- j K rzyż O ficerski Orderu Odro- | 
m iczny w Kędzierzynie — jedna jceprezes Rady M in is trów  oświad- i dzenia Polski o trzym a li: naczel- 
7. głównych baz zaopatrzenia  ̂ czył: j ny dy re k to r kom binatu .Ignacy :
ro ln ic tw a  w nawozy azotowe. j „C a ły naród dum ny jest z | L is i naczelny inżyn ie r Kon

N. „ „ „ ń ™ ,,. W w u *  KPZR pewnie prowadzi naród radziecki drogą wiodącą
wśród gorącej manifestacji, za- u0 KODIUHIZmU
loiza uchw a liła  * ^ st l ' stu pp "  s tw orzona przez naszego ge- | w ie lo le tn iego doświadczenia ma- 
Prezesa Rady M in is trów  ol j nialnpg0 wodza j nauczyciela sy pracujące przekonały się. 
sk ie j Rzeczypospolitej Ludo u | t cum a P artia  K o - że P artia  Kom unistyczna nie ma

interesów wyższych ponad in ­
teresy narodu, że jest ona pa rtią  
p raw dziw ie  ogólnonarodową. 
P a rtia  Kom unistyczna jes t s il­
na swą nierozerw alną w ięzią 
z narodem, stalową jednością 
swych szeregów, w iernością

Potężny Zakład Azotowy w 
Kędzierzynie — to oczyw isty 
dowód praktycznej rea lizacji

Waszych osiągnięć. Pam iętajcie j stanty La id ler. K rzyżem  Kaw ą- 
jednak Towarzysze, że to do- | le rsk im  Orderu Odrodzenia Pol- 
p iero początek w ielk iego za k ia -)sk i odznaczony został główny

S f c S H C S T Ł  fS S i:
melduje o swoim sukcesie.

Czerwone proporczyki 
przy wykonywaniu

zamówienia
dla Pałacu Kultury i Nauki

(Kor. w ł) .  L is t, k tó ry  przy-

R e a l i z n j ą c  w s k a z a n i a  I X  P l e n u m

Coraz pełniejszą  
otaczane jest zdrowie człow ieka pracy

Wywiad z wicemin. Zdrowia dr B. Bednarskim
Prace resortu zdrowia nad realizacją programu Partii za­

wartego w wytycznych IX  Plenum i tezach przedz.jazdowych 
— powiedział m. In. w wywiadzie udzielonym przedstawicielom 
PAP wicemin. Zdrowia Bednarski — rozwijają się w wielu 
kierunkach.

(przeciążeni często „pap ierkow y- 
j m i zajęciam i“ , sprawozdawczo- 
! ścią itp. Podję liśm y zdecydowa- 
i ną wa lkę z tym i m ankamenta- 
, m i, na jbardzie j bezpośrednio 
! do tyka jącym i człow ieka pracy 

Jednym z najważniejszych | w ie jska będzie mogła odbyć po- .
stał się obecnie problem wsi. ; ród pod fachową opieką. Roz- j  Przede w szystkim , dzięki 
W okresie dzielącym nas od j szerzą się akcja pro filak tyczna j osiągnięciom uzyskanym w roz- 
IX  Plenum zrob iliśm y już po- ; przeciw jaglicy. '¡budowie szkoln ictwa wyższego,
ważny wysiłek, by polepszyć i Opieka nad dzieckiem znaj- ; co roku opuszcza m u t j 10 czyn- 
opiekę zdrowotną nad ludnością \ duje się w centrum  uwagi M i- nych w Polsce Akadem ii Me- 
w iejską. W br. liczbą lekarzy j nisterstwa Zdrow ia. O 30 proc 
mieszkających i praktykujących | zm niejszyła się śmiertelność 
na wsi zwiększy się o 40 proc., I wśród niem owląt. G łęboką tro- 
a liczba wiejskich punktów fel- <ką państwa otaczane są mło- 
czerskieh wzrośnie o 200 proc j  de kadry lekarskie specja lizują- 
Do końca Planu 6-letniego j e - ! ce się w dziedzinie ped ia trii 
den lekarz przypadać będzie na ¡Rozszerza się szczepienie p ro fi- 
12.5 tysiąca ludności wiejskiej, taktyczne wśród dzieci, 
podczas gdy obecnie obsługuje j M ów iąc o przem ysłowej służ- 
on ponad 20 tysięcy ludzi. łb ie  zdrow ia w icem in. Bednar-

Proporcjonaln ie zwiększy się j  ski s tw ie rdz ił m. in., że na tym  
także liczba pracujących na wsi j odcinku w podstawowych prze- 
p ie łęgniarek i felczerów. P ie rw - myślach 80 proc.^ potrzeb jest 
sze grupy pracow ników  służby już zaspokojone. Następnie tow. 
zdrowia kierowane są ną wieś Bednarski om ów ił niedociągnię-

dycznych ponad 2.000 lekarzy. 
Oznacza to, że będziemy mogli 
z każdym rokiem  rozszerzać za­
kres naszej pracy, podnieść je j 
jakość, zapewnić człowiekowi 
pracy coraz pełniejszą opiekę 
zdrowotną.

Realizując wytyczne P artii, 
prowadzim y też zdecydowaną 
walkę z b iu rokrac ją , walkę o 
wykorzystanie rezerw tk w ią ­
cych w  pracy służby zdrowia. 
Jednym z na jbardzie j przeko­
nywających dla każdego pozy­
tyw nych w yn ików  łe j akc ji jest 
choćby wygospodarowanie po­
mieszczenia dla tak bardzo po­
trzebnej w W arszawie jeszcze 
jednej k l in ik i położniczej.

W szvstkie te fak ty  — kończy
jz-ieciMeiu. uucuiic ju< —- —................ . __ , , .
porodów odbywa się chorych w domu, zbyt d ługo w icem in. Bednarski -  wszyst-

już  obecnie. S taram y się za- | ci a na odcinku służby zdrowia
pewnie im m ożliw ie  najlepsze i stw ierdzając m. in., że słusz- 
w a run k i pracy i życia. Jeżeii i nych narzekań jest jeszcze w ie- 
chodzi o wieś, to niezm iernie le. Nieraz trudno jest dostać 
ważny jest problem opieki nad się do lekarza, nie zawsze dość 
m atką i dzieckiem. Obecnie ju? szybko dociera on do obłożnie
85 proc. ..... ------  ------
pod opieką lekarza lub w ykw a- trw a  także oczekiwanie na 
lifik o w a n e j położnej. Do końca przydzia ł m iejsca w sanatoriach. 
Planu fi-ietniego dzięki dalszej w vżvw ien ie w szpitalach nie 
rozbudowie sieci w ie jsk ich  izb ; zawsze stoi na w łaściw ym  po­
porodowych i punktów  położni- | złomie. W iem y, że powody do 
czveh, w zasadzie każda kobieta na rze ka ń  mają również lekarze

, m unistyczna pewnie prowadzi 
! naród drogą wiodącą do kom u- 
| nizmu. Swą bohaterską w a lką  
o sprawę socjalizm u, o fia rną  
służbą narodow i P artia  K om u­
nistyczna zdobyła bezgranicz­
ną m iłość i zaufanie wszystkich 
ludz i pracy. Chlubne 50-lecie 
Kom unistyczne j P a rt ii Z w iąz­
ku Radzieckiego by ło  wym owną 
m anifestacją niezwyciężonej si- 

», r . n ra ' : ły  nauk i M arksa -  Engelsa -
(Kor. wł.). L ist, k tó ry  prz Lenina -  Stalina. Na podstaw ie stycznej

niósł goniec z poczty 1 marca ____________ ___________________________
był adresowany na ręce d y re k ­
tora P iskich Zakładów Prze­
mysłu Drzewnego w Piszu.

Nagłówek brzm ia ł: Zam ów ie­
nie — a da le j w liście pisano:
Centra lny Zarząd P ły t i Skle jek 
w W arszawie zamawia u Was 
sześcienne p ły ty  sto larskie dla 

i Pałacu K u ltu ry  i Nauki im 
J. S talina. Zam ów ienie należy 
wykonać do 15 marca 1954 roku.

O nadesłanym zam ówieniu 
szvbko zostali pow iadom ieni: , 
sekretarz POP. przewodniczący 
Rady Zakładow ej, przewodni­
czący ZMP. Po n ied ług im  »tzasie ! 
w iedziała o tym  cała załoga.

Zam ówienie, jakiego nie bvło 
jeszcze nigdy — m ó w ili między 
sobą robotnicy. Będziemy robić 
p ły ty  dla Pałacu K u ltu ry , prze­
cież to zaszczyt dla naszego za­
kładu.

W godzinach popołudniowych 
rozpoczęto już prace na poczet 
zamówienia. W tym  samym cza­
sie na wszystkich stanowiskach 
po jaw iły  się czerwone propor­
czyki— symbol w a rt zjazdowych.

Pierwsze dni przyniosły już 
pomyślne rezultaty. Brygady 
młodzieżowe wysunęły się na
czoło. Na tab licy, którą usta- - - - - - — ....... .....................................
w iono pośrodku dużej w idne j przodUJ0Ca przewijaczka, M ana Szarwilo, zaciągając przedzjaz

52 m ilio n y  ton, t j.  o 70 proc.
■ . - - , j w ięcej niż w  1940 roku. W  cią -

Od ostatn ich w yborow  dzie- j gu ud iegłych czterech la t p ro - 
lą  nas cztery lata. W tych dniach ; dukcj a ropy na ftow e j zw iększy- 
m ilio n y  lu dz i radzieckich oma- }a 0 5g' proc

Przem ysł radziecki w yp rodu­
kow ał w  roku ub ieg łym  m a­
szyn i urządzeń 2.2 raza w ię ­
cej n iż przed czterema la ty , 
czyli 3,8 raza w ięcej n iż w  1940 
roku.

Energ ii e lektryczne j w yp ro -

nasze.j p a rtii.

w ia ją  na licznych zebraniach 
przedwyborczych odezwę Ko-
m ite tu  Centralnego p a r ti i do 
w yborców , w y n ik i naszej p ra ­
cy, g łówne zadania p o lity k i 
w ew nę trzne j i  zagranicznej.

Jakież są w y n ik i ubiegłych
la t, na czym polegają główne za- I dukowano w ZSRR w  1953 ro -  
dania na okres na jb liższy? j ku przeszło 133 m ilia rd y  kW h,

P artia  Kom unistyczna p rzy - ' t j. o 71 proc. w ięcej niż przed
stępując do w yborów  w  1950 | czterema la ty . Moc e lek trow n i 
roku postaw iła  zadanie w a lk i o i ZSRR zwiększyła się w  ciągu 
nieustanny wzrost przem ysłu i ostatn ich czterech la t o 11 m i-  
socjalisitycznego. Dzis ia j wszys- i bonów  kW . A by uzm ysłow ić so- 

w ieruusutt cy w idzą na w łasne oczy ja k  i k i e w yraźn ie  znaczenie takiego 
m arks izm ow i -  len in izm ow i. j  wzrosła w  ciągu tych la t potę- j przyrostu mocy naszych e lek-
P artia  nasza jest dzisia j jedno- , ga przem ysłowa Zw iązku Ra- [ tro w n i należy przypom nieć, że
lita  i  zw arta  ja k  n igdy! (długo J - : 
t rwa łe  oklaski).

dzieckiego. i s łynny p lan GOELRO p rzew i-
W  1953 roku  w  ZSRR w y to - dywa) przyrost mocy e lek trow -

lioiort Kliel/ci 1 ^ m ilin n ń ii' •Założycie l P a rtii K om u n i- piono o b lisko 15 m ilionów
Państwa Radzieckie- j ton sta li w ięce j niż przed czte- i (dokończenie n * str, 6)

W  celu szybszego rozwoju 
produkcji rolniczej

Uchwała Prezydium Rzqdu w sprawie utworzenia powiatowych 
i wojewódzkich zarządów rolnictwa

Postawione przed resortem • W celu zwiększenia za trud - 
ro ln ic tw a  zadanie w  dziedzinie , nienia w służbie ro lne j agrono- 
szybkiego rozw oju p rodukc ji mów, zootechników, m elioran- 
ro lne j w  celu zaspokojenia ro- tów. urządzenioweów itp., u- 
snących potrzeb żywnościowych chwała Prezydium Rządu zobo- 
ludności pracującej i potrzeb w iązuje centra lne ' i  terenowe 
surowcowych przemysłu prze- władze państwowe do m aksy- 
t.wórczego, w ym agają g run tów - malnego w ys iłku  w  k ie runku  
nej zm iany dotychczasowej o r- niezwłocznego skom pletowania 
ganizacji i metod pracy oraz aparatu państwowej służby ro l- 
podniesienia poziomu k ie row a - nej.
nia ro7.wojem ro ln ic tw a  w cen- , ................
tra ln ym  i terenow ym  aparacie . ,
ro ln ic tw a , a w szczególności w / .e l ir a i ł in  m ię d /.Y flrn m a n ż k ie  
służbie ro lne j rad narodowych.

W zw iązku z tym  Prezydium  
Rządu podjęło w  ostatnich 
dniach uchwałę w  spraw ie re-

poświęcone bieżącym sprawom wsi
Z in ic ja ty w y  kom ite tów  F ron- 

. tu Narodowego odbyw ają się 
organ izacji terenow ej służby na wsiach zebrania mtęd/.ygro- 
ro!nej. Dotychczasowe w ydzia ły  m ari/k ie . Uczestniczący w nich 
ro ln ic tw a  i leśnictwa po w ia t© -; chłopi szeroko dysku tu ją  nad 
wych i wojew ódzkich rad n a ro - : bieżącymi sprawam i

ko to, co dotychczas w yko na li­
śmy w  pracy nad realizacją 
w ytycznych IX  Plenum stano­
w i drobną część ogromnych za­
dań, ja k ie  Partia  postawiła 
przed służbą zdrowia.

hali po jaw iły  się cyfry .
Brygada Władysława K o ­

byłki ma do wykonania dzien­
nie 15 m sześciennych ptyt — 
zobowiązanie podjęła na w yko­
nanie 18 m. a już w pierwszych 
dniach pełnienia w a rt wykonuje 
po 24 m sześć. płyt...

Załoga Piskich Zakładów 
Przemysłu Drzewnego w  Piszu 
postanowiła uczcić !! Zjazd 
P artii w ykonu jąc zamówienie jc ła w iu  prof. d r L u d w ik  Hirsz

r /Ś U U U JU lU  JZI ----”  •   » ---------1 *
dową wartę  produkcyjną zobow iązała się wykonać 240 proc. 

norm y i  nie tcy puszczać braków.
Foto CAF Szarfharc

•—  — ;■ bieżącymi sprawam i wsi, zb li- 
dowych przekształcone zostają ! ża jącą się kam panią siewną, po- 
na pow iatowe i wojewódzkie za- tnocą państwa dla gospn 
rządy ro ln ic tw a .

Obok w łaściwego ustaw ienia 
organizacyjnego służby ro lne j

I d a J
uchwała Prezydium Rządu wpro 
wadza w celu s tab ilizac ji kadr 
fachowych pow iatowych i w o je­
wódzkich zarządów ro ln ic tw a  — 

wynagradzanianowe zasady ------------------------ , -- ------------r........................... ..........
-----------------  Ustala ona w a runk i płac spe-1 madzkich rad narodowych. W
W dn iu 7 bm. zm arł we W ro  ika rzy , ak tyw ny działacz ruchu c ja lis tów  ro ln ic tw a  w zależno- uchwale te j — iak świadczą o 

. .. ... I obrońców pokoju. I 4oń nd m vknnvwarw i-h fu n k c it!t.v m  liczne wypowiedzi — wi ści od w ykonyw anych fu n kc ji | tvm  liczne wypow iedzi — wieś
na 10 marca — tzn. 5 dni przed 
term inem .

R. SOBCZAK  
Olsztyn

feld.
. i  Polska Ludowa traci w  zm ar- j i wykształcenia zawodowego, w idzi dalszy krok zbliżający

uczony polski św iatow ej znakomitego uczonego, z.a- I W prowadza się również specja ł- j władzę ludową do chłopa, waż-
slawy, członek Prezydium  PAN. służonego działacza społeczne- ; ny dodatek za nieprzerwany j ny czynnik zacieśnienia
wychowawca licznych kadr le- ego i obywatela. staż pracy.

nieprzerwany j ny
I między miastem a wsią

spójn i

KPZR-nasz wzór i drogowskaz
ZIM  \  1848 roku opuściła jedną z londyńskich drukarni niewielka broszurka, zaczynająca się od słów „Widmo 

krażv po Europie, widmo komunizmu“. Był to „Manifest Komunistyczny“. Żywiołowy ruch robotni­
czy żywiołowa walka proletariuszy z burżuazją o nowe, ludzkie życie domagała się jasnego, zrozumiałego 
dla* szerokich mas programu. Jak smuga jasnego światła wdzierały się myśli „Manifestu Komunisty­
cznego“ do umysłów coraz to nowych zastępów proletariuszy. „Wyzwolenie klasy robotniczej musi hyc 
dziełem samej klasy robotniczej.»" Ona musi je zorganizować, przygotować, wywalczyć. Po to potrzebna 

jest Jej znajomość praw rozwoju społecznego. Znajomość praw walki klasowej. Po to potrzebny jest je j przywódca 
w te i walce. Tym przywódcą jest partia komunistyczna; ona poprowadzi masy do szturmu na kapitalizm.

„Niech drżą klasy wyzyskiwaczy przed rewolucją komunistyczną. Proletariusze nie mają w niej mc do stracenia,

^'pierwszym 'najśmielszym oddziałem międzynarodowego proletariatu, który nie mając nic do stracenia ruszył na

* 7 Z**jegoKwal 1 k ą 7— ”z jego porażkami i zwycięstwami w tej walce splotły się nierozerwalnie dzieje w alk proletariatu
polskiego.

Jednako gniotła pro le tariuszy rosy j­
skich i polskich niewola fab ryczn jrch 
warsztatów. Jednako kańczug pań­
szczyzny siekł plecy rosyjskiego i pol­
skiego "chłopa. Z te j wspólnej n ie­
do li narodziło się zrozum ienie wspól­
noty interesów — idea w ie lk iego b ra­
terstwa w  walce. Narodziła  się i roz­
w inęła wspaniale w  dniach w ie lk ich  
burz rew olucyjnych. W ciąż giębszym 
nurtem  przebija  się przez caie dzieje 
polskiego ruchu robotniczego.

ISTN IE JE  głęboki zw iązek pomiędzy 
tą n ierozerwalną w ięzią, jaka łą ­

czyła i łączy nasz rew o lucy jny  ruch 
robotniczy z rew o lucy jnym  ruchem 
robotniczym  Rosji, z K P ZR  — a w ie l­
k im i zwycięstwam i naszego narodu 
-w walce o ro z k w it i w ielkość O jczy­
zny. M iędzy sukcesami naszej P a rtii 
w  dziele przewodzenia narodowi 
w’ jego walce o lepsze ju tro  — a w a l­
ką, zwycięstwam i, doświadczeniam i 
KPZR.

Pionierska jest rola Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego na 
wszystkich frontach w alki proleta­
riatu o władzę i zbudowanie socja­
lizmu, bezprzykładny jest je j he­
roizm w tej walce.
Ona pierwsza na świecie oparła się 

na g ran itow ym  fundam encie m arks i- 
zm u-lenin izm u — uczyniła ze swych 
szeregów niezłom ną arm ię kom uni­
stów. pierwsza ruszyła do zwycięskie­
go szturm u na kap ita lizm  w  Rosji, do 
w a lk i o wyzw olen ie człow ieka pracy, 
o zdobvcie w ładzy przez p ro le ta ria t, 
do w a lk i o zbudowanie państwa robot­
n ików  i chłopow, państwa socja lis ty­
cznego.

Proletariat wszystkich krajów słu­
sznie nadal je j miano „pierwszej bry­
gady szturmowej“ światowego ruchu 
rewolucyjnego, pierwszej brygady 
szturmowej w walce o ustrój ludzkie­
go szczęścia.

Z doświadczeń je j w a lk i z caratem 
i burżuazją czerpią dziś partie  kom u­

nistyczne i robotnicze k ra jó w  kap ita ­
lis tycznych, prowadzące wszystkich 
uciśnionych do w a lk i o chleb i nie­
podległość narodową, o praw o do ludz­
kiego życia i o życie w pokoju.

Z je j doświadczeń w  budowaniu so­
c ja lizm u czerpią dziś partie  kom uni­
styczne i robotnicze k ra jó w  dem okra­
c ji ludowej, skupia jące wyzwolone 
z okowów kap ita łu  narody pod sztan­
daram i w a lk i o ich ro z k w it gospodar­
czy i k u ltu ra ln y , o dobrobyt, o szyb­
kie  podniesienie stopy życiowej ludzi 
pracy.

C ZE R P IĄ C  t  bogatych doświad­
czeń KPZR nasza Partia oparła 

całą swą działalność na głębokiej 
więzi z masami ludowymi.

Partia nasza wytyczyła narodowi 
jedynie słuszną drogę rozwoju naszej 
gospodarki, mobilizując wszystkich 
ludzi pracy do uprzemysłowienia kra­
ju, do zbudowania potężnego prze­
mysłu ciężkiego. Masy pracujące, 
przygniata jąca większość naszego na­
rodu z całym  zaufaniem  do swej prze­
w odn iczki z w ia rą  w  słuszność w y ­
tkn ię te j przez nią drogi — dokonały 
ogromnego w ys iłku  wznosząc w  ciągu 
n iew ie lu  powojennych la t dziesią tki 
i setk i w ie lk ich  zakładów przem ysło­
wych.

Każdy rok, każdy dzień naszego bu­
dow n ic tw a potw ierdza słuszność w y­
tkn ię te j przez P artię  drogi, umacnia 
naszą siłę gospodarczą, naszą zamo­
żność, naszą" obronność: um acnia zau­
fan ie mas ludow ych do swej P a rtii, 
umacnia jedność narodu i P a rtii.

W  trosce o zbudowanie podstaw 
nieustannego rozwoju dobrobytu 1 kul­
tury mas ludowych, opierając się o do­
świadczenia KPZR, Partia nasza zor­
ganizowała bojowy sojusz robotników 
i chłopów, podstawę władzy ludowej, 
siły 1 zwartości narodu w jego walce 
o zbudowanie socjalizmu w mieście 
i na wsi. P artia  nasza k ie ru je  w a lką  
chłopstwa pracującego przeciwko w y- 

/

zyskow i kap ita lis tów  w ie jsk ich  — k u ­
łaków , tw orzy nieustannie w a run k i 
stopniowego przechodzenia chłopów 
pracujących in dyw idua ln ie  — na 
drogi gospodarki socjalistycznej. Uczy 
klasę robotniczą serdecznego stosun­
ku do pracującego ch łopstw a; uczy 
pracować tak, by przemysł i ro ln ic tw o  
nasze m ogły z każdym dniem lepie j 
zaspokajać potrzeby ludzi pracy.

W  trosce o człowieka pracy Partia  
naisza — za przykładem KPZR — opie­
rając się o to, co pod jej przewodem 
wysiłkiem myśli i rąk stworzyły masy 
pracujące — opracowała wspaniały 
program szybkiego podniesienia stopy 
życiowej ludzi pracy. Entuzjazm  z ja ­
k im  klasa robotnicza i  pracujące chłop­
stwo ruszyły do w a lk i o wcielenie tego 
program u w  życie — świadczy o sta­
łe j, n ieustannie zacieśniającej się więzi 
P a rtii z narodem — w  potężną, tw ó r­
czą jedność.

W  pierw szych, na jtru d n ie jszych  dla  
p a rtii kom unistyczne j i w ładzy  rad z ie ­
c k ie j latach m iało m iejsce następujące  
w ydarzen ie : Id ąc y  Jedną z u lic  stolicy  
przechodzień zna lazł zw itek  papierów , 
zgubiony przez córkę Jakiegoś cudzoziem ­
ca; ich treść nasunęła m u  podejrzen ie , śe 
zgubii Je w róg w ład zy  rad z ie c k ie j; nie 
nam yślając  się przeto odniósł pap iery  do 
W C zK , do D zierżyńskiego . W skutek tego 
w C z K  istotn ie wpadta na ślad g łów nej 
kom órk i szpiegowskiej Judenicza i z lik w i­
dow ała Ją. N a przesłuchaniu herszt bandy  
zw róci! się do D zierżyńskigo: „ P rz y z n a j­
cie, te  w zięliście m nie ty lk o  przez p rz y ­
padek“ . D zie rżyńsk i odpow iedział: „ P rz y ­
padkiem  byto, te  zgubiliście wasze pa­
p iery . N ie  Jest p rzypadk iem , te  zw y k ły  
przechodzień przyniósł Je do m nie ...“ .

K ilkanaście  dn i tem u w  całym  naszym  
k ra ju  — w fab rykach , hutach i ko p a l­
niach, P O M -ach , na placach budów , na  
trak to ra c h , dźw igach, rusztow aniach —

z a k w itły  szkarła tnym i m akam i prop or­
czyk i w a rt przedz.jazdowych. M asy pra­
cujące w ita ją  Z jazd  sw oje j P a rtit  rado­
snym , pu lsującym  ry tm e m  pracy, serde­
cznym  w kładem  w ys iłku  m yśli i rąk  
w  dzieło szybszego podniesienia stopy ż y ­
c iow ej naszego społeczeństwa.

Te dwa na jzupe łn ie j różne, wzięte 
z różnych okresów h istorycznych przy­
kłady, jeden z K ra ju  Rad, d rug i z na­
szego k ra ju , w yrw ane  z tysięcy, ty ­
sięcy podobnych —  m ają pewną 
wspólną cechę: są wyrazem  wza jem ­
nego z,aufania narodu do P a rtii i P a rtii 

,do narodu, wyrazem  jedności narodu 
i P a rtii.

W K ra ju  Rad w yrosła  ta gran itow a 
jedność w  latach niezm iernie trudne j 
w a lk i, jaką naród toczył pod przewo­
dem P a rtii o władzę robotniczo- 
chłopską, o socjalizm , o lepsze, p ięk­
niejsze z każdym dniem  życie.

W tej walce Partia zawsze czyniła 
wszystko co leżało w je j mocy — 
dla najlepszego zabezpieczenia inte­
resów narodu; naród zawsze popie­
rał Partię w je j dążeniach, wcielał 
w życie postawione przed nim za­
dania.
W naszym k ra ju  wyrosła ta jedność 

w  latach bohaterskie j w a lk i K om u n i­
stycznej P a rtii Polski o władzę ro­
botniczo-chłopską, o ziemię dla chło­
pów i p raw dziw ą niepodległość dla 
narodu, o sojusz ze Zw iązkiem  Rad; 
w  latach w a lk i z okupantem  niem ie­
ck im ; w  powojennych latach w ie l­
kiego w ys iłku  całego norodu w  pracy 
dla lepszego z każdym dn iem  życia 
prostego człowieka.

Partia nasza — jak K P ZR  —  
ucząc się na je j doświadczeniach — 
zawsze czyniła wszystko co leżało w  
je j mocy, by jak najlepiej zabezpie­
czyć interesy ludzi pracy, przybli­
żyć dzień zwycięstwa mas pracują­
cych nad ich gnębicłelami, przybli­
żyć dzień zwycięstwa socjalizmu 
w naszym kraju. Naród nasz coraz 
bardziej przekonuje się o słuszności 
polityki Partii, o tym, że jest ona 
wyrazicielką najżywotniejszych in­
teresów ludzi pracy miast i wsi, po­
piera politykę Partii, nadaje je j ży­
wy, materialny kształt.

P A R T IA  postaw iła sobie jako za­
danie osiągnięcie na jw span ia l­

szego celu ludzkości — zbudowanie 
ustro ju  szczęścia ludzkiego, zbudowa­
nie socjalizm u i kom unizmu.

W wielkim  pochodzie ku bliższemu 
z każdym dniem celowi ludzie Partii

— kom uniści muszą iść 1 idą w  p ie r­
wszym szeregu.

P ie rw s i idą na w ie lk ie  budowle ko­
m unizm u; stają do w a lk i o rozwój ro l­
n ictw a, o podniesienie hodow li, o za­
gospodarowanie ugorów — o potężny 
wzrost stopy życiowej ludzi radzie­
ckich. Idą w pierwszym  szeregu pory­
wając za sobą wszystkich ludzi pra­
cy, zapalając ich sw ym  entuzjazmem, 
swym  przykładem , swą w ia rą  w  zwy­
cięstwo.

I  u nas — ludzie P a r t ii p ie rw s i sta­
ją  na w ysunię tych posterunkach 
w a lk i;  oni w  latach sanacji — k rw ią  
i życiem przyp łaca li w a lkę  o wyzw o­
lenie mas ludow ych z kap ita lis tycz­
nego ucisku; on i wysoko n ieś li sztan­
dar w a lk i z faszystowskim  najeźdźcą 
w  latach okupac ji; oni p ie rw s i z g ru ­
zów i popiołów’ dźw iga li nasz prze­
mysł w  pierwszych latach wolności; 
oni stanęli na na jtrudn ie jszych  pozy­
cjach w a lk i o przem ysł ciężki, o pu l­
sujące życiem giganty Now ej H u ty  
i  Żerania, Dychowa i W ierzb icy, W i­
zowa i FSC Lub lin ... O ni p ie rw si za­
k łada li spółdzielnie produkcyjne, 
wskazując masom chłopskim  drogę 
do lepszego życia; oni p ie rw s i są dziś 
w  szeregach walczących o szybsze 
podniesienie stopy życiowej ludzi 
pracy. A pod ich k ie row n ic tw em  — 
m ilion y  budowniczych socjalizm u w  
naszym kra ju .

W IE L K I  ciężar wzię ła  na swoje 
b a rk i P artia . K ierow ać wzno­

szeniem gmachu socjalizm u 1 kom u­
nizm u —  to  tru d  zaiste tytaniczny. 
T y lk o  ludzie głęboko kochający swój 
naród, żyjący jego pragn ien iam i 
i potrzebam i, cieszący się m iłością 
i zaufaniem  narodu mogą sprostać 
tak w ie lk im  zadaniom. t
P artia  w ychow u je  tak ich  w łaśnie 

ludzi. P artia  żąda od swych człon­
ków, aby b y li ak tyw n ym i bo jo w n i­
kam i sprawy socjalizm u i pokoju, aby 
ze wszystkich s ił s łuży li Polsce Ludo­
w e j i spraw ie m iędzynarodowej k la ­
sy robotniczej. O pierając się na do­
świadczeniach KPZR, P a rtia  nasza 
nakłada na swych członków obow ią­
zek strzeżenia jedności szeregów par­
ty jnych , jako  głównego w arunku  s iły  
i zdolności bo jow ej P a rtii. P artia  żąda 
od swych członków, aby aktyw n ie  
w c ie la li w  życie uchw ały P a rtii, aby 
przestrzegali dyscyplinę pa rty jną  
i państwową. P a rtia  żąda od swych 
członków, aby stale pracow ali nad 
przyswojeniem  sobie zasad twórczej 
nauk i m arks izm u-len in izm u.

P artia  s ilna jest tym , że tysiącznym i 
n ićm i związana jest z ludem  pracu­
jącym ; żąda ona od swych członków, 
aby nieustannie um acnia li tę więź, 
troszczyli się o zaspokajanie potrzeb 
ludzi pracy, stale podnosili ich świa­
domość po lityczną i m ob ilizow a li do 
w ykonan ia  w ie lk ich  zadań budow ni­
ctwa socjalizm u w  naszym k ra ju .

P artia  opierając się o doświadcze­
nia K P ZR  w ychow u je  swych człon­
ków  na ludzi rozum iejących o lbrzym ią  
rolę k ry ty k i i sam okry tyk i, um ie ją ­
cych posługiwać się tą wspaniałą bro­
nią w  walce ze w szystkim  co prze­
szkadza naszemu m arszowi naprzód, 
nieprzejednanych wobec wszelkich 
braków  i niedociągnięć.

P artia  nasza, op ierając się na do­
świadczeniach KPZR, uczy swych 
członków w ysokie j czujności po litycz­
nej, nieprzejednanej w a lk i z jaw nym i 
i zam askowanym i w rogam i P a rtii, z 
odchyleniam i od je j l in i i  generalnej, 
z odstępstwam i od zasad m arksizm u- 
lenin izm u.

W ie lk im  źródłem siły, pozwalającej 
P a rtii k ierować całokształtem  budow­
n ic tw a  socjalizm u w  naszym k ra ju  
jest aktywność w szystkich członków 
P artii. W ie lką  dźw ign ią  wyzw olenia 
aktywności mas pa rty jnych , ręko jm ią  
nieustannego wzrostu s iły  i prężno­
ści P a rtii jest, rozw ijana  w  m iarę 
wzrostu świadomości mas członkow­
skich, dem okracja w ew ną trzparty jna . 
P a rtia  nasza wciąga członków P a rtii 
do świadomego współdecydowania 
o sprawach P a rtii.

„Polska Zjednoczona Part ia Robot­
nicza — głosi s ta tu t PZPR z popraw ­
kam i i  uzupe łn ien iam i zgłoszonymi 
do decyzji I I  Z jazdu P a rt ii — działa 
zgodnie z zasadami międzynarodowej 
solidarności klasy robotniczej i  czer­
pie nauk i  z bo jowych doświadczeń 
polskiego■ i międzynarodowego ruchu  
robotniczego, a zwłaszcza z doświad­
czeń KPZR. — czołowego oddziału 
światowego ruchu robotniczego, orga­
nizatora i  k ie rown ika  zwycięskie j re ­
wo luc j i  i  budownic twa komunizmu  
w  Zw iązku  Radzieckim".

Ucząc się od K P ZR  i wnosząc swój 
w k ład  do w a lk i p ro le ta ria tu  o pokój 
i socjalizm  — PZPR wysoko niesie 
sztandar jednej z brygad szturm o­
wych światowego ruchu rew olucyjne­
go, brygad szturm owych ustro ju  ludz­
kiego szczęścia,

ST. TY R A

mocą państwa dla gospodarstw 
chłopskich oraz om awia ią ak tu ­
alne wydarzenia m iędzynarodo-. 
we. Szczególnie żywo za jm ują 
się zgromadzeni na zebraniach 
chłopi ogłoszoną niedawno u - 
chwatą Rady Państwa i Rady 
M in is trów  w spraw ie prac przy­
gotowawczych do powołania gro

*



NAS ZA
NIE  S rak jeszcze w  naszym

k ra ju  m a lkon ten tów  za­
wsze niezadowolonych z 
tego co jest — z łezką 

■Wspominających to, co było. Są 
także tacy —  choć bardzo n ie ­
liczn i —  k tó rzy  z całej duszy 
nienawidzą P a rt ii k ie ru ją ce j ży­
ciem narodu i s tara ją  się obryz­
gać ją  jadem  swoje j n ienaw i­
ści.

Nasi czyte ln icy  są m łodzi, 
n iew iele starsi od w ładzy ludo ­
w ej — nie pomną czasów swe­
go najwcześniejszego dziecińst­
wa w  tam te j, „przedwrześnio- 
Wej“  Polsce. „Rządy k a p ita liz ­
m u“ , to d la  n ich  zw yk le  po ję­
cie oderwane. N ie od rzeczy bę­
dzie w  dn iu  rozpoczęcia Z jazdu 
P a rtii zastanow ić się nad pew­
nymi sprawam i.

Leżą przede m ną dw ie  b ro ­
s z u rk i Jedna z nich dosyć szczu 
Pla. zaw iera tezy K om ite tu  
Centralnego PZPR na rozpoczy­
nający się dziś Zjazd. Druga, 
już w łaśc iw ie  n ie  broszurka, a 
gruba książeczka w  szarozielo­
nej opraw ie  nosi ty tu ł:  „M a ły  
roczn ik statystyczny 1938 ro k u “ .

, M ów i się na p rzyk ład  często, 
te  Polska przedwojenna pozo­
stawała w  ty le  za in n y m i k ra ­
jam i. N i e ś c i s ł e !  M a ły  
roczn ik statystyczny wskazuje 
dziedzinę, w  k tó re j Polska za j­
mowała wśród dziesięciu waż­
niejszych k ra jó w  europejskich 
Pierwsze miejsce. Polska m iano­
w icie by ła  wśród n ich  k ra jem  
o n a j w y ż s z y m  o d s e t ­
k u  ś m i e r t e l n y c h  z a-

n lćh  la t  jakże zupełnie in n y  o- 
braz przedstaw ia nasz k ra j,

W  ciągu tych  dziesięciu la t 
p rodukc ja  przem ysłowa rozw i­
nęła się tak , że osiągnęła po­
ziom większy 3,6 raza w  porów­
nan iu  z 1938 rok iem  (na głowę 
ludności 4,8 raza!). Ten sam 
k ra j,  z mniejszą ilością ludno­
ści, zniszczony, wyczerpany, za­
cofany, p o tra f ił w  ciągu 10 la t 
czterokrotnie powiększyć swój 
przemysł!  A  bezrobocie? W  po­
rów nan iu  do roku 1937 znalazło 
pracę poza ro ln ic tw em  około 
2,5 m il iona ludzi więcej i jesz­
cze b rak rą k  do pracy w  w ie lu  
dziedzinach przem ysłu. W ciągu 
k ró tk ic h  dziesięciu la t r  e a l- 
n e dochody  ludz i pracujących 
poza ro ln ic tw em  podniosły się 
w  porów naniu do 1938 roku 
średnio o około 36 procent, zaś 
ludz i pracujących w  ro ln ic tw ie
0 około 75 procent. I  to wszyst­
ko w  warunkach odbudowy  k ra ­
ju , w ie lk ich  inwestyc j i  w  roz­
budowę  przem ysłu ciężkiego, 
k tó ra  wym aga przecież środków
1 bez zaciśnięcia pasa nie  daje 
się osiągnąć, wobec konieczno­
ści zabezpieczenia obrony  k ra ­
ju  przed im peria lis tycznym  na­
jazdem.

A  to, ja k  m ów i P artia , prze­
cież dopiero początki. Oto P a r­
t ia  zw o łu je  Z jazd, by radzić już 
n ie  nad tym , czy m o ż l i w e  
jest, by człow iek ży ł po ludzku, 
ale by s z c z e g ó ł o w o  o- 
k r e ś l i ć  n a j k r ó t s z ą  
m a r s z r u t ę  d o  d o b r o ­
b y t u  n a r o d u .  Oto P ar­

la t  P o lsk i Ludow e j, c a ł  •  n a ­
s z e  ż y c i e  jes t po tw ierdze­
niem  tych  słów. Ci, k tó rzy  p isa li 
te słowa —  kom uniśc i — dow ie­
d li na rodow i swoje j słuszności.

D ek larac ja  ideowa PZPR u - 
chwalona pięć la t  tem u na I  
Z jeździe PZPR m ów i: „W a lka  
o zbudowanie podstaw socjaliz­
m u w  Polsce — to w a lka  o roz­
w ó j  gospodarczy k ra ju ,  w a lka  z 
klasami wyzysku jącym i oraz 
nierozerwaln ie z tym  związana 
w alka o podniesienie poziomu 
życia mas ludowych. Mobil iza­
cja klasy robotniczej i  najszer­
szych mas narodu do te j w a l­
k i  — oto zasadnicze zadanie 
PZPR".

W niecałe pięć la t  po w ysu­
n ięciu  tego program u przyszło 
XX P lenum  i w ie lka  ofensywa 
o podniesienie poziomu życia 
ludz i pracy. Nigdy dotychczas 
w  dziejach naszego kraju,  
ż a d n a  p a r t i a  b ę d ą ­
c a  u w ł a d z y  nie stawiała  
takich zadań, jak ie  postawiła 
obecnie Polska Zjednoczona 
Part ia  Robotnicza. Tezy zjaz­
dowe PZPR to w ie lk i plan, 
szybkiego, zdecydowanego pod­
niesienia poziomu życia ludzi 
pracy. Wszystko jest tam  wzię­
te pod uwagę: przyspieszenie 
rozw o ju  p ro du kc ji ro lne j przez 
wszechstronną pomoc dla ro ln i­
ków  w  postaci zwiększenia p ro ­
d u k c ji maszyn ro ln iczych i  na­

budow ie przem ysłu ciężkiego,
dziś możemy z c a ł ą  s i ł ą  
brać się za przem ysł le k k i, ro l­
n ic tw o, przystępować do obniża­
n ia  cen. P raw dę m ó w ili kom u­
n iśc i 20 la t tem u; p raw dy uczy li 
5 la t  tem u; praw dę ju tra  u ka ­
zu ją  dzisiaj.

t /  O M UNlSCI... Jakież cechy
* *  szczególne są w  tych  lu ­

dziach, k tó re  w ysu w a ją  ich  na 
czoło narodu, k tó re  pozw a la ją  
im  ta k  n ieom yln ie  p rzew idyw ać 
przyszłość, w ie rzyć w  zw ycię­
stwo swej ide i i  zwyciężać?
/A D W IE C Z N E  jest lu dzk ie  m a- 
L '  rżenie o szczęściu. A le  ko­

m un izm  sprawę szczęścia ludz­
kiego przeniósł z e  s f e r y  
m a r z e ń  na płaszczyzną k  o- 
n i e c z n o ś c i  h i s t o ­
r y c z n e j ,  odkryw a jąc  p ra ­
w a rozw o ju  społecznego, k tó re  
dowodzą, że w arunk iem  rozwo­
ju  ludzkości jest zniesienie ka ­
pitalistycznego wyzysku i  w p ro ­
wadzenie ustro ju  komunistycz­
nego. Nauka o tych prawach, to 
m arks izm -len in izm . W alka ru ­
chu robotniczego toczy się nie 
po prostu o zm ianę porządku 
na świecie wg „w ym yślonego“  
przez „kogoś“  „p ięknego obra­
zu“  św iata —  ale o zmianę go 
według p r a w  jego rozwoju.

Nie zliczysz szeregów tych 
bezim iennych, prostych ludzi, 
k tó rzy  w  Polsce na przestrzeni 
dziesią tków  la t, od narodzin 
„P ro le ta r ia tu “  do dzisia j — od­
daw a li w szystkie s iły , krew , 
życie, ucząc naród, iż k łam -

Tak budujemy my

T a k  budow ali oni

— Dwóch robotn ików pracuje p rzy  budowie gmachu starostwa w  Tarno­
wie. Dwudziestu bezrobotnych patrzy.  — Zdjęcie to ukazało j ią  z tak im  

podpisem w  przedwojennej prasie Budowa Nowe) H u ty

O ne roajq innq starość.

Rok 1926. Zebraczki Rok 1950. Zebranie w  sali Rady Państwa

c h o r o w a ń  n a  g r u ź ­
l i c ę .

Polska n ie  zajm owała co 
Prawda czołowego m iejsca w  
dziedzinie samobójstw —  lecz 
tabela za tytu łow ana: „Samobój­
stwa“  —  staranna, drobiazgo­
wa, zestawiona według płci, 
Wieku, sposobów, choć je j da­
ne dotyczą ty lk o  trzech la t w  
n ie w ą tp liw y  sposób pozwala za­
uważyć „ p o s t  ę p“ . O i le  w  
193.5 roku  popełniono w  Polsce 
około 4.100 samobójstw  — to w  
1937 roku  już  ponad 4.300.

TNLAC ZEG O  gruźlica? D la-
■*-' czego samobójstwa?
Oto na stronie 241 tab lica  i lu ­

stru jąca stan zatrudnienia  ro ­
bo tn ików  w  przem yśle w ie lk im  
i średnim. O i le jeszcze w  1928 
to ku pracowało w  tym  przem y­
śle około 850 tys. robotn ików, to 
W 1937 roku już  ty lk o  około 
'53 tys. A  jednocześnie ze s tro ­
ny 19 tego samego rocznika w y ­
nika, że od 1921 roku  do 1938 
toku  ludność P o lsk i zwiększy­
ła się o siedem m il ionów  osób. 
Ludz i coraz, w ięcej — pracy dla 
nich coraz m n ie j; tak  wyg lądał 
’■rozwój“ . Polski za 10 la t w ła ­
dzy burżuazyjnych rządów.

S trona 265 te j samej ks ią - j 
źćczki. Tab lica  zatytu łow ana: 
••Przychody... z poszczególnych 
źródeł... (środki do życia) rodzin  | 
robotniczych w  W arszaw ie w ] 
1935 ro k u “ . Dane m ów ią  o ta ­
nich „źród łach przychodu“  ro -  ] 
dżin robotniczych ja k ; „pomoc  j 
r odżiny i  znajomych“ , „dochody  ] 
t  odiia jmowama  części miesz- ‘ 
kania“  itd . W śród badanych j 
Lzys tu  rodzin  robotniczych nie | 
było o n i  j e d n e  j ,  k tóra by  
hie „czerpała dochodów“ z „osz­
czędności i  sprzedaży ruchom o- ; 
ści" (tak nazywa się jedna z \ 
tubry-k), czy li k tó ra  by się nie 
Wyprzedawała.

W strząsająca w p ros t jes t ta - j 
“ lica  na str. 267 podająca prze- j 
ciętne r o c z n e  (pam ię ta j- j 

— ro k  ma 365 dn i!) spoży- i 
| cie n iek tó rych  a rtyku łó w  na o- j 
| sobę w  rodzinach bezrobotnych 
i Robotników. Oto je j dane. Spo- 
j Rycie mleka— 39 l i t rów ,  masła— 
siedemdziesiąt deka, ja j  —  20 j 
sztuk... G łówna tu pozycja to j 

! ziemniaki  —  24.3,8 kg.

Oto z czego i  ja k  ż y li ludzie, 
•lakie słowa znaleźć dla odda- j 

; bia te j p rzeraźliw e j otch łan i 
ru d z k ie j nędzy, rozpaczy, bezna- j 
bziejności głodnego życia!

; Czyż c y fry  te n ie  w y jaśn ia ją  j 
^ostatecznie p r z y c z y n  sa- |

: Rńobójstw i  gruźlicy?
I

Dlaczego tak było?
| . A  może tak  być m usiało? M o- 

k ra j nasz n i e  b y ł  w 
* t  a n i e w yżyw ić  wszystkich, 

l? ać w szystkim  m ożliwości Judz- 
łóej egzystencji? N  i e p r  a w -

t ia  ukazu je  z a l e d w i e
s z k i c  ju tra  p ięc io la tk i, a 
jakże jest on ju ż  dla każdego 
rea lny i  b lis k i m im o sw ej śm ia­
łości i rozmachu w  planach prze 
kształcenia k ra ju .

/m  D Y  m ów im y „o  ludzk im  ży- 
' Jr c iu “  człow ieka —  chodzi 

przecież n ie  ty lk o  po prostu o 
jego w a ru n k i m ateria lne. Życie 
człow ieka n ie  kończy się na 
jedzeniu.

N iew ie lu  ludz i w ie  praw do­
podobnie, ja k i rodzaj pracy by ł 
przed w o jną  na jba rdz ie j „m ło ­
dzieżowy* . Otóż —  s ł u ż b a  
d o m o w a .  W edług rocznika 
statystycznego, na k tó ry  ju ż  się 
powoływałem , n a j w y ż s z e  
zatrudnien ie  m łodzieży do dw u­
dziestu jeden la t —  38,2 procent 
— przypadało na tę w łaśnie 
dziedzinę pracy. S próbu jm y to 
porównać z tym  co jest dzisiaj. 
K tóż n ie  w ie, że są w  naszym 
k ra ju  całe ogromne zakłady p ro­
dukcy jne  czy budowy —  ja k  
choćby hu ta  im . Lenina lu b  
kom b inat im . N ow otk i w  P io tr­
kow ie — k tó rych  załogi składa­
ją  się g ł ó w n i e  z m ł o ­
d z i e ż y .  Tysiące m łodych 
robo tn ików  co dzień łam ią i  w ie ­
lo k ro tn ie  przekraczają norm y, 
usp raw n ia ją  pracę maszyn i 
w łasną, pew n ie  opanowują za­
wody i  dziedziny w iedzy do nie­
dawna w  Polsce w  o g ó l e  
n i e z n a n e ,  dokonują boha­
tersk ich czynów na tru d n y c h  i 
wym agających nieraz poświęce­
nia odcinkach pracy. Oto „p e r­
spektywa“  i perspektywa, „ż y ­
cie“  i życie. Tam  poniżająca 
służba u  bogaczy i  kuchenne 
schody —  tu  udz ia ł w  walce 
o szczęście narodu, c a ł e j  
l u d z k o ś c i ,  w  walce, k tó ­
re j w ielkość rozsadza serce; 
szturm  wiedzy, techn ik i, podbój 
p rzyrody —  wszystko dla  czło­
w ieka pracy.

A  w ięc nieszczęście narodu, 
zło ja k ie  is tn ia ło  w  naszym k ra ­
ju  n ie  w yn ika ło  z  przyczyn 
„nadprzyrodzonych“ , z jakiegoś 
upośledzenia naszego k ra ju  —- 
m arno ty  z iem i czy wad ludzi.

wozów, w  postaci pomocy ka ­
drow e j, naukow ej, k redytow e j, 
zaopatrzenia w  m a te ria ły  budo­
w lane; zwiększenie p ro d u kc ji 
a rty k u łó w  przem ysłow ych dla 
lu dz i pracy, polepszenie ich  ja ­
kości i rozszerzenie asortym en­
tu ; znaczny rozw ój budow nic­
tw a  mieszkaniowego i  urządzeń 
socjalnych; wzrost nakładów  na 
rozw ój k u ltu ry . P artia  dąży do 
tęgo, by stale rosła realna 
płaca pracow n ików  i  dochody 
pracujących chłopów.

Lep ie j n iż k ie dyko lw iek  do­
tąd można przekonać się, że 
P artia  słów  na w ia tr  nie rzuca 
i chociaż droga, k tó rą  ona na­
ród prowadzi, nie różam i jest 
usłana, t o  j e d y n i e  t a  
d r o g a  w i e d z i e  n a ­
p r z ó d .  Dzięki temu, że sku­
p iliśm y  główne w y s iłk i na roz-

stwem po tw ornym  jest jakoby  
świat tak  już  by ł  na zawsze u-  
rządzony, że większość ludzi  
musi być nieszczęśliwa, a zado­
wolona ty lko  garstka; p row a­
dząc naród do w a lk i o zm ienie­
nie życia na takie , w  k tó rym  
słowo „cz ło w ie k“  b rzm i dum ­
nie, w  k tó rym  ojczyzna jest dla 
wszystkich m atką, a nie dla 
większości macochą. W szystko 
co w  zam ian b ra li i b io rą  oni 
od życia — to radość z poczu­
cia, że w y s iłk i są niedaremne. 
z bezpośredniego odczuwania 
zm ian w  życiu narodu — przez 
dziesią tk i la t dojrzewającego do 
ujęcia swych losów we własne 
ręcę, w  ciągu ostatniego dzie­
sią tka la t już  sobą rządzącego. 
V \ /A R T O  uważnie przeczytać 
ł  v słowa z pam ię tn ika  F e lik ­

sa Dzierżyńskiego, jednego z

na jw yb itn ie jszych  kom unistów  
polskich, jednego z n a jp ię kn ie j­
szych siłą m ora lną, charakte­
rem  ludzi ja k ic h  w yda ł nasz na- 

; ród, człowieka, którego życiu 
na jwspania lszy pom nik  w ysta­
w i!  Józef S ta lin , nazywając go 
„P łom ien iem  R e w o luc ji“ . P isał 
on po klęsce re w o lu c ji 1905 ro ­
ku, siedząc w  w ięzien iu :

„...Dziś ostatni dzień roku. Po 
raz p ią ty  już  w  więzieniu spo­
tykam  Nowy Rok... A  jednak  
zwątpienie o „ sprawie “  nigdy  
nie zajrzało m i  jeszcze w  oczy. 
1 teraz w  czasie, gdy pogrze­
bano na długie może lata 
wszystkie niedawne nadzieje w  
potokach k rw i ,  gdy przygwoż­
dżono je do s łupów  szubienicz- 
nych, gdy mnogie  tysiące bo­
jo w n ików  wolności zamknięto  
do lochów lub rzucono w  zaspy 
śnieżne Syberi i  —  i  teraz dum ­
ny jestem...

...Widzę te masy ogromne, 
które już się poruszyły,  podw a­
ży ły  stare gmachy, masy w  k tó­
rych łonie p rzygotowują  się no­
we siły do nowych w a lk ;  dum ­
ny jestem, że jestem z n im i,  że 
je widzę, czuję, rozumiem  —  i 
że sam przecierpia łem wiele z 
n im i razem... T u  w  więzieniu  
źle jest, nieraz bywa strasznie. 
A jednak... gdybym na nowo 
m ia ł rozpocząć życie, rozpoczął­
bym tak samo; nie jest to na ­
kaz obow iązku, iecz mus orga­
niczny...“

N ie ma ta k ie j obelgi, k tó re j 
by burżuazja n ie  rzuciła  na re ­
w o lucy jną  pa rtię  robotniczą; tu 
n ie  cofała się n igdy i n ie  cofa 
przed żadnym i oszczerstwami. 
Do na jn ikczem nie jszych z n ik ­
czemnych należy to, jakoby  ko­
m uniści n ie  b y li pa trio tam i, ja ­
koby obojętny im  b y ł naród. 
Zważcie, że m ów ią to c i, k tó ­
rych dw udziesto letn ie rządy do­
prow adziły  naród do nędzy, k ra j 
do ru in y , ojczyznę do września 
1939 roku  — o t y c h ,  k tó rzy  
w  ciągu dziesięciu la t k ie row a­
nia  k ra jem  zapew nili m u siię i 
niezależność, w ysunę li go na 
jedno z p ierwszych m ie jsc w  
Europie pod względem gospo­
darczym , p rzys tąp ili do gigan­

tycznej pracy nad rozw inięciem  
narodowej k u ltu ry  i upowszech­
nieniem  ośw ia ty; o tych, k tó rzy  
spraw ie szczęścia narodu pod­
porządkow ali swe życie, tak  ja k  
w  tam tym  żałobnym  wrześniu 
życie za Polskę oddawali.

D z iw ić  się bu rżuaz ji n ie  na­
leży. Zdaje sobie ona doskona­
le sprawę, że w łaśnie kom un i­
ści są tym i, k tó ry m  rzeczywiście 
chodzi o szczęście narodu, co 
jest absolutnie sprzeczne z je j 
w łasnym i interesam i, k tó re  za­
sadzają się na narodu cierpie­
niach. N iedo b itk i bu rżuaz ji w  
Polsce tym  bardzie j n ienaw idzą 
kom unistów , Polską Zjednoczo­

ną Partią Robotniczą, że t»>
miażdżący dla nich sposób udo­
wadnia ona każdym dniem bu­
downictwa socjalistycznego w  
Polsce słuszność swego progra­
mu, że udowadnia narodowi 
słuszność tego co m ów iła  przez 
dziesiątki lat.

Cała s iła P a r t ii tk w i w Jej
n ierozerw a lnym  zw iązku z na­
rodem, w  tym , że szczęście na­
rodu jest d la  n ie j nakazem n a j­
wyższym, oraz w  znajomości 
p raw  rozw oju  historycznego, 
k tó re  pozwalają je j słusznie o- 
kreślać d rog i prowadzące naród 
na niebotyczne w yżyny wszech­
stronnego rozw o ju  życia. To t łu ­

maczy niespotykane w  h is to r ii 
żadnego burżuazyjnego k ra ju  
poparcie narodu dla rządu, czy 
bu rżuazy jne j p a r ti i po lityczne j, 
poparcie Jakie uzysku je nasza 
Polska Zjednoczona P artia  Ro­
botnicza od narodu polskiego, 
wyrażające się choćby w e 
współzaw odnictw ie pracy m ilio ­
nów lu dz i na cześć Jej Z jazdu.

O r g a n i c z n ą  e t  ę *

ś c i ą  n a r o d u  e d e c y ­
d u j ą c y m  d l a  J « |  ą  
l o s ó w  z n a e z e n i u  — *  
o t o ,  e i y m  j e s t  P a r -
t  i a.

R.  G A W L IK

.oni majq lepsze dzieciństwo i pięknq przyszłość
■ -

D

4 ?

¡S IĘ G N IJ M Y  do d rug ie j bro- 
szurki. W tezach na Zjazd 

p ZpR także są cy fry .
, Po przeszło 5 latach okupacji, 
Pahdyckiego rabunku  naszego 
" r aju, zniszczeniach, jak ich  żad- 

wyobraźnia nawet w  p rzy- 
/C liżeniu nie jest w  stanie ógar- 
9*34, w  ciągu dziesięciu ostat- ,

W A D Z IE Ś C IA  la t tem u, 
m iażdżonemu kleszczami j 

nędzy, zropaczonemu narodow i j 
wskazywała poprzedniczka Pol- 
sk ie j Zjednoczonej P a r t ii Robot- 
niczej nielegalna, prześladowa- . 
na i  rozb ijana Kom unistyczna | 
P artia  P olski:

„. ..Wyjście dla nas, ja k  dla f 
mas pracujących całego światu j 
jest ty lko  jedno: s k o ń c z y  ć 
2 k a p i  t a l  i  z m e m!... To 
jest sprawa dnia dzisiejszego, 
sprawa chleba, pracy, w o lnośc i ; 
i  godności pracującego człowie- j 
ka, sprawa przyszłości dorasta­
jącej młodzieży, przed którą  
gnijący kapita l izm zamyka 
wszystkie drogi, sprawa życia 
mil ionów, które kapital is tyczny  
„pokó j“  skazuje na śmierć g ło­
dową, a wisząca nad światem  
wojna imperia listyczna skaże na 
śmierć w  oparach gazów t ru ją ­
cych..."

Oto i cała prawda. Prawda
wczorajszego i  dzisiejszego dnia 
Polski. N ic i  n ik t  n ie  jest w 
stanie zm ienić fak tu , że cale 10

Mazowiecka zima lu b i poka­
zać swoje lodowate k ły  i pazu­
ry  w łaśnie w tedy, k iedy chłop i 
zaczynają m ów ić, że „z im a  się 
już  przew a liła “ . I  oto e lektrycz­
ny pociąg z W arszawy przycho­
dzi do M ińska z półgodzinnym  
praw ie opóźnieniem, kierowca 
autobusu PKS co p raw da nie 
spóźnia się, ale z powątp iew a­
niem patrzy na zawaloną śnie­
giem szosę i spodziewa się od­
wołan ia jazdy i chociaż dziecia­
k i pokrzyku ją  i obrzucając się 
b ia łym i p igu łam i biegną ja k  
gdyby nigdy nic do szkoły — 
pow iatowe miasteczko d o tk liw ie  
odczuwa biaie kajdany.

Po wąskich, drewnianych 
schodach, u tyka jąc mocno na 
jedną nogę, p ierwszy przychodzi 
do kom ite tu  sekretarz. W ga­
binecie jest jeszcze zimno, ale 
towarzysz Dragan m achinaln ie, 
szybko zdejm uje palto, zaciera 
ręce i porusza plecami, a potem, 
ja k  gdyby poranny chtód na­
tchnął go jakąś myślą, podnosi 
słuchawkę telefonu:

—  Dajcie no PZGS.
Rozmówca zgłasza się Już po

pierwszym  kręceniu korbką 
aparatu, co w yw o łu je  na tw arzy 
sekretarza pogodny uśmiech.

— Towarzysz prezes? Cześć. 
No, ja k  tam, posyłasz węgiel do 
GS-ów?

Odpowiedź prezesa PZGS-u 
nie  zadowala widocznie, bo tow. 
Dragan przerywa:

— Ja wiem, że drogi pozawie- 
walo, ale nie możemy długo cze­
kać. Trzeba prędko wysyłać. Dziś 
zresztą da się juz  dojechać, a 
przecież ludziom  potrzeba węg­
la...

Do gabinetu sekretarza wcho­
dzą na codzienną, k ró tką  naradę 
k ie row n icy  wydziałów...

W poszukiwaniu 
sprawiedliwości...

Wśród ludzi, którzy tym  sa­
m ym  autobusem lub  pociągiem 
przyjeżdżają ze wsi do miasta 
powiatowego panuje swoisty 
pęd do udzielania sobie nawza-

Jeden dzień Komitetu Powiatowego
jem  życzliw ych rad i  in fo rm acji. 
Jeszcze w  podróży zaczynają się 
rozm owy o tym , k tó ry  z adwo­
katów  na jlep ie j prowadzi spra­
w y, k tó ra  nauczycielka na jchęt­
n ie j udzie li matce in fo rm a c ji o 
zachowaniu syna w  bursie, jak 
najprędzej za ła tw ić sprawy w 
radzie narodowej, ja cy  kraw ęy

kryzysem, z ta k im  samym py­
taniem  po jaw iia  się w  M ińsku, 
ktoś trzeźwo myślący poradził 
im , aby co rych łe j w raca li do 
domu, bo pow ia tow y areszt i bez 
nich pełny jest takich, którzy 
py ta li o spraw iedliwość. Nato­
m iast kob ie ty z K rzyw icy  m ia ły  
inny k łooo t — ludzie w ym ie n ili

razu weszły do d rzw i na w prost 
schodów i w  ten sposób znalaz­
ły  się w  wydzia le organ izacyj­
nym.

Towarzyszka Lewczukowa 
ak tyw is tka  KP, k tó ra  przypad­
kowo była w łaśnie w  pokoju, z 
uwagą wysłuchała kobiety. Le-
żv tn już w  stv lu  bvcia pracow-

Przed Plenum K P  w  sprawie pracy p a r ty jn e j  wśród kobiet, tow. Dragan rozmawia z człon­
k in iam i party jnego zespołu kobiecego przy KP.  Foto W. Zarzyck i

najprędzej i  na jlep ie j szyją 
ubrania. Potem ludzie wspólnie 
jeszcze idą ku centrum  m ia­
steczka, tłumaczą, ja k  dojść do 
poszukiwanej in s ty tu c ji i  zw y­
kle  serdecznie się żegnają.

Dw ie kobiety, jedna starsza, 
druga młodsza, które  przyjecha­
ły  tego dn ia z K rzyw icy , pyta­
ły  napotykanych lu d z i o rzecz 
szczególną: — gdzie znaleźć
spraw iedliwość, po k tó rą  spec­
ja ln ie  w yb ra ły  się „do pow ia­
tu “ ?

Gdy w  latach sanacji grupa 
chłopów ludowców  z tejże gm i­
ny Siennica, doprowadzonych do 
ostateczności szalejącym właśnie

im  od razu parę miejsc, w  k tó ­
rych można znaleźć spraw ied li­
wość.

— Zależy, o co Wam chodzi
— m ó w ili —  jest Partia , jest 
rada pow iatowa, jest p roku ra to r 
i  sąd...

Gdy zaś kob ie ty powiedziały, 
że sprawa jest szczególnej wagi
— wskazano im  Pow ia tow y K o­
m ite t P a rtii.

Oczywiście ludzie, którzy 
z w yk li tak  prosto podchodzić do 
życia ja k  owe kob ie ty z K rz y w i­
cy, nie zastanaw iają się prze­
ważnie w  k tó re  z licznych drzw i 
zapukać. K rzyw iczank i zresztą 
nawet n ie  zapukały, ty lk o  od

n ików  i ak tyw is tów  K P  — nie 
kierować ludzi gdzie indzie j, za­
nim  się ich nie wysłucha, nie 
doradzi, nie pogada szerzej, 
choćby sprawa dotyczyła inne­
go resortu. — Bo czy może być 
sprawa, k tó ra  nie interesowa­
łaby pracow nika partyjnego? — 
ja k  to powiedziała in s tru k to rka  
KP, tow. Antczak.

K ob ie ty  z K rzyw icy  skarżyły 
się na z ły  rozdzia ł węgla. Do­
w odziły, że węgiel rozdzielony 
jest po kum otersku, że w ie lu  
chłopów się krzywdzi.

—  A teraz nie to, co kiedyś, 
teraz każdy nauczył się pa lić 
węglem...

Lewczukowa i  Antczakówna 
zaprow adziły kobiety do k ie row ­
n ika  w ydzia łu  rolnego, tow. Dą­
browskiego. B y ł tam  także tow. 
Ośko z organizacyjnego. Sygnał 
z K rzyw icy  potraktow ano po­
ważnie i w n  k liw ie , w ypytu jąc 
kobiety o różne szczegóły.

— Niech k to  przyjedzie i zo­
baczy te lis ty  na węgiel, każdy 
powie mu to samo. co my, moż­
na spytać całą gromadę... — mó­
w iły  kob ie ty z K rzyw icy .

...K ie row n ic tw o K P  wyciągnę­
ło z sygnału z K rzyw icy  szer­
sze w n ioski. Postanowiono 
skontro lować rozdział węgla w 
k ilk u  gm inach. Okazało się, że 
np. w gm in ie  K o łb ie l magazy­
n ie r Patocki oszukiwał chłopów 
na wadze i m yśla ł, że skoro „za­
oszczędził“  na chłopach k ilk a  
m etrów  węgla „sup e ra ty “ , to jest 
to ogromna zasługa. Rewident 
PZGS starannie bada błędy i 
nadużycia w  rozdziale węgla i 
innych towarów . Pracownicy 
p a rty jn i w y jaśn ia ją  przy każ­
dym  wyjeżdzie w  teren, jak  
w ie lk ie  znaczenie ma spraw ied­
liw a  obsługa chłopów przez 
spółdzielczy handel. B ra k i zn i­
ka ją  — rośnie zaufanie chłopów 
do P a rtii,  do państwa, do klasy 
robotniczej, do tego, że „jest 
spraw iedliwość“ .

Parę godzin 
z sekretarzem

Gdzie skup ia ją  się sprawy 
wszystkich bez w y ją tk u  pow ia­
towych resortów  w ładzy pań­
stwowej, in s ty tu c ji gospodar - 
czych, k u ltu ra ln ych , ośw iato -  
wych? W K om itec ie  P ow ia to­
w ym  PZPR.

Gdzie w  M ińsku  najszybciej 
można dostać się na rozmowę 
z odpow iedzia lnym  pracow ni- 
wiem? W  K om itec ie  Pow iato­
w ym  PZPR.

U kogo w kom itecie skupia się 
na jw ięce j spraw? U sekretarza 
KP.

Czy wobec tego nie n a jtru d ­
n ie j dostać się przeciętnemu 
obyw ate low i do sekretarza? Nie 
— w  K P  w  M ińsku  M azowiec­

k im  prze* gabinet sekretarza
przeciąga codziennie w ie le  „p ry ­
w atnych osób“ .

W idocznie sekretarz K P  wciąż 
ty lko  p rzy jm u je  interesantów? 
N ie — tow. Dragan nie ty lko  
k ilk a  razy w tygodniu wyjeżdża 
w  teren pow ia tu , lecz ma nawet 
czas na to. aby zajść do szkoły 
i przysłuchać się lekcjom , a nie 
k tó rych  uczniów zna po nazw i­
sku i o rien tu je  się w  ich postę­
pach w  nauce.

Jak to wszystko godzi? T e j 
ta jem nicy nie udało się odkryć 
w  całości, a tow. Dragan po­
w iedzia ł ty lko  ty le : — „n ic  w ie l­
kiego, po prostu w  k ie row n ic ­
tw ie  kom ite tu  jest podział pra­
cy: bardzo w ie lką  robotę w yko­
nu ją  in n i towarzysze z k ie ro w ­
n ic tw a“ .

■4r
Jest w łaśnie po porannej na­

radzie k ie row n ic tw a . Tow. D ra­
gan wciąż zdradza ja k iś  niepo­
kó j — pyta o przebieg w a lnych  
zebrań GS, dow iadu je  się o bie­
żące w ykonyw an ie  planów  w 
Fabryce Urzędzeń Dźw igowych, 
nie zapomina i o zd row iu  pra­
cow ników  K P  i ich rodzin.

Przez uchylone d rzw i zagląda 
sekretarka.

— Jakiś chłop do Was, w  
spraw ie cegły.

—  Proście, proście, niech
wchodzi.

H enryk  C ieślak nie jest człon­
k iem  P a rtii, ale wie, że P a rtia  
wzyw a chłopów do podnoszenia 
hodow li, toteż gdy nie może do­
stać cegty na remont budynków , 
przychodzi do P artii.

Sekretarz K P  szeroko w yp y ­
tu je  Cieślaka o jego gospodar­
skie sprawy.

— U m nie gospodarka idzie i  
rozmachem —-  m ów i ożyw iony 
chłop. — Nie bałem się zakon­
trak tow ać całych 2 ha bura­
ków...

Tow. Dragan w ie  dobrze, eo 
to znaczy podjąć się upraw ? 2 
ha tak pracochłonnej rośliny, 
jaką jest bu rak  — toteż w y ra ­
ża zdziw ienie i  uznanie.

(dokończenie na t t r .  4)



PO PIERWSZE : Mito
bziś dzień Z jazdu, m iody

towarzyszu...
Może właśnie teraz, kiedy  

bierzesz do ręk i tg gazetę, de­
legaci P a r t i i  stojąc, jednym  
potężnym głosem, śpiewają  
najpiękniejszą z pieśni o boju  
ostatnim, w  k tó rym  przepad­
nie to  co stare i  złe, zwyęięży 
młode, piękne i dobre.

Są wśród delegatów robot­
nicy  i  uczeni, chłopi i  żołnie­
rze. ludzie, k tó rym  szron u- 
h ie li ł  skronie i  młodzi, którzy  
od, niedawnych la t dopiero 
wyszli życiu naprzeciw. Są 
spośród nas, są z nas. 1 po­
patrz towarzyszu  — każdy z 
nich pracuje codziennie tak  
ja k  i my wszyscy, może ty lko  
lepiej. Każdy z nich na w ła ­
sny sposób organizuje sobie 
żucie — może ty lko  rozum­
niej. Każdy z nich jak  my  
wszyscy patrzy na życie i  oce­
nia je. może ty lko  słuszniej.
A przecież tam ku sali zjaz­
dowej płyną dziś uczucia n a j­
serdeczniejsze. myśli na j­
szczersze. życzenia najlepsze 
nas wszystkich. Całego naro­
du.

Gdzie tego powód, towarzy­
szu?

Czym tłumaczyć fakt, że z 
tym. co uchwali Zjazd tak ści­
śle nierozerwalnie  łącsą pro ­
ści ludzie naszego narodu 
swoje nadzieje, swoje plany, 
że na dowód tego nie szczędzi­
l i  pracy, sił, potu, przy reali­
zacji czynu zjazdowego?

A przede wszystkim  — gdzie 
źródło tej w iary, że Zjazd po 
to właśnie odbyira  się. by na­
dzieje mogły sie spełnić szyb­
ciej. marzenia przybrać rych ­
lej realne kształty?

Chcemy Ci zaproponować 
towarzyszu, byś uczestniczył 
razem z nami w  rozmoicie z 
pięcioma ludźmi, k tórzy no­
szą legitymacje z in ic ja łam i 
nawet dziecku w  Polsce zna­
nymi: PZPR. To nic. że nie 
znają się oni wzajemnie. To 
nic, że różni są wiekiem, za­
wodem zainteresowaniami. Z 
ich opowiadań powinieneś to­
warzyszu otrzymać odpowiedź.
TOW ARZYSZ K A W C ZYN SK I 

O POW IADA:
...a ja  towarzyszu w  P a rtii 

już chyba 60 lat. K iedy  w stą­
piłem ?” To by ło  parę lat. po 
w yro ku  na lu dz i z W ielkiego 
P ro le taria tu , po zaaresztowa­
n iu  W aryńskiego. Ludz i mo­
g li zaaresztować —  ale m yś li 
nie zaaresztowali. I  ja k  dziś 
pam iętam  zebrało się nas chy­
ba 12 chłopaków z „W i­
dzewskiej M a n u fa k tu ry “  w  
lasku, co to kiedyś rósł po 
p raw e j stronie te j fab ryk i.

S iedliśm y naokoło tak ie ­
go dołka —  a w  środ­
ku  — on, prelegent. A n i 
nie w iem  do dziś ja k  się 
nazywał. T y le  ty lk o  m ów ił, że 
tak  ja k  jest w  naszej fabryce 
i  w  innych fabrykach, to  jest 
n iespraw iedliw ie . Bo pracuje­
m y po 15 godzin na dobę 
albo i  w ięcej, p rzy wyp łatach 
oszukują, ja k  sami chcą, a jak 
rob o tn ik  z tego w ys iłku  za­
choru je  to w yrzuca ją  go na 
b ru k  ja k  nie w iadom o kogo. 
W am m łodym , k tó rzy  teraz 
pracujecie po 8 godzin, ja k  za­
chorujecie to idziecie do leka­
rza bezpłatnie, zdaje się, że to 
zw ykła  sprawa. A le  my, k tó ­
rzyśm y w tedy b y li za popy- 
chadła u m ajstrów , to na sło­
wa, że pow inno być inaczej, 
o tw ie ra liśm y ty lk o  oczy: M u ­
szę Wam powiedzieć, że nawet 
n ie  chciało sie w  to  bardzo 
w ierzyć. M yś le liśm y — cud 
ja k iś  potrzebny... Bo i  ja k  to 
zrobić?

Parę la t  później to i  ja  i  
m oi koledzy zrozum ieliśm y już  
lep ie j, ja k  to zrobić. B y ­
ło tak ie  zebranie na Choj­
nach. Jeszcześmy się wszyscy 
nie zebrali, a przyszedł ju ż  
pre legent —  m łody tak i, by ­
s try  na oczach, pociągła tw a rz : 
— N ie ma wszystkich? — po­
wiada. — To nic, {»czekam y. 
A  ja  w am  tymczasem opo­
w iem  o czym jeden p o lic jan t 
z re w iro w ym  m ó w ił: Panie 
re w iro w y  —  pow iada — cze­
go te socjały chcą, bo ja  do­
brze nie wiem. A  rew irow y  
w yciągną ł pude łko zapałek, 
po łożył jedną i  pow iada: car. 
Pod spodem po łożył trz y  i  po­
w iada : gubernatorzy. Pod spo­
dem po łożył jeszcze z pięć i  
powiada: dziedzice i  fab rykan­
ci. W idzisz — m ów i do p o li­
cjanta — tak jest dzisiaj czy 
nie tak? Tak — powiada po­
lic ja n t.

ta jm y  jego słowa, pełne
w ia ry  w  si ły  ludzkie, w  
możliwości człowieka. Przejdź­
m y do kogoś z młodszych  
— tych, k tórzy  tę wiarę  
w  człowieka od. rów ieśn ików  
Waryńskiego prze ję l i  i  ja k  
sztandar n ieś li  dalej. Oto to ­
warzysz Szuoarc, do niedawna  
robo tn ik  w  Ursusie, dziś i n ­
spektor w  M in is ters tw ie Prze­
myślu Maszynowego. Poproś­
my, niech on ciągnie dale j 
rozpoczętą opowieść. Opowie 
chętnie, m imo w ieku  jest roz­
mowny, rześki, icesoły. K iedy  
śmieje się, bl izna na policzku  
ginie w  sieci zmarszczek. Skąd 
macie tę bliznę, towarzyszu  
Szwarc?

H IS T O R IA  B L IZN Y  
TOW ARZYSZA SZW ARCA
Wiosna, 30 kw iec ień 1906 

rok. M łody giser z f irm y  Paze- 
ra  na W o li zam knął szafkę,

s tra jk !“  — a ju ż  p a r ty jn i czy 
be zpa rty jn i odpasywali fa r tu ­
chy, k ła d li narzędzia i  szli na 
ulicę. K iedy  w  fabryce u Paze- 
ra  zrobiono s tra jk  okupacyjny, 
to  z odległych fa b ry k  na jb ied­
n ie js i nawet robotn icy  w p łaca li 
swoje k o p ie jk i na zapomogę 
dla  s tra jku ją cych . Ba, nawet 
chłopi, k tó rych  fa b ryka n t 
p rzyw ióz ł z odległe j w s i do­
w iedziawszy się, że m ają speł­
n ić  ro lę  ła m is tra jkó w , na­
stępnego dn ia u c ie k li z robo­
ty . Solidarność — ten w yraz 
coraz częściej b y ł na ustach 
rob o tn ików  w  owe lata.

...Towarzysz Szwarc doszedł 
do rogu W ron ie j. Z polecenia 
P a rt ii p row adził próbną m a­
nifestację przed P ierwszym  
M ajem . W alą robotn icy, od 
Engela ł  Vogta, od D ietm ara 
i  Sperlingera, od Webera, z 
innych fa b ry k  — ponad 600 o-

Tow. Kawczyński chętnie opowiada młodzieży o życiu  i  walce ludzi pracy przed k i lkudz ie­
sięciu laty.

— A  wiesz ja k  oni chcą zrobić? 
O tak  — i  mach ręką -po 
wszystkich zapałkach, że ani 
jedna' na stole nie została.

—  A lb o  to  tak  można — zląkł 
się po lic jan t.

— O ni m ów ią że można — 
odpowiedział rew irow y.

I  można i  trzeba, bo innego 
w yjśc ia  nie ma — tak  nam 
m ów ił ten towarzysz. S łucha­
liśm y, an i pary z ust żaden 
z nas nie puścił. I  w iecie  mam 
już dzisia j 86 ła t. W iele m ia­
łem w  życiu biedy, ty le  zda­
rzeń, że i  przez parę dn i bym  
Wam nie opowiedział. T łuk łem  
się po zesłaniach i  zsyłkach. 
W  Saratow ie po m anifestacji, 
k tó ra  razem żeśmy z rosy jsk i­
m i SD-kam i ro b ili,  pó l godzi­
ny leżałem na b ruku  n ieprzy­
tom ny, ta k  m nie zb ili żandar­
m i; wyw łóczyłem  się po cy r­
kułach i urzędach, ale jeś li już 
oće mnie starego coś chcecie 
do m łodzieży napisać, to napi­
szcie, że człow iek wszystko 
może, byleby ty lk o  w iedział, 
co ma rob ić i  jak . Tak ja k  
m ów ił ten towarzysz na ze­
braniu. M yśm y go w tedy na­
zyw a li „Józef“ . A le  później 
dowiedziałem  się jego nazw i­
ska. Dzierżyński.
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Cóż towarzyszu, pożegnamy 

starego rewolucjonistę, k tó ry  
na Dzierżyńskiego m ów ił  po 
prostu „Józef“ , k tó ry  patrzył  
na Lenina, gdy ten z londyń­
skie j t rybuny  V  Zjazdu 
SDPRR głosił w  im ieniu bol­
szewików prawdę. Zapamię-

spraw dził jeszcze, czy uczyn ił 
to dokładnie i  wyszedł szyb­
k im  krok iem . W idocznie spie­
szył się bardzo. W  tym  pośpie­
chu nie mógł zauważyć, źe za 
jego plecam i n iedorośli p ra k ­
tykan c i — K onarsk i, Peczyń- 
slci, Sobczak da ją sobie znaki 
oczami.

Ledw ie wyszedł, jeden z 
p ra k tyka n tów  w yciągnął z 
kieszeni klucz, podsunął się 
pod szafkę gisera. Z grzyt zam­
ka — jest! Nad p lik a m i odezw 
i  pism  po ch y liły  się zm ierz­
w ione g łow y p raktykantów . 
K tó ryś  głośniej trochę prze­
czytał podpis na odezwie: 
SD KP iL.

Po la tach dopiero, k ie dy  z 
zahukanego te rm ina to ra  K o ­
narskiego w yrós ł poważny 
m ajster, dziś k ie ro w n ik  od­
lew n i na Forcie Wola — 
dow iedział się towarzysz 
Szwarc, ja k ich  to  m ia ł 
w spó ln ików  do czytania par­
ty jn e j prasy. N ie d z iw ił 
się zbytnio. Robotnicy w  
ow ym  czasie ja k  n igdy dotąd 
ła k n ę li drukowanego słowa, 
szukali p raw dy o tym , co dzie­
je się na świecie. A  działo się... 
Ż Petersburga, W ilna, Łodzi, 
Zgierza na Wolę dochodziły 
coraz to nowe w iadom ości o 
bu rz liw ych  w ystąp ieniach 
tamtejszego p ro le ta ria tu . D y ­
skutow ali je żywo zebrani po 
pracy robotn icy. W  P itrze  i w  
Pabianicach. I  dziś w  fa b ry ­
ce Pazera wystarczyło , by za 
oknem zakrzyknął ktoś z Par­
t i i  „towarzysze wychodzić,

sób. Coraz ich w ięcej — idą 
w  stronę Grzybowskiego p la ­
cu. Na rogu W ron ie j i  O gro­
dowej skłęb iło  się czoło m a­
n ifestac ji. Przez tłu m  prze­
szedł okrzyk „w o jsko, wojsko 
na nas!“ . Patro l stał niemy, 
m ilczący z karab inam i na

A lb in  Szwarc

„g o tu j b ro ń “ . Z tłu m u  padł 
okrzyk : „Ludzie, przeciw  ko­
m u wy...“  Zakołysały się ka ra ­
biny. Poszła broń do nogi. Je­
den z żołnierzy nawet zdją ł 
czapkę, ja k  przed procesją. 
W yskoczył z tłu m u  towarzysz. 
Uścisnął żołnierza. Kupę odezw 
w e tkn ą ł m u za pazuchę: 
masz!

Rośnie serce delegatowi 
P a rtii. A leż siła, ależ siła... A  
co dopiero pokaże ju trze jsza 
pierwszom ajowa m anifesta­
cja...

A le  n ie  dane by ło  te w »  
rzyszow l Szwarcow i do końca 
doświętować Pierwszego Maja, 
K ie dy  jako  jeden z p ie rw ­
szych niósł czerwony transpa­
rent, dopadł go żandarm. Cios 
szablą, k tó ry  m ia ł sięgnąć 
transparentu, przecią ł p o li­
czek, naruszył sżczękę.

S p łyną ł k rw ią  chorąży czer­
wonego transparentu . B ra te r­
skie ręce uniosły go pod ścia­
nę. O dw rócił się jeszcze. T rans, 
pa ren t n iós ł ktoś inny.

kr
Zrosła się później bl izna nt% 

twarzy  towarzysza Szwarca. 
Później na nią zwracano u-  
wagę. Po wo jn ie  w ie lu  ludzi 
mia ło b l izny na twarzy. I  tych, 
którzy w raca l i  do fa b ry k  i  
tych, k tórzy szli na. wieś. T y ­
le ty lko, że robo tn ikow i już  
obcinano zarobki nie w  r u ­
blach, a w  złotych. Przy roz­
pędzaniu manifestacj i zamiast 
kozackich nahajek i  żandarm,- 
skich szabel szły w  ruch pa ł­
k i  gumowe i  pociski w  ra ­
domskie j produkowane fa b ry ­
ce. Zamiast przed po l icm a j­
strem rosy jsk im  mógł Szwarc  
t łumaczyć  się, dlaczego chce 
poprawienia ludzkie j doli, 
przed eleganckim sędzią śled­
czym Rykaczewskim w  ro ­
dzimym języku.

Trzeba było nieść dalej 
czerwony transparent, wokół  
którego coraz t łum n ie j  było  
od robotniczej braci. Trzeba 
było wychować następców, 
którzy by m ie l i  dość siły, by 
go nieść w  dalszym ciągu i  
przekazać innym  aż do zw y ­
cięstwa.

— A  tacy przychodzil i  — 
m ów i towarzysz Szwarc, — 
Pamiętam dwóch przy jac ió ł  
nierozłącznych, którzy do 
mnie, k iedy byłem skarbn i­
k iem w  wo lsk ie j dzielnicy  
KPP, od czasu do czasu za­
glądali. Ależ to b y l i  chłopcy!  
Teraz ich im ionam i nazwane 
są ulice. K n iew sk i i  R u tkow ­
ski.
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Pójdziemy więc dalej, to ­

warzyszu. Porozmawiamy tym  
razem z jednym z tych, k tó­
rzy rówieśni by l i  K n iew sk im  
i Rutkowskim , tysiącom in ­
nych im iennych  i bez im ien ­
n ych  bohaterów KPP. którzy  
z honorem  n ieś l i  cze rw ony  
sz tandar  i n ie  da li go sobie 
wydrzeć.

BRAT ROM ANA
Może to nawet jak iś  b lisk i 

towarzysz Szwarca m ia ł w te­
dy przem ówienie w Alejach 
U jazdowskich, kiedy bednarz z 
W oli, G rodzicki ze swoim  sy­
nem — Henrykiem  przystanęli 
wśród słuchającego tłum u. Z 
o tw a rtym i oczyma słuchał m ło­
dy G rodzicki słów, które od 
dawna go niepokoiły. M ów ił 
mówca: ..głód. n iespraw ied li­
wość, w yzysk“ . M ó w ił: „ jedn i 
op ływ a ją  w  dostatki, inn i z 
głodu m rą “ .

Heniek wie, że to prawda. 
Na W o li tak  w łaśnie jest. 
I  sam nieraz próbował sobie 
dać na to odpowiedź. A  jeś li 
tak jest to dlaczego spraw ied li­
w y  Bóg nie uczyni, by było 
inaczej?

— W ik to r — naprzykrza ł się 
starszemu bra tu — W ik to r po­
wiedz, jeżeli tak jest ja k  jest, 
to co na to Bóg? Co, W iktor?

— Odczep się...
— W ik to r, a ja k  Boga nie 

ma? To co? To co robić?
— Pójdziesz.: czy nie .—  ze­

złościł się na dobre W ik to r — 
filo zo f się znalazł...

A le  Roman, drug i b ra t Heń­
ka. nie złościł się. B ra ł go cza­
sami ze sobą na zebranie, m a­
sówki, w ty k a ł taką czy inną 
gazetę. — Na, masz, czytaj —• 
m ó w ił —  dowiesz się sam.
I  dow iadyw ał się.

Częściej chodził z Romanem. 
Początkowo pode jrz liw ie  na 
niego pa trzy li towarzysze: kto 
to jest — pyta li. — Brat Ro­
mana... — Aha, — przyjaźnie 
pa trzy li na młodego chłopca. 
B ra t towarzysza Romana...

Później w  słowach „b ra t Ro­
mana“ obok szacunku brzm ia­
ło współczucie. — To bra t Ro­
mana — tego samego towarzy­
sza, co to w Łomży zagłodził 
się na śmierć, a nic Defie nie 
powiedział... Porządny był 
chłop, ten towarzysz Roman...

A le  już  praktykanci, których 
obok starszych robotn ików  
prowadził G rodzicki do s tra j­
ku, m ó w ili po prostu „H en iek“ . 
To on im m ów ił, że to drań- 
stwo, żeby fab ryka n t p łacił 
młodzieży grosze, skoro m ło­
dzież pracuje tak samo ja k  i 
in n i robotnicy. A  później jesz­
cze, żeby wyrzucał na bruk, 
k iedy mu się będzie podoba­
ło. Mocne by ły  słowa — bar­
dziej przypadały chłopakom 
do gustu niż tych bonzów z 
PPS, co to, co drugie słowo na 
języku m ie li „klasa robo tn i­
cza“ , a ja k  przyszło co do cze­
go, czy to żeby wspóln ie w y­
stąpić o podwyżkę płac, albo 
o lepsze w a run k i zdrowotne, to 
oni w  pakty z fabrykantam i. 
A lbo do spółki z granatowym i 
w ysy ła li swoich pa łkarzy na 
s tra jku jących ludzi.

Coraz w ięcej chłopaków 
przychodziło na Ochotę do 
młodego sekretarza dzieln icy 
K Z M -u . Może do „te c h n ik i“ 
trzeba, może do sztandarowa- 
nia, może do plakatowania?

Trzeba było, bardzo trzeba 
było m łodych o fia rnych  sił. 
Św iatow a burżuazja w  owe la ­
ta szykowała się do pochodu 
na Związek Radziecki. Po ma­
ją tk i,  po fa b ry k i robotnicze 
w yb ie ra li się na U kra inę po l­
scy panowie. Trzeba było w ie ­
lu o fia rnych ludzi, k tórzy  n ie­
ś liby hasło, jak ie  później 
przewalało się tysiącznym 
okrzyk iem  nad m an ifestu jący­
m i w  W arszawie tłum am i: 
„Ręce precz od Zw iązku Rad!“ 
„Chcemy pracy, a nie w o jn y !“  
„N ie  damy tknąć ZSRR!“

— „S ie rp  i  m ło t“ , tak  się na­
zywała organizacja, do  ̂ k tóre j 
wstąp iłem  w  czasie okupacji 
—. m ów i towarzysz G rodzi­
cki. _  w iec ie , jedna z tych 
organizacji, k tóre zjednoczyły 
się w  Polskie j P a rtii Robot­
niczej...

Byłem  w tedy sekretarzem 
dzie ln icy i  członkiem  ko­
mendy dzieln icowej GL, bra­
łem  udział we wszystkich 
akcjach, ja k ie  zlecała m i 
P artia . Chciałbym  w am  na 
koniec: powiedzieć o jed­
nym  towarzyszu, k tó ry  szcze­

gólnie w b ił m i się w  pamięć.
Cały ja k  żywy ogień. A  przy 
tym  rozważny, mądry. Pamię­
tam, spotkałem się z nim  po­
tom. ja k  N iem cy powiesili 
dziesięciu ludzi. Trząsł się ca­
ły  z nienawiści. — Pomścimy 
m ów ił - na pewno pomści­
my. M ściliśm y — wiecie 
ja k  walczyła G w ard ia  Ludo-

Henryk  Grodzicki

wa. A  nazwisko to musicie 
znać, towarzyszu. Janek K ra ­
sicki.
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Pożegnajmy towarzysza Gro­

dzickiego, drogi towarzyszu. 
Na Grochówie w  fabryce PZO 
czeka na nas już ktoś inny. 
Posłuchajmy i  jego opowieści.

JAK TOW . S ZY M A Ń S K I 
W YG R AŁ ZA K ŁA D  

Z D Z IE D Z IC E M  K O N IC K IM
Pochodzę z tak ie j wsi w  K ie - 

łeckiem, k tóra nazywa się Ła ­
ziska. Było nas ośmioro — a 
ojciec m ia ł około 4 hektarów  
ziemi. Mało. Trzeba było cho­
dzić do Konickiego, k tó ry  m ia ł 
m ajątek w pobliżu, na doro­
bek. P łac ił mało, wym agał du­
żo, a przy tym  jeszcze k rad ł 
przy wypłacie. Do mnie nieraz 
brat przyjeżdżał z Warszawy 
i m ów ił, że to jaw na granda.

Jeden dzień Komitetu Powiatowego
(dokończenie ze sir. 3) czy odw ro tn ie  1i na Japonię 

i dlaczego?
—- U m nie musi wszystko ; W te j klasie szczególnie w ie le 

w yjść dobrze — m ów i C ieślak dzieci zgłasza się do odpowia- 
— W 1952 roku  m ia łem  ciężko, dania, a nauczycielka, C iszkow- 
ale za dostawy dostałem dyplom, ska zrozumiałe i zajm ująco opo

W K P  nie odmawia się pomo­
cy żadnemu uczciwemu chłopu
— ale przodującym  pomaga się | 
szczególnie chętnie,

— Napiszcie podanie, pomoże- 
rr y Wam prędko dostać cegłę.

A oto ju ż  inne sprawy. R o - ; 
gulska, absolwentka szkoły pie­
lęgn iarskie j, prosi o pomoc w 
zm ianie nakazu pracy,  ̂ gdyż 
chce pracować, w  M ińsku  i I 
u trzym yw ać matkę. P ie lęgniar­
k i poszukuje znów fab ryka  w 
M ińsku, ale sprawę musi za­
tw ie rdz ić  M in is te rs tw o Zdrow ia
— komi-tet popiera prośbę 
dziewczyny.

Starsza już  kobieta, M icha lak  j 
z K o łb ie li, pracowniczka skupu 
w  GS, oskarżona o dopuszcze­
nie wysokiego manka, nie w ie. j  
ja k  wystąp ić o dopuszczenie 
przed sąd św iadków, k tórzy  m a- [ 
ją  dowody zmniejszające je j 
w inę. Chodzi także o przesunię­
cie te rm inu  rozprawy. Telefon 
do sekretarza sądu — zgoda, 
sąd może. w  tym  wypadku uczy­
nić zadość prośbie M ichalako- 
wej. Oczywiście o całości spra­
w y  rozstrzygnie sąd na rozpra­
wie.

wiada o „k rw a w e j n iedzie li“ 
1905 roku, o S D K P iL , o wspólnej

szych spraw, od tego zależy u 
nas bardzo w ie le  — szybszy roz­
w ó j spółdzielczości p rodukcy j­
nej, i p rodukc ji ro lne j. Propo­
nuję zwołać w  kw ie tn iu  plenum 
K P  w  spraw ie pracy szkół na 
wsi...

Członkowie egzekutywy jed-

wozdawczość, tow. Obstawski 
nie daruje:

— Każda cyfra  to u nas żywy 
człow iek i to człow iek pa rty jny , 
k tó ry  tam, w  terenie, prowadzi 
za sobą innych. K to  nie dba o 
sprawozdania, ten nie dba o 
człowieka.

W oczemwamu na rozmowę z sekretarzem KP.
Foto W. Zarzycki

Przedpołudnie 
sekretarza

Lekcja geografii w  szkole im

walce robo tn ików  polskich i  ro ­
syjskich.
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Egzekutywa K P  dobiega koń-

Tow. Obstawski, in s tru k to r
____, . . .  . . sprawozdawczości, pomaga se-
sobie nia w szkołach. Członkowie eg- kretarzom  kom ite tów  gm innych

sz.in.uic mi. ; —— ,
Kopern ika. Uczniow ie V I I  klasy j ca Z r e fe r o w a n o  stan pracy nad 
wcale nie k rępu ją  sie obecnością ; ^  
tow, Dragana i zadają

nogłośnle podtrzym ują wniosek 
sekretarza.

Żywi i umarli

Na le kc ji 
IV  w izyta

wzajem nie pytania o Japonii, i « k u ty w y  są z a ^ p o k o je m  pa 
klasie ważnym i brakam i w  piacy tan 

-„V rp t_r _a k p  ; narodowych nad zapewnieniem 
w yw o łu je  tym większe 'ożyw ię- j odpowiednich w arunków  nau- 
nie. Tow. Dragan obserwuje czycielom w ie jsk im  i  og 
uczniów z uśmiechem. Wie, że j szkole na wsi. 
np. Stelmaszczyk, chłopak sko- Tow. Dragan podsumowuje, 
ry  do sporów i przekomarzania
na pewno z czymś wyskoczy. I

— M usim y szybko pomóc 
w ie jsk im  szkołom. Towarzysze 

rzeczywiście — uczeń n iec ie rp li- i słusznie m ów ili o w ie lk ie j m li 
w ie podnosi rękę i pyta nau- | nauczyciela na wsi i o znacze- 

- - ■ • ■ niu ośw iaty. Podnoszenie k u ltu ­
ry  to teraz jedna z n a jp iln ie j-

czycielke. k to  w łaściw ie na ko 
go napad! w  roku 1905 — Rosja

wypełn iać ankie ty sprawozdaw 
cze.

— Piszcie uważnie, o tu, w  tej 
rubryce. Kandydatów  przybyło  8, 
członków p a rtii 3, razem przy­
było członków i kandydatów 11 
A le stop. N ie pisz 11. Prze­
c ie ; dwóch przeszło na inny te­
ren. to znaczy że w  sumie przy­
by ło  9...

Gdy sekretarz kom ite tu  gm in­
nego sarknie czasem na spra-

Kończono w łaśnie podliczać 
któreś tam  z kolei żmudne spra­
wozdanie, gdy do pokoju n ie­
śm iało weszła jakaś babinka.

—  Niech bedzie pochwalony...
—  Dzień dobry Wam. S iada j­

cie _  tow. Obstawski trzym ał 
jeszcze chw ilę  palec na ostatn ie j 
cyfrze, lecz wreszcie machnął 
ręką.

— Ja w  spraw ie tych dziew- 
czynków, co w ysy ła ją  do b ry ­
gad. Panowie, powiedzcie, gdzie 
ich wiozą, bo mówią, że nie 
wrócą do dom. że ma być jakiś 
niepokój... — kobieta była b lis ­
ka płaczu.

—- W zeszłym roku jeździły? 
— łagodnie spytał ins trukto r.

— A jeździły.
— I w róciły?

— Ano n iby  w róc iły .
— A  nie gadali i w  zeszłym 

roku różnych ba jek na bryga­
dy?

— Prawda, m ó w ili — zaczęła 
ocierać łzy babinka.

— To na co słuchacie byle 
czego? —  nieco podniesionym 
głosem zapytał ins trukto r.

— A bn panie, ja k  to ciemne­
mu człow iekow i głowę zakręci 
ten i tamten, a człow iek sam nie 
w ie, czego się trzymać...

— Nie trzym ać się tych, co 
k łam ią i tyle. A SP to mieści 
się na dole... — Obstawski po­
w róc i! do sprawozdania.

— Na dole? — zdum iała się 
kobieta.

— Na dole.
— A tu?
—  Tu jest kom ite t, Partia...
— P artia , partia... — powta­

rzała cicho wychodząca.
—  No, dawaj, liczym y od no­

wa kandydatów  — zw rócił się 
in s tru k to r do sekretarza gm in­
nego...

4"
Sprawa sołtysa gromady Ra- 

dachówka, Stankowskiego, była 
w yraźnie przegrana. Obstawski. 
k tó ry  specjalnie przy jechał do tej 
gromady, aby sprawdzić słusz­
ność staw ianych sołtysowi za­
rzutów , ośm ie lił chłopów do 
k ry ty k i.

Zaczęto m ów ić o sprawkach 
sołtysa i jego rodz ink i — kum o­
terstwo, nadużycia przy przyz­
nawaniu ulg, b rak trosk i o spra- 
w ”  społeczne, bierność w  pra­
cy.

A le S tankowski m im o wszyst­
ko nie poddawał się. Znał on 
chw ie jne charaktery niektórych 
chłopów i liczył, że w głosowa

sek. ja k  się okazało, nadzw y­
czaj tra fny) — by ł podpisany. 
Nagie in s tru k to r zatrzym ał się 
nad jedną z kartek.

— „Józef S aw icki, za sołty­
sem“  — odczytał.

— A przecież S aw ick i Józef 
dawno już  nie żyje. x

—  St. Rudnicki...
— Ten też zmarł.
S praw dził O bstawski głosy.

Okazało się, że głosów z tam te­
go św iata było więcej.

— Żle z w rogiem , k iedy juz 
um arłych wo ła na pomoc.

W iele można by jeszcze opo­
wiadać o tym  zw yk łym , pow­
szednim dn iu  K om ite tu  Pow ia­
towego, o jego pracownikach.

O towarzyszce Sabinie Antcza- 
ków nej, 22-le tn ie j in s tru k to r - | 
ce KP, k tó ra  w  kom itecie j 
i  w  terenie za jm uje  się nie 
ty lk o  organizowaniem  kob ie t j 
w ie jsk ich , konkursem  hodow la­
nym  i czyteln iczym , lecz także 
godzi powaśnione małżeństwa.

O towarzyszu Dąbrowskim , j 
k ie row n iku  w ydz ia łu  rolnego | 
KP, k tó ry  w  najw iększą zaw ie­
ję  przebrnął 7 km  do S tan is ła­
wowa i  ani m in u ty  nie spóźnił 
się na zebranie, poświęcone 
spółdzielczości p rodukcyjne j.

O towarzyszce Brzuchal, ad­
m in is tracy jne j pracownicy KP, 
k tó ra  przy okazji telefonicznego 
połączenia z odległą gm iną nie 
omieszka przypom nieć komuś w  
te j gm inie o stypendium  dla 
potrzebującej pomocy dziewczy­
ny- . .Trzeba by w łaściw ie  pisać nie 
o powszednim dniu, a o pow­
szedniej dobie — bo gdy za jrzy- 

niu nie odważą się przeciwko | cie do domów po północy, zoba- 
niemu wystąpić. Nie w iadomo j czycie toto/. Dragana, ja k  przy- 
jednak, czy to sam sołtys zwąt- j gotowuje się cło W ykładu dla 
p ił w ostatecznej c h w ili w I słuchaczy kursu w  ośrodku 
chwiejność oszukiwanych przez j szkoleniowym, a t-ow. Obstaw- 
siebie ty le  czasu chłopów, czy | skiego zastaniecie w  m aleńkim  
to na ten chy try  pomysł wpadł j  pokoiku przy gazecie, choć żona 
któryś z kum otrów , dość, że sta- j  narzeka, że św ia tło  nie daje je j 
ła się rzecz niebywała. j spać.

Obstawski zebrał k a rtk i gło-1 Tak pracują ludzie, k tó rym  
sujących. oddzie lił głosy „za“ od j zimno przypomina, że trzeba za- 
głosów „przeciw ko". Każdy opa trzyć 'w  węgiel innych: ̂  
głos, na wniosek chłopów (w n io -1 O LBRYCHT

I
Wladysłaio Szymański

że robotnicy n igdy by sobie 
na to nie pozwolili. M ów iłem  
nawet nieraz z sąsiadami, że­
by się zmówić i do roboty nie 
iść, ale nic z tego nie wyszło, 
bo świadomość jeszcze była 
mała. A le  zawsze po tych roz­
mowach, ja k iś  ślad w  ludzkie j 
pamięci zostawał.

Dziedzic nie b y ł ta k im  czło­
w iek iem , żeby z k im ś p ro­
stym  nie pogadać. Gadał i  ze 
mną. Raz m ów ię m u: „Coś m i 
się zdaje, panie dziedzicu, że 
tak  ja k  jest to długo być nie 
może. Żeby na p rzyk ład  je ­
den nie m ia ł wcale ziemi, tak  
ja k  to jest u nas na w s i wśród 
w ie lu , a d ru g i ja k  n ie  p rzy­
m ierzając pan dziedzic, roz- 
w a ła ł się na setkach hekta­
rów. Coś to  m usi się zm ie­
nić...“

N ie bardzo jeszcze w iedzia­
łem co prawda jak , dow iedzia­
łem się dopiero później, ale 
w iedziałem , że ta k  b j7ć nie 
może.

Dziedzic poweselał: załóżmy 
się —• powiada —  Szymań­
ski... Jakby coś zapowiadało 
się na taką zmianę to m ia łbyś 
ten tu  pod m łynem  kaw a ł po­
la. Na własność. I  śm iał się, 
i śm iał się...

Dobra — m ówię. Pojecha­
łem  do brata, k tó ry  b y ł w  
M iędzylesiu szewcem!

T u ta j dopiero zrozumiałem, 
skąd ten m ój b ra t b y ł ta k i 
m ądry. Budow ał domek. A le  
patrzę, jakoś dziw nie budowa­
ny, podłoga podw ójna i  p iw n i­
ca jakaś obszerna. Już w spól­
nie z bratem  szykowaliśm y 
miejsce na drukarn ię . K om u­
nistyczną d rukarn ię . 7, po­
czątku tu  rob iło  się ty lk o  od­
lewy, a d rukow a ło  gdzie in ­
dziej. A  później d rukow aliśm y 
już na m iejscu. „Czerwony 
Sztandar“ , u lo tk i, m o ty lk i na 
pierwszego maja. N ie by ła  to 
dobra d ruka rn ia . B rak  było  
w e n ty la c ji i o łów  siadał na 
płucach, toteż ja k  posiedzieli­
śmy tam  k ilkanaście  godzin to 
k re w  z nas szła. A le  pisma 
wychodziły.

W  czasie okupacji w róciłem  
na wieś i  choć to b y ł okres 
czasowych niepowodzeń w o jsk 
radzieckich, to ja w iedziałem  
na pewno, że i N iem ców szlag 
t ra f i i  ja  z dziedzicem swój 
zakład wygram . M ów iłem  
chłopom: p rzy jdą  tu, nie
wierzcie, co wam  niem iecka 
propaganda mówi. I  chłopi 
w ie rz y li mnie, a nie im .

Chyba nie potrzebuję wam 
m ówić, że ja k  dwa tygodnie 
po wyzw oleniu W arszawy 
w róciłem  do W awra, to p ie rw ­
sze moje k ro k i . skierowałem

do K om ite tu  P a rtii, Spotkałem
się wreszcie z dziedzicem. M ia ł 
gdzieś podobno sklepik. A o 
przegrany zakład nie by ło  się 
co upominać, bo i tak  nie ka­
wał. ale całą ziemię oddał tym , 
kom u należało.

Pytacie, co rob iłem  później? 
Pracowałem w  M in is te rs tw ie  
A dm in is tra c ji i tak  każdy pa r­
ty jn ia k  szedłem tam, gdzie 
Partia  kazała. W czasie re fe­
rendum i w yborów  z karab i­
nem w  ręku osłaniałem loka­
le. razem z in n y m i robo tn i­
kam i. Bo to wiecie, żeby sie 
jakiem uś dziedzicow i nie za­
chciało zakładu w tedy ze mna 
wygrać. I dziś robie tak  jak  i 
inn i. Jestem robotn ik iem  w  
PZO. A ja k  zawołają — idę na 
służbę do ORMO. Sw oje j pra­
cy i swojego udzia łu w  czy­
nie przedzjazdowym się nie 
powstydzę. Jak pa rty jn iak .

4-
A ten, do którego teraz po­

dejdziemy, towarzyszu, jest 
U' P a rtii zaledwie k i lka  mie­
sięcy. Na jmlodszy z tych z 
k tó rym  m y rozmawia liśmy. 1 
życie prostsze, i inne.

Urodziłem się... Skończyłem  
osiem klas... Poszedłem do fa ­
b ry k i  im. D ym itrow a w  War­
szawie, jako monter... teraz je­
stem k ie rown ik iem  brygady... 
i  jeszcze chcę się uczyć. 1 to 
wszystko.

A le był tak i  okres ostatnio 
w  pracy towarzysza Witczaka, 
kiedy planowi fabrycznemu  
groziło niebezpieczeństwo. 
Trzeba było nadrobić, i to na ­
wet zaniedbania nie własne 
ale sąsiedniej brygady. Po ko ­
lei zmienia ły  się brygady, t y l ­
ko m iody brygadzista trutn i  
na, swoim miejscu. Z fab ryk i ,  
do które j wszedł w sobotę, wy­
szedł w  poniedziałek. Nie on 
jeden, rzecz prosta, ale plan  
uratowali.

ROZMOW A

Z apyta jm y: powiedzcie, to­
warzyszu W itczak, k to  wam  
kazał zostać? Mogliście prze­
cież pójść...

W itczak — Sam chciałem, 
wiec zostałem.

Ja — A dlaczego chcieliś­
cie?

W itczak — No bo plan by
się zaw alił. Wstyd...

Ja — Znaczy o ambicję 
«wam chodziło?

W itczak — Nie ty lko , choć 
i to ważne. A le  wiecie, jest 
taka sprawa. U nas n iby ze 
szkoleniem to jest różnie, raz 
dobrze, raz gorzej. A le  w  na­
szej brygadzie chłopcy wiedzą 
ja k  życie się kręci. I choć na 
parę m inut, ale w  przerw ie 
obiadowej sobie nieraz na te ­
m at tego co rob im y, m ów im y.
I nie ma u nas takiego, k tó ry  
by nie w iedzia ł, że to co ro ­
bim y to dla nas, dla wszyst­
kich ludzi, znaczy. Stąd i we 
współzawodnictw ie o ten ty ­
tu ł nasza brygada dobre m ie j­
sce zdobyła.

Ja — o ja k i ty tu ł towarzy­
szu?

W itczak —  o ty tu ł brygady 
im. I I  Z jazdu PZPR.

4"
Tak więc czyteln iku uczest­

niczyłeś w  rozmowach z pię­
cioma ludźmi różnymi wie­
kiem, przebytym i doświadcze­
niami,  przeżyciami. Ale jest 
coś, co łączy myśli i czyny 
najstarszego z nich  — rów ie­
śnika niemal Waryńskiego,  
towarzysza Kawczyńśkiego, z 
tym, co robi,  co czuje na j­
młodszy z nich, 23-ietni to­
warzysz Witczak. Warto za­
stanowić się, co jest tym  
wspólnym, łączącym ich my­
śli i poczynania.

Warto dziś, kiedy radośn i. i  
u fn i  zapełniamy place i  ulice 
ui dni naszych świąt, kiedy  
niesiemy wysoko cy f ry  na­
szych osiągnięć i  przyszłych  
planów, pomyśleć w  im ię cze­
go na manifestacji przed k i l -  
dziesięciu la ty  w  da lekim  
Saratowie towarzysz K aw ­
czyński pod kozackie kopyta 
się k ładł,  k rw ią  zrosił b ruk  ig­
liczny towarzysz Szwarc.

Pomyślmy my, którzy je­
steśmy uczestnikami wspania­
łe j w a lk i  o to, by życie ludz­
kie z każdym dniem stawało 
się dostatniejsze, radośniejsze, 
co kierowało towarzyszem. Ro­
manem, gdy w  lochach łom­
żyńskiego więzienia  straszną 
głodową śmiercią marł?

Gdzie powód, że tysiące 
PPR-ouwów, towarzyszy Szy­
mańskiego, ochotniczo brało  
do ręk i  karabin, by nigdy już  
żaden dziedzic, żaden fab ry ­
kant nie targnął się na to, co 
zdobył lud.

Co kie ru je  setkami, tysiąca­
m i towarzyszy party jnych,  
którzy na zew Part i i  gotowi 
są dać z siebie s i ły  i  zdrowie  
i  życie nawet?

Pyta l i  kiedyś wspaniałego 
komunistę i  wychowawcę ko­
munistów jakie cechy należy 
wpajać w młodzież.. Odnówje­
d n a ł  towarzysz K a l in in :  „po 
pierwsze miłość, miłość do 
swego narodu, miłość do mąs 
pracujących".

Oto ro k ie ru je  życiem, i  no- 
c-ynariinml komunistów. Oto 
dtacze.no ludzie kochaia Par­
tie . 'wierzą Partii , walczą wraz  
z Partia.

JERZY W IŚ N IO W S K I



I..2 MP jest óldyWnym pdmoćnildem Partii w budowie socjalizmu. Organizacje ZMP ■<
dzajqw życie politykę Partii we wszystkich dziedzinach budownictwa socjalistycznego...

(ze Statutu PZPR)

a tD H kfe m
Z WSTĘPU: H is tor ia  mojego t y ­

cia, to dzieje robotnika, k tó ry  przed 
•wojną by łby  skazany na kapital istycz­
ny wyzysk, nędzę i bezrobocie. Czym­
że mógł być w  przedwrześniowej P o l­
sce syn bezrolnego chłopa z biednej 
rzeszowskiej wsi, gdzie tu rodzinie  
7 dzieci powiększało armię „ lu dz i  
zbędnych“ ...

20 G R U D N IA  1938 R O K U : Znowu  
nie chodzę do szkoły. Tak zresztą, ja k  
i  w  lecie, kiedy trzeba było paść go­
spodarskie krowy. Teraz na dworze 

‘ mróz, a nie ma butów. Siedzimy w  
izbie, po k tó re j f ru w a  b ia ły  puch  — 
akura t  la k i  sam jak  śnieg za oknem. 
Wciska się wszędzie, d ław i w  gardle, 
osiada na misce z ziemniakami. Jest 
to pierze, które skubiemy całą ro ­
dziną. Od pracy bolą dziecinne palce. 
Pociągam matkę za rękaw „skąd  
wzięliśmy ty le  pierza?“  —  pytam. 
Usta m a tk i  zaciskają się w  twardą  
l inię „toć nie pamiętasz, ja k  jeszcze 
zeszłego roku  od Wawera pożyczone 
ziarno przynosiłeś. Ślepy bogacz! Nie 
na darmo on dawał. Teraz trzeba 
odrobić k rw aw o każde ziarnko.

28 L IS T O P A D A  1945 R O K U: Całą 
noc, tak ja k  wczoraj i  przedwczoraj 
stróżowałem z chłopakami nad rze­
ką. Znowu pali ło się gdzieś blisko. 
Powiadają, że to Wiązownica. Napa­
dli na nią bandyci z UPA i  całą pu ­
ścil i z dymem. Ponoć mie jscowi k u ­
łacy s i l i  razem, z nimi. A  i  u nas nie 
lepiej. Są tacy, k tórzy grożą za po ­
dzieloną ziemię: „Jak  się odmieni, to 
łap serdaki jeszcze popam iętacie“ . Ale  
m y co to właśnie z tych  „ i apserda- 
ków“  Lechów, Besterów, Czerebów 
i  Śmiechów nie chcemy, żeby się od­
mieniło. Każdy, kto ty lko  jak ie  uzbro­
jenie zdobył, to w  nocy idzie strzec 
nowej władzy. Ja dostałem od ojca 
stary n iemiecki karabinek znaleziony  
na gumnie.

m łodzi się boczą, no a starzy macha­
ją  ręką na nasze słowa, ja k  na up rzy­
krzone komary. Chłopi we rosi nie 
chcą brać ziemi i  po dawnemu z sza­
cunkiem m ija ją  pusty pałac panów  
Czartoryskich. Tak  więc nie z rob i l i ­
śmy wiele.

— Trzeba będzie we wsi zorganizo­
wać wiec i  przywieźć dobrego m ó w ­
cę — radzi Hanka.

Wracamy o zmroku. Ktoś spoza 
opłotków strzelał za nami d w u k ro t ­
nie.

1 M A J A  1947 RO KU: Prosto z kursu  
agitacyjnego w  Łańcucie przy jechali­
śmy do Warszawy. Razem ze mną jadą  
chłopaki z w ioski:  Władek Bester, 
Staszek Sidorko i  inni. A oprócz nas 
chyba, ze 2 tysiące chłopa, jedziemy 
udekorowanym, pociągiem do ochotni­
czych batalionów odbudowy stolicy. 
Tra f i l iśm y  prosto na manifestację. 
I  tak jak. stoimy z tobołkami idzie­
m y razem z rzeką ludzi przed t ry b u ­
ną na Marszałkowskie j.  T ak i t łum  
widzę po raz pierwszy. A  wokó ł spo­
za czerwonych flag widać  same g ru ­
zy. Na trotuarach dziewczęta w  
pstrych sukienkach, z kw ia tam i  to 
ręku.

— Patrz, jak ie  tu  dziewuchy  —  
trąca mnie w  bok Władek.

Zakwaterowano nas w namiotach  
rozrzuconych p o . parku Traugutta. 
Odgruzowujemy teren pod trasę W -Z  
i robotnicze osiedle Muranów.

3 W RZEŚNIA 1947 ROKU: Razem z 
ziomkami jesteśmy w  Szkole Metalo­
we j w  Gliwicach. Z domu przychodzą 
od ojca listy. Złości się staruszek, że 
tak wędru ję  po świecie i  ani myślę 
o nadzielonej nam z re fo rm y ziemi. 
„Poczekajcie T a tu lu  ■— piszę — za 
ja k i  roczek, czy dwa t rak to r  wam  
zbuduję, to wtedy z ziemią nie bę­
dzie już  biedy“ . W Gliw icach zosta­
łem sekretarzem szkolnego koła 
ZW M . Roboty jest wiele.

1 W R ZEŚNIA  1948 RO KU: In te r ­
nat, w  k tó rym  nas umieszczono przy 
W rocławskie j Fabryce Urządzeń Me­
chanicznych, nie jest wcale piękny, 
ale i  tu  można się jakoś urządzić. 
Przydzia ł pracy dostaliśmy ze Sta-  
ślęiem Sidorko z moje j wsi. P racu je­
m y na montażu.

2 G R U D N IA  1945 ROKU: Pełno b y ­
ło chłopaków i  dziewcząt. Ktoś w a l i ł  
w fortepian, w  końcu świet l icy śpie­
wano, przy drzwiach chyba kłócono 
się o coś zawzięcie. Stamtąd podeszło 
do mnie dwóch. Jeden n isk i roze­
śmiany, drug i surowy i  czegoś zły. 
Ten drugi zapytał:  „Przyszedłeś do 
nas? A uświadomiony to jesteś?'“ Po­
wiedzia łem, że nie, ale już ten d ru ­
gi wesoły ciągnął mnie do śpiewają­
cych dziewcząt. To było wczoraj,  a 
dziś już idziemy  po zamarzniętej g ru ­
dzie do P... Z  miasta jest tam 7 km. 
Dwoje dziewcząt z Z W M -u :  czarnia­
wa Z iu tka  i  wysoka Hanka, robot­
nice z Jarosławia, są od agitk i,  będą 
uświadamiać. Ja idę jako ochrona, bo 
to po naszych wioskach jeszcze nie­
spokojnie.

We wsi przyw itano nas n iena jle ­
p ie j . Sołtys uciekł nie wiadomo gdzie,

16 G R U D N IA  1948 ROKU: Fabry­
ka jest wie lka, a ludzie ja k  to lu ­
dzie. N iektórzy strzegą swych um ie ­
jętności, że aż śmiech bierze. Tak i  
majster Rewińsk i  — ty lko  podaj i 
przynieś —  i  to najczęściej wódkę z 
sąsiedniego sklepiku. Przejadło m i 
się już  takie „ te rm inow an ie “ . Posze­
dłem więc z tym  do zarządu ZMP. 
Koledzy obiecali pomóc. A le nie 
wszyscy są tu ta j  tacy ja k  Rewiński.  
Na przyk ład  to w. Surm a — „zło te 
r ę c e — ja k  go nazywają ślusarze, 
pomaga nam m łodym  nie ty lko  w po­

znawaniu części maszyn, ale i  to gło- 
wie nam rozjaśnia. Codziennie opo­
wiada o tym, co przeczytał w gaze­
cie. Muszę i  ja zacząć czytać codzien­
nie gazetę.

8 S T Y C Z N IA  1949 ROKU: Rowiń­
skiego z fa b ry k i  usunęli  za bume- 
lanctwo. Już od. tygodnia przekra ­
czam swoją normę, a dziś mam już  
160 procent. Wczoraj skończyłem czy­
tać „Opowieść o p rawdz iwym  czło­
w ieku “ . Wierzę teraz, że człowiek po­
t ra f i  wszystko co zamierzy. Trzeba 
bardzo chcieć.

30 CZERWCA 1950 RO KU: Przez 
dwa dni bawiłem się na weselu b ra ­
ta. Szkoda gadać, było naprawdę we­
soło. Ale na jbardzie j podobała m i  się 
przy jac ió łka panny młodej — szaro- 
oka I rka .  Tańczyliśmy dużo razem. 
I rk a  jest rozważna, ma spokojną ła ­
dną twarz. A  kiedy się roześmieje to 
jakbyś szklane pac iork i rozsypywał. 
Obiecała pisać do mnie.

20 W RZEŚNIA  1950 RO KU: Wczo­
ra j  stawałem przed komisją rac jona­
l izac ji w  sprawie opracowanego 
przeze mnie przyrządu do przykręca­
nia śrub. M ia łem takiego stracha, że 
odpowiadałem ni w  pięć, ni w  dzie­
więć. A le  przyrząd zatwierdzono i 
nawet pochwali l i  mnie, że będzie to 
duże u ła tw ien ie w  pracy monterów.  
Dzisia j rozm aw ia ł ze m ną długo to w. 
Suwor, przodujący traser, k tó ry  chy­
ba pierwszy u nas przed term inem  
wykona Sześciolatkę. M ądry  chłop. 
Pyta ł czy nie uważam, że już  doro­
słem. do Part i i ,  i  czy nie myślę złożyć 
podania? O mało go nie uściskałem z 
radości. Myślę o P a r t i i  już od daujna, 
i  od dawna mam napisane podanie. 
Czuję się bardzo szczęśliwy. W dodat­
ku byłem zeszłej niedzieli znów w  
Zbąszynie u I r k i .  Spacerowaliśm y po 
polach. Rozmawiałem z n ią  długo i  
I r k a  zgodziła się zostać m oją żoną.

15 M A J A  1951 RO KU: Przynależ­
ność do P ar t i i  zobowiązuje. Staram  
się dawać dobry przykład, staram  się 
pracować coraz lepiej. Na zebraniu  
zarządu zakładowego ZM P zapropo­
nowałem utworzenie młodzieżowej 
brygady na montażu. Zostałem je j  
brygadzistą. Nasza brygada składa 
się z n iew ykw a l i f ikow anych  młodych  
chłopców. Trzeba ich będzie porzą­
dnie poduczyć,

3 S IE R P N IA  1952 R O KU : Wczoraj 
urodzi ła się nam córka. M ały  jasno­
włosy brzdąc. W fabryce towarzysze 
winszują m i serdecznie, a Łoszczew- 
ski poradził  złożyć podanie o nowe  
i  wieksze m ieszkanie.

M A R ZE C  1953 ROKU. K iedy w  
pierwszym  m iesiącu is tnienia naszej 
brygady wykona l iśm y 100 procent 
norm y nie chciano temu wierzyć. 
Przychodzili  majs trow ie  z całego 
montażu i  sprawdzali. A le to już da­
wne dzieje. Teraz często osiągamy r 
150 proc. normy. Przyczyny leżą w 
tym, że starałem się chłopców na ­
uczyć Wielu rzeczy z teori i,  na m ie j ­
scu przy warsztatach. Uczyłem ich 
ponadto szacunku dla czasu. Na p rzy­
kład Aleks niedawno złamał przez 
niedbalstwo gw in tow n ik  Z zegarkiem  
w  ręku m ierzy łem czas stracony na 
jego wymianę. A  potem obliczałem  
toobec całej brygady, ile Aleks p rzy ­
niósł straty  fabryce i swoim zarob­

kom. Więcej podobna historia  się nie 
powtórzyła, a Aleks stara się bardzo. 
Jest on komunistą, zdolnym chłop­
cem i  już wysuwa się na czoło całej 
brygady.

2 L IS T O P A D A  1953 ROKU. Wystą­
p i łem  z projektem, utworzen ia bryga­
dy inżynieryjno-technicznej,  która 
opracuje rysunki wanny do płukania  
części maszyn. Zastąpi ona ręczne
oczyszczanie tych części i zaoszczędzi 
benzynę. W domu czytam trochę
technicznej l i te ra tury , to m i wiele po­
maga.

U boku towarzyszy

27 L IS T O P A D A  1953 RO KU: Nasz 
pro jek t  został zatwierdzony i wanna  
oddana do użytku. Jest to już  moje 
27 usprawnienie wprowadzone w  ży­
cie. K i lk a  dni temu odbyła się nara­
da młodych przodowników i rac jona­
l izatorów IV  dzielnicy. M ia łem tam 
referat o moje j pracy nowatorskie j.  
Dla I r k i  również zdobyłem zaprosze­
nie. Spóźniła się i  weszła już pod­
czas mojego referatu. Zrobi ło  m i się 
raźniej, kiedy zobaczyłem je j  zielo­
ny żakiecik przesuwający się w  ostat­
n ich rzędach. Dyskusja była na ogół 
ciekawa. Młodzież naszej fabrycznej  
dzieln icy rozumie swoje poplenumo- 
we zadania.

31 STYCZNIA  1954 RO KU: Dziś 
u nas święto. W ykonaliśmy przedter­
m inowo swoje przedzjazdowe zobo­
wiązanie. 25 p i ł  mechanicznych  
zmontowanych przez naszą brygadę 
w  czasie czynu zjazdowego to prawie  
tyle, ile w ciągu całego 1952 roku  
w ykona ł cały montaż. Chodziliśmy  
wczoraj z I rk ą  do PDT oglądać me­
ble. Trzeba jakoś urządzić to nasze 
nowe 2-poko.iowe mieszkanie w  p ięk­
nym  bloku. Zauważyłem, że jest już  
znacznie więcej i  coraz lepszych me­
b l i  na składach. Jak tcidać przemysł 
drzewny również stara się po P le­
num.

22 LUTEGO 1954 RO KU: Jako de­
legat byłem wczoraj z naszym sekre­
tarzem na m ie jsk ie j konferencji pa r­
ty jne j.  Obliczamy już  w y n ik i współ­
zawodnictwa naszej fa b ry k i  z zakła­
dami im. Dzierżyńskiego. Jak dotych­
czas przodujemy, ale i tamci ciągną 
nie najgorzej. Para dn i temu byl iśmy  
na w łosk im  f i lm ie  „Nadzie i za dwa 
grosze“ . Jacy jesteśmy szczęśliwi, my  
młodzież Polski Ludowej. Ocenić to 
dopiero można porównując nasze ży­
cie z losem młodzieży na Zachodzie.

JA N  ŚM IECH  
brygadzista montażowy  

W rocławskie j F ab ryk i  Urządzeń
Mechanicznych

Nowe, podkute trzew ik i 
Franka zmierzającego na ran ­
ną szychtę do kopaln i ..G liw i­
ce“  w ys tuk iw a ły  na zamarz­
niętym  bruku takt, gw izdanej 
cicho melodii... „szła K a ro lin ­
ka do Gogolina“ ... Powodów do 
radości m ia ł Franek przecież 
sto i ho ho!

Bo to i do wykonania zobo­
wiązania dla uczczenia I I  
Zjazdu P artii b raku je  już  ty l­
ko k ilka  ton węgla, które  dzi­
s ia j w łaśnie „u fe d ru je “ ... i 
z Edytką na zabawę sobotnią 
się um ówił... i wreszcie —  co 
tu dużo m ów ić — nowe buty 
go cieszą. Te właśnie, k tó rym i 
tak wesoło w ys tuk iw a ł ta k t 
swego marszu do kopalni. K u ­
pi! je  k ilk a  dn i temu. Są jesz­
cze całkiem  now iu tk ie  i na 
ich podeszwach, k iedy kole­
dzy og lądali je  przed robotą 
w  cechowni, u jrze li wytłoczo­
ną w  skórze' pieczątkę: Ra­
domskie Zakłady Obuwia. B u­
ty kolegów m ia iy  przecież 
w ygląd podobny do franko ­
wych. B y io  jednak pewne 
„a le “  — b u ty  F ranka m ia ły  
mocną i grubą skórzaną po­
deszwę. Ich zaś — kup ione je ­
szcze w ub ieg łym  roku, zro­
bione b y ły  na ciężkich gumo­
w ych spodach.

Radość zaczęta się 
wcześniej

T ak samo ja k  w ie lu  F ran­
ków, so lidnym i, roboczymi bu­
tam i na skórzanych spodach, 
cieszyła się załoga Radomskich 
Zakładów Obuwia. T y lko , że 
u nich radość, a wraz z nią 
i k łopoty zaczęły się o  w iele 
wcześniej.

Do późnego wieczora trw a ła  
tego dnia narada aktyw u 
u sekretarza podstawowej o r­
ganizacji p a rty jn e j Radom­
skich Zakładów O buw ia — 
tow. M ieczysława K u ry ły . Było 
się przecież nad czym zasta­
nawiać. Zebra li się po to, aby 
wspóln ie uradzić ja k  pokie­
rować pracą fa b ryk i po ogło­
szonych w łaśnie uchwałach 
IX  Plenum KC PZPR.

A ni dia aktyw is tów  ZM P 
tow. M a rii Nowakówny i  tow. 
Józefa Lipca, ani dla dyrek­
tora Tadeusza S iekiery, czy
sekretarza oddziałowej organ i­
zacji pa rty jne j n r 6 tow. A n ­
toniego C iupy nie ulegało 
w ą tp liw ośc i:

Bo całej załogi m usi tra fić  
ja k  na jszybcie j zapowiedź zwo­
łan ia  , I t  Z jazdu P a rtii. Do 
wszystkich robotn ików , m a j­
strów , techników  trzeba do­
trzeć z wezwaniem  IX  Ple­
num  do w a lk i o „znaczne roz­
szerzenie wytwórczości przed­
m io tów  powszechnego użyt­
ku".

N azajutrz nie było  w  Ra­
domskich Zakładach O buwia 
ani jednego stanowiska pracy,

Uzbrajać serca i umysły młodzieży w  wielhą ideę Partii — ideę socjalizmu!

Zwycięstwo pod R acław icam i
Podmie jsk i samowarek z Miechowa ruszy ł  w  dalszą drogę pozostawiając za sobą 

małą stacyjkę - pudełeczko z napisem „K a l in a  W ie lka  . C h lup iem y butam i po 
zd rad l iw ych  kałużach, po grząskim g l in ias tym  błocku, w  jak ie  maicowe słońce 
przem ieni ło  zalegający w ie jską drogę śnieg.

Kroczący  obok mnie ka l ińsk i  gospodarz z zadowoleniem korzysta z okazji aby
zaprezentować wioskę.

...Światło m am y ze dwa a może t rzy  lata  —  a ludzie nie mogą się ty m  jeszcze 
nacieszyć1 A le  teraz to k inem są strasznie zainteresowani. Jak przyjeżdża raz na 
m ies iąc  objazdowe. walą  na oba seanse i  młodzi, i  staruszkowie. Od kw ie tn ia  
będzie już  w  sali przestronniej, urządzamy tu^ w  sali para f ia lne j,  stałe kino.

Przed jednym  z budynków  —  sznur wozów. Chłopi wynoszą 
na fu rm a n k i  pękate wory .

— Sztuczne nawozy. U nas dzieli  się je na całą rac ław icką gminę, 
więcej ostatnio przywożą...

ze sk ładu GS

Coraz to ich

Przychodziło z początku 
wszystkiego ośmioro, dziesię­
cioro. Zetempowcy żmudnie 
przekonyw ali wszystkich chło­
paków i dziewczyny, że to 
trzeba, że w arto . „Cóż to może 
dawać?“  — pytała n iec ie rp li­
w ie  Jadzia Dąbek — w iceprze­
wodniczącego koła Jurka  Ma- 
tiasa. Zw ie rzy ła  mu się póź­
n ie j: „N aw et się nie spodzie­
w ałam , że to szkolenie takie  
c iekaw e '“  ,

Później... B io to  na jesieni by 
ło tak ie , jakiego nie pam ię ta li 

1 tu „od stu la t“ . Najw iększa 
topie! to przejście od poczty 
do budynku, w k tó rym  zbiera­
no się na środowe szkolenie. 
Tędy m usieli chłopcy przeno­
sić propagandzistę Zosię Bu­
bak i inne dziewczęta „na ba- 
rana“ . Chlup, chlup! — co nie­
m iara było śmiechu i pisku. 
Jakże to nie postraszyć ich 
b ło tną kąpielą? O ósmej, wpół 
do dziew iąte j, z lam pkam i 
e lek trycznym i w raca li przez 
pola i pagórki do domów. N ie­
k tó rzy  i ze dwa k ilom etry  
przem ierzać m usieli.

Z im ą, w  najw iększe mrozy, 
p rze n ik liw y  chłód skupia! u- 
czestników szkolenia w okół 
m aleńkiego p iecyka — „ko ­
zy". Co ja k iś  czas trzeba było  
przerywać pogadankę i zaba­
w iać się dla rozgrzewki w  c iu ­
ciubabkę czy „w  m iasta“ . 
Mocno dała się we znaki i ś liz­
gawica.

A jednak na szkolenie przy­
chodziło już nie ośmioro, ale 
trzynaścioro, a na koniec i po­
nad 20 chłopców i dziewcząt, 
W' tvm  także i nie należący 
do ZMP.

Są dziś w  szeregach ZMP, 
uczą się w  zespole: B in ka  K uś- 
pieiówna, Stasia Pawłowska, 
Danuta Bełtow icz, Zygm unt 
G rabowski, Zdzisław  Dąbrow­
ski i jeszcze dw oje — część 
z nich przyszła ongiś do zespo­
łu „ ty lk o  tak, posłuchać...“

★
Zofia Bubak pochodzi ze 

wsi, z tego samego m iechow­
skiego pow iatu. Zawód nau- 
czyc ie lk i-w ychow aw cy nieod­
parcie pociągał ją  od małego.

Liceum  Pedagogiczne ukoń­
czyła Zofia przed czterema la ­
ty. Zaczęła uczyć i w ychow y­
wać ka lińsk icn  basałyków i 
dziewcząt ka z pierwszej i pią­
tej klasy. Jesienią zaś roku 
ubiegłego przyję ła  jeszcze jeden 
— zetempowski — obowiązek: 
w ychow yw ania zespołu m ło­
dzieży, w  k tó rym  znaleźli się 
także ’i je j rów ieśnicy ze wsi, 
dryb lasy na schwał, o głowę 
wyższe od nauczycielki.

Zofia po lubiła K a linę  — je j 
ludzi, dzieci, p iękny ka lińsk i 
m aj, obrośniętą modrzewiem i 
św ierk iem  górę, Która k ró lu je  
nad Kaliną.

Polub iła i swoją pracę pro­
pagandzisty. Piękna to rzecz 
uchylać przed ka lińską m ło ­
dzieżą rąbka, dzie jów  całego 
społeczeństwa ludzkiego, opo­
w iadać im  ja k  na jbardzie j 
zrozumiale, ja k  na jc iekaw ie j o 
tym  ja k  na ziemi po lskie j lud, 
jego Partia, jego bohaterowie 
w a lczy li i zwyciężali w  boju 
o sprawę wolnego i dobrego 
życia dla człowieka pracy.
" Słowa je j tra f ia ły  na podat­

ną glebę, k ie łkow a ły  w  ser­
cach i umysłach ow ej dw u­
dziestki. Słowa je,i przekazują

w ie lką  ideę P a rtii — ideę bu­
dowania ustro ju  szczęścia 
człowieka, są prawdą. W tym  
ich siia.

Rozsm akowały się ka lińsk ie  
chłopaki i dziewczęta w  tym  
poznawaniu świata, w  zgłębia­
niu  ja k  św iat ten i życie na. 
n im  zm ieniać można i trzeba. 
Dlatego to w łaśnie, k iedy je ­
sienią opóźniało się wydanie 
broszury o rozw oju społeczeń­
stwa, kiedy potem znowu d ru ­
ga — „W a lka  o Połskę Ludo­
w ą “  — jeszcze nie nadchodziła, 
w yp e łn ia ł ów n iec ie rp liw y  ze­
spół wolne środy in n ym i tem a­
tam i. Jak na jw ięce j' pragnęli 
przez ten szkoleniowy teleskop 
zobaczyć.

P row adziła więc Zofia  do­
datkowo tak ie  np. zajęcia jak 
o rozbudowie W arszawy, o 
Październikowej R ew oluc ji, o 
30 rocznicy śm ierci iljicza , o 
styczniowym  powstaniu. Ma­
te ria ły  brała z prasy, z bro­
szur, z książek.

P rzygotowując tem at o roz­
w o ju  społeczeństwa, posiłko­
wała się broszurą Schaffa, h i­
storią starożytną. Tem at „W a l­
ka o Polskę Ludową“  uzupeł­
n iła przy pomocy książek, ga­
zet, kalendarzy nawet — szer­
szym przedstaw ieniem  życia i 
w a lk i bohaterów narodu, bo­
haterów klasy robotniczej. 
Bliższe stały się . Kalińskim  
zetempowcom postacie Ko­
ściuszki, Bema i Jarosława 
Dąbrowskiego, W aryńskiego, 
Dzierżyńskiego I Róży L u k ­
semburg, Buczka i N ow otki, 
F orna lsk ie j i Świerczewskiego, 
Janka K rasickiego i H anki Sa­
w ick ie j.

Tem at zajęcia często splata

się z życiem ich wsi, b lisk ich  
im ludzi, ze znanym i im  kon­
k re tnym i wydarzeniam i.

N a jc iekaw ie j chyba słuchali 
o Kościuszce; w  ich domach 
dziadkow ie przekazują jeszcze 
rodzinną tradycję  o bohater­
skich rac ław ick ich  kosynie­
rach, którzy z ich chat na bój 
wyszli. Pogadankę o KPP zb li­
żyło im  przypom nienie o w a l­
ce ka lińsk ich  kom unistów , a 
szczególnie o ich przywódcy 
Franciszku P ieronku, którego 
zamęczyli w  O św ięcim iu h it­
lerowcy.

O pow iedzia ł ktoś i o w ie l­
k ie j chłopskie j m anifestacji 
w  Racław icach przeciw faszy­
stowskiem u rządow i. U lo tk i 
KPP w zyw a ły : .,Chłop i do Ra­
cławic! Niech żyje f ro n t  ludo­
w y !  Niech żyje rząd robotni­
czo-chłopski.'“  I  w ie lu  K aliń­
skich chłopów w yruszyło  w te­
dy, w  1937 roku, pod kopiec 
Kościuszki, w ie lu  zwarło się 
z granatową policją, w ie lu  po­
znało w tedy w ięzienne kraty. 
„ K r w ią  chłopską nasiąkło hi­
storyczne pole rac ław ick ie"  — 
odczytali k ró c iu tk ie  zdanie 
ze szkoleniowej broszury. Na 
zajęciu zdanie to w yp e łn iło  się 
najżywszą, najserdeczniejszą 
treścią. Rodziła się duma — 
„oto i nasi, ka lińscy rodacy, 
w a lczy li o wolność narodu, o 
władzę robo tn ików  i chłopów, 
k rw i nie mało oddając dia 
wspólnego zwycięstwa“ .

Corocznie kalińska młódź po 
wiecu 1-m ajow ym  długo we­
seli się, tańczy u stóp tego sa­
mego racław ickiego kopca K o­

ściuszki, pod. k tó rym  w a lczy li 
ich ojcowie.

Nie zapominała Zofia i o 
tym , aby kszta łtu jąc młode 
serca i um ysły korzystać z po­
mocy „ in żyn ie rów  dusz ludz­
k ich “  — pisarzy. Dlatego to 
s łucha li siów wspom inających 
o c ierpieniach n iewym ownych 
L u dw ika  W aryńskiego w  po­
nurych m urach Szlisselburga, 
słucha li e leg ii „N a śm ierć W a­
ryńskiego“  — W ładysława 
Broniewskiego. B liższy stai się 
im  Feliks Dzierżyński poprzez 
fragm enty wzruszających opo­
w iadań Germana. W rocznicę 
śm ierci I ljic z a  i on i usłyszeli 
gw izd parowozowej syreny u- 
ruchom ione j przez polskiego 
maszynistę w Szepietówce...

M łoda nauczycielka rozu­
mie. że aby okazać się godną 
zaufania P a rtii, aby dobrze 
w yw iązyw ać się z powierzo­
nego je.i zadania w ychow yw a­
nia m łodzieży na świadomych, 
dzie lnych pom ocników P artii, 
na je j rezerwę — trzeba się 
dużo, dużo uczyć. Dlatego na­
wet i w tedy, kiedy lodowaty 
w icher tw arz  m roził, nie opu­
szczała sem inariów  w  m ie­
chowskim  ZP. Nie wystarcza 
to jednak. I organizacja i je j 
gazeta muszą doradzać propa­
gandziście le k tu rę  uzupełn ia­
jącą, w ięcej udostępniać ma­
te ria łó w  ilus tru ją cych  poszcze­
gólne tem aty.

Dużą, nieocenioną pomocą 
dla zetempowskiego zespołu 
jest to. że sekretarz pa rty jne j 
organ izacji, 3-hektarowy go-, 
spodarz tow . Wesołowski, k ie­

dy ty lk o  może — zachodzi na 
zajęcia, wzbogaca je  opow ia­
dając i o dawnych latach we 
wsi K a lina  W ie lka i o dzi­
siejszej po lityce Partii. On to 
roztoczył przed n im i perspek­
tyw y  szybszego niż dotąd 
wzrostu poziomu życia wszyst­
k ich ludzi pracy, w ie lk ie  per­
spektywy rozw oju gospodarki 
chłopskiej. Za przykładem  se­
kretarza odwiedzają m łodycn 
i inn i towarzysze.

★
W  grubym  b ru lio n ie  — pro to­

kóły zebrań i szkolenia zet- 
empowskiego. W dniu 16 sty­
cznia po ko le jnym  zajęciu, po­
święconym walce mas ludo­
wych i ich bohaterów o wolną 
Polskę ludu pracującego, zapi­
sano pracow icie w ie lk im i lite ­
ram i: „Każdy  z tych bohate­
rów  oddawał swoje życie za 
Polskę, k tórą teraz mamy. Oni 
to w in n i  nam posłużyć jako  
przykład do w a lk i  o lepszą 
jeszcze Polskę".

I po to w łaśnie, aby umieć 
św ia tłym  um ysłem  i mocnym i 
rękam i ową „lepszą jeszcze 
Polskę“  budować, przychodzą 
kalińscy zetempowcy i w  je ­
sienne roztopy i w  mróz lu to ­
w y na środowe wieczory szko­
leniowe. Po to starają się sta­
wać godnym i przyjęcia do 
P a rtii przodujących budow ni­
czych tej Polski — tak jak 
tych czterech, o których u ra ­
dz ili na jednym  z ostatnich ze­
brań, iż można ich ju ż  za p rzy­
gotowanych do P a rtii uznać.

STEFAN SK R O B IS ZE W S K I

gdzieby nie do ta rli agitatorzy 
p a rty jn i i ZMP-owscy. N ie­
strudzenie w w yjaśn ian iu  zna­
czenia IX  Plenum pomagał im 
fabryczny radiowęzeł.

N iezwyczajne ożyw ien ie pa­
nowało wszędzie. A le  chyba 
na jw ięce j dyskusji i ruchu 
by ło  w dziale montażu, gdzie 
na taśmie n r 421 przygotow y­
wano się do zm iany asorty­
mentu p rodukcji. Odtąd taśma 
m ia ła rozpocząć produkcję ro­
boczych bu tów  na skórzanej 
podeszwie.

Taśma 421 
zmienia asortyment

Trudno nazwać taśmę n r 
421 młodzieżową. Natom iast 
je j załoga stanow i przykład 
dobrego ko lektyw u . Starsi, 
bardzie j doświadczeni poma­
gają młodszym w iek iem  i 
znajomością „szewskiego“  rze­
miosła. Towarzysze pa rty jn i 
stanowią przykład dla  pracu­
jących na sąsiednim stanow i­
sku zetempowców. Bo choćby 
m ajster A nton i Styczyński.

S tary  pa rty jn ia k . Dobry fa ­
chowiec. Każdemu pomoże, 
wytłum aczy. A  o honor taśmy 
d raż liw y !

To by ł styczeń 1954 r. Zm ie­
niono n jektóre maszyny, w y ­
dostano z magazynu dodatko­
we, k tóre teraz m ia ły  przejść 
w posiadanie załogi warsztatu 
m ajstra  Styczyńskiego.

N ie obyło się na tu ra ln ie  i 
bez kłopotów, k tóre w  p ie rw ­
szych dniach, ja k  na złość, 
sypnęły się całym korcem.

N a jp ie rw  m ajste r Styczyń­
ski, sekretarz oddziałowej or­
ganizacji pa rty jn e j tow . Ciupa 
i ak tyw  zetempowski: Barszcz, 
Tatar, Duda, niem ało w łożyli 
w ys iłku , aby sprawnie i bez 
„bó lu “  przeszło uruchom ienie 
nowowłączonych do taśmy ma­
sz yn.

Zaraz potem okazało się, że 
„n o w i“ , tzn. robotnicy, którzy 
m ie li obsługiwać zwiększoną 
ilość maszyn, nie bardzo dają 
sobie radę.

-— Na doda tek— uśmiecha­
jąc się przypom ina tam te dn i 
tow. Styczyński — surowiec 
przys ła li tak i, że żaden szanu­
jący się szewc nie szyłby 
z niego butów.

N ie da li się jednak 
nać trudnościom.

poko-

Sekretarz ogłasza 
mobilizację

W tedy w łaśnie tow. Ciupa 
ogłosił m obilizację. Organiza­
cja pa rty jna  zwołała naradę 
aktyw u. Postanowiono otoczyć 
opieką i pomóc w  opanowaniu 
maszyn Latosow i, W aiercza- 
kow i, G regorkow i. B y li to 
przeważnie m łodzi chłopcy, 
którzy n iedawno przyszli do 
fab ryk i. Jednym brakow ało 
ty lk o  w p raw y  i doświadcze­
nia, drudzy nie rozum ie li 
konieczności sum iennej, dob­
re j pracy. Trzeba ich w ięc 
przekonać.

Tow, W ładysław  Duda, re­
komendowany ostatn io przez 
ZM P w szeregi P a rtii, posta­
now ił wyuczyć zawodu F il i­
powa i Walerczaka. Obaj 
chłopcy pracują dziś zw inn ie 
i dobrze. Walerczak obsługu­
je maszynę przyb ija jącą spo­
dy do butów. D aw nie j 10 i 
w ięcej par zwracali mu bra- 
karze do popraw ki. N a tu ra l­
nie nie wszystko od razu da­
ło się poprawić. Dud« nieraz 
tłum aczył młodszemu koledze, 
jak  lepie j podkładać but do 
przybicia, ustaw ia ł maszynę, 
przekonywał o konieczności 
stałego uzupełniania k w a lif i­

k a c j i.

— Rozchodzi się o zobowią­
zanie, pam ięta j sobie — upo­
m inał Walerczaka, ile razy ten 
się „zagap ił“  i puścił brak. 
A Duda ma dobre oko. Jest 
przecież społecznym kon tro le­
rem pracy. Nie przepuści żad­
nego braku, k tó ry  zdarzyłby 
się np. ćw iekarzow i Barszczowi 
pracującemu na poprzednim 
stanowisku.

Dla F ilipow a po miesiącu 
czasu heftowanie nie stano­
w iło  żadnej trudności, a od 
biedy mógł stanąć w  każdym 
miejscu taśmy — znał już 
wszystkie maszyny. Zżył się 
z zetempowcami, w idz ia ł, że 
są to na jlepsi na taśmie: 
Barszcz, Tatar, Duda, M aria 
Łoboda. Zapragnął być zaw­
sze razem z n im i. stać się tak 
jak oni, godnym w przyszłości 
wstąpienia do Polskiej Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej. I 
dlatego poprosił o przyjęcie

go do w ie lk ie j zetempowskiej 
rodziny.

Inaczej działo się na stano­
w isku. k tórym  opiekował się 
tow. W iesław Tatar. Maszyny 
do ko łkow ania spodów i ze­
lówek będące „kró lestw em “ 
Tatara, s tanow iły  „w ąskie  
gardło“  taśmy 421. Przy jednej 
z kołkowaczek m ajste r posta­
w ił nowego robotnika Gre­
gor ka.

— M iody, na pewno prędko 
zaznajomi się z pracą — po­
m yśla ł Tatar, gdy pierwszy 
raz u jrza ł Gregorka. — K ilk a  
razy mu pokażę ja k  trzeba 
but trzym ać, a potem to już 
ty lk o  „doskoczę“  żeby maszy­
nę ustawić.

Po k ilk u  dniach przekonał 
się. że jego „podopieczny“ , to 
praw dziw y kłopot i zm artw ie­
nie taśmy. Można mu było t łu ­
maczyć i pokazywać po sto 
razv ja k  w ykonu je  się daną 
operację, ale gdy odeszło sie — 
sp<>d ręk i G regorka w yska­
k iw a ł brak.

T a ta r zw rócił się o pomoc 
do organizacji pa rty jne j. Co 
robić,^ aby przekonać Gregor­
ka, że w in ien  starać się we 
w łasnym  i całej fab ryk i in te ­
resie, pracować uważnie, su­
miennie?

Gregórek z kpiącym  uśmie­
chem przy jm ow a ł zarówno fa ­
chową pomoc m ajstra i Ta­
tara, ja k  i tłumaczenia a k ty w i­
stów ZMP. Z uporem powta­
rzał. że tu ta j praca dla niego 
za trudna, on tak  prędko rob ić 
nie potra fi.

1 tu ta j m łodzieży z taśm y 
421 zabrakło pomocy koła 
ZMP.  którego działalność, ja ­
koś za s ła ł»  wyczuwa się w  
dziale montażu. ZM P-owców 
przyciąga do siebie organiza­
cja pa rty jna , k tó re j stają się 
o fia rnym i pomocnikam i. ' I do­
brze, ze do n ie j zwracają się 
ze swym i trudnościam i. A le  
czyż nie słuszniej byłoby, gdy­
by można np. w spraw ie G re­
gorka pójść do przewodniczą­
cego koła kol. Muszyńskiego 
i przy pomocy zarządu i całe­
go koła zadecydować ja k  na­
leży postąpić?

Czujny jest jednak na każ­
dy  sygnał zetempowców se­
kre ta rz  oddziałowej organiza- 
zacji pa rty jne j. Jeszcze raz 
zwołano naradę aktyw u. Tym  
razem zapadła decyzja — 
trzeba złożyć wniosek do k ie ­
row n ic tw a  o przesunięcie Gre­
gorka na warsztat szkolenio­
wy. Na jego miejsce muszą 
otrzym ać zastępstwo. W prze­
c iw nym  razie zagrożone bę­
dzie W}rkonanie zobowiązania, 
a co gorsz® planu 
nego.

m iesi ęcz-

Zastan aw ia jąc  się nad m i­
n ionym  okresem  p rzy p o m ­
n iałem  sobie m om ent, w k tó ­
rym  zaczą łem  dostrzegać po­
w ażne  zm ia n y  zachodzące  
w  naszym  życiu  s porto ­
w ym . Spostrzegłem , że wa  
ru n k i ja k ie  s tw arza  po l­

skim  sportow com  Państwo  
Ludow e s ta ją  się coraz wspa  
m alsze. N iestety, znaczna  
część ich jest jeszcze m a r  
now ana z powodu różnych  
niedociągm ęć W idząc tu d u ­
że pole do ow ocnej p racy po­
stanow iłem  p rzy  p ierw sze j 
sposobności rozpocząć pracę w 
aparac ie  k u ltu ry  fizyczn e j.

Już podczas p rzeb yw an ia  
na k u rs ie  zro zu m ia łem  wie  
le rzec zy , k tó re  dotychczas  
uchodziły  m o je j uw adze Zro  
zum ia łem  istotę ł g łęboką

Partia dala nam nieograniczone możliwości
ro z w o fu  s p o rtu

Mgr Feliks P octo lsk i

F młody Latoś 
przyczynił się 
do zwycięstwa

Po k ilk u  dniach opróżnione 
pr*ez Gregorka miejsce pr?.v 
kołkowaezce za ją ł wysoki, 
szczupły chłopak.

— Jak się nazywasz — za­
gadnął go Tatar, ustaw ia jąc 
maszynę.

Latoś... Józef — . za bur­
czał ..nowy“ , p iln ie  obserwu­
jąc ruchy rąk swego opieku­
na. Chciał jak  na jlep ie j za­
pamiętać kolejne czynności, 
które przecież w in ien umieć 
samodzielnie wykonać.

Po dniówce T a ta r d z ie lił się 
swym i spostrzeżeniami z se­
kretarzem  tow . Ciupą.

— Wiesz chłopie, z tego La- 
tosa będzie pożytek. Sytuację 
na „ko łkow a n iu “  możemy u- 
ważać za uratowaną. Teraz po- 
jedziemy catą parą!

Czy „po jecha ii? “  Tak odtąd 
raciowęzeł niemal w każ­
dej audycji w ym ienia taś­
mę 421 jako przykład dla w ie ­
lu warsztatów. A plan? W 
trudnym , przełomowym  m ie­
siącu styczniu osiągnęli 101,3 
proc. Jeszcze radośniejsze są 
cy try  wykonania zobowiąza­
nia. Plan styczniowy przewi­
dywał. źc taśma 421 zmniejszy- 
ilość I I  gatunku obuwia do Z 
proc. Zobowiązanie mówiło, że 
tylko 1 proc. produkcji mogą 
stanowić „b-pary“. w  spra­
wozdaniu statystycznym za 
styczeń zanotowano, że taśma 
421 wyprodukowała jedynie 
0, 8 proc. skórzanych butów 
roboczych U gatunku.

Osiągnięcia te nie przyszły 
ani ła tw o, ani same. Potrzebna 
była długa i żmudna w a łka  
najlepszych zetempowców u 
boku towarzyszy pa rty jnych , 
aby załoga taśmy 421 stalą się 
p raw dziw ym  kolektywem .

TERESA S W IE Ż A W S K A

—  C

treść uchw ały  B iura  P o lity c e  
nego KC PZPR w spraw ie  k u l­
tu ry  fizy c zn e j i sportu , z ro z u ­
m ia łem  jak  s ilnym  orężem  w 
re a liz a c ji w ytycznych  P a rtu  
m oże być wysoki poziom  g im ­
nas tyk i - sportu , k tó rem u  
oddałem  cały swój zapał. 0- 
trzy m a łe m  m ożliwość p racy  
w c h a ra k te rze  tre n e ra  p ań ­
stwowego. Zdałem  sobie s p ra ­
w ę, że praca ta nie bę­
dzie ła tw a, a w yn ik i je j osią 
gnę ty lko  p rzez sohdny u p o r­
czyw y i w y trw a ły  w ysiłek .

W ie lu  spośród nas zapom i­
na, że w przeciw ień stw ie  do 
bardzo  tru d n e j sytuacji na-

T re n e r Państwow y

sreg© sportu  p rze d  w olna  
(k iedy zaw odnicy za w łasne, 
z tru d e m  zaro b io ne  p ien ią ­
dze m usieli zdobyw ać sprzęt, 
urządzać  zb ió rk i p ien iężne na 
w y ja zd y ) — obecnie w na­
szym  k ra ju  ruch  sportow y ma 
n ieogran iczone możliwość» 
w spaniałego ro zw o ju . T rzeba  
jedn ak  stale pam iętać, że w 
ta k ie j sytuacji ła tw o jest o 
d em ora lizac ję  naszej m łod zie ­

ży , jeśli nie będziem y Jej
staw iać coraz w iększych  w y ­
m agań . Od tego m usim y Ją u- 
chron ić, m ając stale na uw a­
dze system atyczną p racę  z 
m łodym i sportow cam i nad Ich 
w yro b ien iem  m o ra ln y m  i po­
litycznym . | tu p rzed  nam i, 
dzia łaczam i i tre n e ra m i stoi 
pow ażne zadan ie  — w ycho­
w yw an ia  m łodzieży  sportow ej 
na s ilnych i zd ro w ych  oby­
w ate li naszego państw a. Za­
bezpieczy nam  to w łaściw a  
p raca  po lityczno  - w ych o w aw ­
cza w śród  m łodzieży.

N ie w ą tp liw y m  postępem  w 
h is to rii po lskiej g im n as tyk i

jest w p ro w ad zen ie  po raz  
p ierw s zy  p ro g ra m u  g im n as ty ­
ki sportow ej do szkó ł. W ro z ­
w o ju  g im n astyk: idziem y na­
p rzó d , ale niestety , zb y t jesz­
cze pow oli. To w łaśnie zobo­
w iązu je  nas do zw iększen ia  
w ysiłkó w .

W zw iązk u  z II Z jazdem  
P a rtii, w op arc iu  o do tychcza ­
sowy do ro bek, z nową e n e rg ią  
pode jm u ję  p racę  na swoim  od 
c inku d z ia łan ia . C hc ia łbym , 
aby m ój p rz y k ła d  zachęcił in ­
nych sportow ców  d z ia łac zy  i 
tren eró w . szczeqólm e tych , 
k tó rzy  obo jętn ie  jeszcze p rze  
chodzą obok w span ia łych  o- 
siągnięć naszego bu dow nic ­
tw a socja listycznego do pełnej 
m o b iliza c ji swoich sił na d ro ­
dze do lepszych osiągn ięć w  
sporcie.



Masy pracujące ZSRR z entuzjazmem powitały! o rę d z i»  ś f m d  
uchwałą Plenum KC KPZR 

w sprawie dalszego zwiąkszenia produkcji zbóż
M O SKW A. Lodzie radzieccy 

t  entuzjazmem po w ita li uchwa­
lę  P lenum  KC KPZR  w  spra­
w ie  dalszego zwiększenia pro­
d u k c ji zbóż oraz zagospodaro­
w an ia  ziem nowych i  nie 
upraw ianych.

Kołchozom 1 sowchozom kra-

ałta jskiego M TS — N ow lkow  | torowe, wyposażone w  nowo- 
pow iedzia ł: —■ Dołożymy wszel- j  czesny sprzęt techniczny, 
k ich starań, by chlubnie w y- j w  K rasnoarm ie jsk łm  M TS 
wiązać się z zadania postawio- j brygady zobowiązały się uzy- 
nego przez Partię Kom unistycz- j skać z jo.500 ha nowych ziem 
ną. Brygada nasza zobow iązu je ; przeciętnie o 1 k w in ta l w ięcej 
się przyczynić do tego. aby pola , zbóż ja rych  z hektara n iż zapla- 
kolchozu „S ow ie tska ja  S yb ir’ nowano.

do młodzieży całego światy 
w związku z światowym 

tygodniem młodzieży,
iTTOAFESZT. Sekreta;

Nie

BUD APESZT. S ekre taria t 
Ś w ia tow ej Federacji M łodzieży 
Dem okratycznej opub likow a ł o-
rędzle do m łodzieży całego św ła- | (dalszy ciąg es str. I) 
ta w  zw iązku ze św iatow ym  ty - ; n j  w  wysokości 1 m iliona  750

¿wiecie sit, które mogłyby zahamować 
zwycięski marsz do komunizmu!

Przemówienie N. S .  Chruszczotua 
na zebraniu w yborców  okręgu ka lin ińskiego w  Moskwie

ma na
nasz

Ju ałta jskiego przypada donio- j daty ob fite  p lony pszenicy ja re j. ifrzez  zagospodarowanie no- 
sła ro la w  zwiększeniu produk-1 W iele kołchozów^ Kaz^cnsta^-, sowchozy obwodu j głosi orędzie

Ó  I l-n -to n n io lr ia rt/s  ętr TT o zar*Vicłnni P cioc ji zbóż. Już w iosną br. w in n y  j nu już  usta liło  areały now 
one zagospodarować przeszło | ziem przeznaczonych do uprą- 
500 tys. ha no-jrych ziem. Dla w ykonania prac zw ią-

Naw iązując * ,0  tego zadania | zanych z ich zagospodarowaniem 
k ie ro w n ik  brygady trak to ro w e j I utworzono nowe brygady tra k -

Wskrzeszenie militarpmu niemieckiego 
Jest równoznaczne z ujarzmieniem Francji

Odeziua Francuskie j Rachj Pokoiu

kustanajskiego w  Kazachstanie 
znacznie zwiększają obszary pod 
pszenicę ja rą. Jesienią br. sow- 
chozy te dostarczą państwu 3 
razy w ięcej zbóż niż w  r. ub.

Sowćhoz ,,K ustana jsk i" obsie­
wa rokrocznie ponad 15 tys. ha 

! zbożem. Załoga tego sowchozu 
| po zapoznaniu się z uchwałą 
| P lenum  KC  K P Z R  postanowiła 
I obsiać 10 . tys. ha nowych ziem. 
i Z entuzjazmem pow ita li 

'• P A R Y Ż  7 m arca zakończyła , kreślą, że uk ład y  z Bonn 1 Pa- : uchwałę P lenum KC K P ZR  ro­
sie sesja Francuskie j Rady Po- ryża m ają na celu wskrzeszeń.? botm cy zakładów przemysło­
w i , .  m i l i t a r T z n m  niemieckiego, co wych Obowiązkiem  naszym jest

Emmanuel d ‘A s tie r de la V :- : je s t równoznaczne z ujarzm ię- -  ośw iadczył m a jste r fa b ryk i 
w  k t ó - ! n i  em F ranc ji. Parlam ent — i maszyn ro ln iczych w  m. Lub .e r- 
n a r o d u  i nw ie rdza  odezwa — pow in ien cy, G usarow — wyposażyć ro l-

godniem młodzieży, k tó ry  roz­
poczyna się 21 marca.

Tegoroczne obchody św iato­
wego tygodnia m łodzieży — 

pow inny stać 
się bodźcem dla m łodzieży do 
jeszcze aktyw n ie jsze j w a lk i o 

, pokojowe rozw iązanie wszyst- 
I k ich spornych problem ów m ię- 
' dzynarodowych, o położenie 
kresu toczącym się w ojnom , o 
zapewnienie trw a łego pokoju — 
podstawowego w a run ku  gwa- 
rautującego lepszą przyszłość 
młodego pokolenia.

Podczas światowego tygodnia 
m łodzieży organizowane będą

tysięcy kW . Znaczy to, że w  cią­
gu ostatn ich czterech la t K ra j 
Rad uzyska ł przeszło sześcio­
k ro tne  zwiększenie mocy w y ­
twórczej e lek trow n i w  stosun­
ku  do tego. co przew idyw a ł 
plan GOELRO, obliczony na 
10— 15 la t. (Oklaski).

Czyż n ie  św iadczy to n a jw y ­
m ow nie j o tym , że nasza pa rtia  
i  naród radzieck i toczą w y trw a ­

łą w a lką  o w cie len ie  w  źyde 
w ie lk ic h  len inow sk ich  ide i e lek­
try f ik a c ji k ra ju !

Dane o wzroście n a jw a żn ie j­
szych gałęzi przem ysłu dowo­
dzą w  sposób przekonyw ający, 
ja k  w ie lk ie  w y n ik i uzyskuje 
nasz naród dz ięk i m ądre j p o li­
tyce socjalistycznego uprzem y­
słow ienia k ra ju , zrea lizowanej 
pod k ie row n ic tw e m  K om ite tu  
Centralnego p a r t i i z w ie lk im  
kon tynua to rem  dzieła Lenina 
J. W. S ta linem  na czele.

Więęej lepszych I ładniejszych artykułów 
codziennego użytku

.jących. P a rtia  w yko n u je  n ie ­
zachwianie to swoje zadanie.

W iem y, że w  la tach pow ojen­
nych w  k ra ju  naszym sześcio­
k ro tn ie  obniżano ceny towarów . 
W  c h w ili obecnej ceny tow arów  
masowego spożycia są 2,2 raza 
niższe an iże li w  1947 roku. Ro­
sną wciąż realne płace rob o tn i­
ków  i u rzędn ików , zwiększają

śnie z ro ku  na ro k  spożycie, po * 
lepsza się i  zm ienia jego s tru* 
k tu ra . W  roku ub ieg łym  sprze­
dano ludności 2 — 2.5 raza w ię ­
cej mięsa, masła, m leka, cukru , 
cwoców niż w  przedw ojennym  
1£40 roku. W  celu dalszej po­
p ra w y  obsługi ludności, prowa­
dzi się zakrojone na szeroką 
skalę prace nad rozw ojem  han-

się dochody kołchoźników . Ro- 1 d lu  radzieckiego.

Partia Komunistyczna i Rząd Radziecki będą nadal 
rozwijać budownictwo mieszkań, szkół, szpitali, 

żłobków i przedszkoli

Obecnie, gdy stw orzony już
na jeszcze szerszą niż dotych- został u nas potężny przemysł,

gerie w yg łos ił re fe ra t 
ry m  om ów ił w a lkę

ra tv f ik a c ji i roze jm u i  przyw róceniem  poko- nikę. Uczynim y wszystko co od 
n iezw yk le  niebezpiecznych d la j jn  w  W ietnam ie. N iecha j —  -»■«*» »h» - w - ć  „ ,n -  
F ra n c ji uk ładów  w o jennych z j  wszyscy obywatele francuscy,
Bonn i  Parvża. W ezwał on | niezależnie od .eh przekonam 
francuskich  obrońców poko ju  do j w p łyną  na deputowanych 1 
wzmożenia akc ji w  celu skło- zmuszą ich do odrzucenia ra ty - 
n ien ia  rządu francuskiego do j fik a e ji uk ładów  z Bonn I ' 
podjęcia k roków  zm ie rza jących , ryza oraz do zażądania przy 
do osłabienia napięcia w  sto-1 w rócenia pokoju 
rankach m iędzynarodowych.

francuskiego o pokój w  W ie t-1 wypowiedzieć się za zawarciem n lc tw o  w  pierwszorzędną tech-

nam ie i p rzeaw ko  ia t.u » « w . *. * — >- N ie c h a j nas zależy, aby zw iększyć p ro ­
d u kc ję  m aszyn i polepszyć ich  
jakość.

-Załoga k irow sk ich  zakładów 
w  Leningradzie zobowiązała się 
bez dodatkowych inw estyc ji i 

. , dodatkowego sprzętu technicz-
________ ,  - . w  In d o c h '- ; neg0 . wyprodukow ać w  1954 r.
na eh. F ranc ja  powinna stać się ¡jla ro ln ic tw a  o 15 proc. w ięcej 

Francuska Rada P oko ju u- znów w ie lk im  m ocarstwem  pro- części zamiennych do trak to ró w  
chw a liła  odezwę, w  k tó re j pod- I wadzącym po litykę  pokoju. 1 niż przew iduje plan.

czas skałę dem onstracje w  obro- [P a rtia  K om unistyczna i Rząd 
nie praw  młodzieży, zwłaszcza j Radziecki m a ją  możność, nie 
m łodzieży w ie jsk ie j, k tó ra  p rz y -1 osłabiając tro s k i o dalszy i o z -  
gotowuje się w  roku bieżącym | w ó j przem ysłu ciężkiego, M o­
do m iędzynarodowego 
nia. Odbędą się też

spotka- jry  stanow i ka rdyna lną  podsta-

W  prasie om awiano szeroko me­
todę szybkościowego w yp a la n ia  
cegły, zaproponowaną przez m a j­
stra cegielni woroneskie j, tow.
Duwanowa. Metoda ta umoż­
liw ia  zwiększenie p ro d u kc ji ce- j pow ierzchn i 106 m ilion ów  me- 
g ły  z jednego m etra sześcienne- j tró w  kw adra tow ych. W  M o-

P artia  j  rząd poświęcają nie 
słabnącą uwagę spraw ie budow­
n ic tw a  m ieszkaniowego. W  cią­
gu czterech la t, ja k ie  m in ę ły  od 
poprzednich w yborów , zbudo­
wano w  m iastach i osiedlach ro­
botniczych m ieszkania o łącznej j dociągnięć, uspraw nienia

naszej pracy.
Przystępując do poprzednich

ród rozporządzają taką w yp ró ­
bowaną i  ostrą bron ią ja k  k ry ­
tyka  i  sam okrytyka. Trzeba ze 
wszech m ia r rozw ijać  sam okry­
tykę, a zwłaszcza k ry ty k ę  od­
dolną, dążyć do usunięcia n ie­

całej

. . .  dem on-¡w ę ekonom ik i radzieck ie j, roz- j g0 pieca do 2.300 sztuk wobec skw ie  oddano w  tym  czasie do L , b i ó„ v  P a rtia  K om unistycz- 
s tra c je  pod hasłem  um ocnienia [w ija n ia  w  przyspieszonym tem - osiągniętego fak tyczn ie  dotąd użytku  2 m ilio n y  866 tysięcy j  '  „ nsta w j ł a yadan ie — zaoew- 
przy jaźn i m iędzy m łodzieżą j pie przem ysłu lekkiego i spo- j  w  cegielniach poziomu 1.200 | m etrów  kw adra tow ych  pow ierz- ! ¡a doi i™  rozw ói ośw iaty lu do - 
wszystkich k ra jów . żywczego, zapewnienia zdecydo- j  sztuk cegły. Jeżeli przestaw i się | c h n {  mieszkalnej. W  m iejscowo- i ■ ' L  •  k u ltu ry

Ś w ia tow y tydzień m ło d z ie ż y  wanego rozw oju ro ln ic tw a . wszystkie cegielnie na pracę sciach w ie jsk ich  zbudowano w | w^ ’ ‘ ' ' ,
— stw ierdza orędzie — pow i- W iadomo, że K o m ite t Cen- j według m etody Duwanowa, I tym że okresie przeszło 1 m ilion  Obecnie w  .naszym  K ia ju  
nien przyczynić się do zjedno- j tra ln y  K P Z R  i Rada M in is tró w  [pozw oli to zw iększyć b lisko  j 500 tysięcy domów m ieszkał- j szkoln ic tw o loznych ka tegorii
czema m łodzieży dążącej do i ZSRR przew idz ia ły  w  swoich d w u k ro tn ie  p rodukc ję  cegły bez 1 nych. 
lepszej przyszłości w  w arunkach uchwałach zwiększenie produk- ; budowania nowych zakładów. 1 
pokoju. Niech rozlegnie się glos ! c ji a rtyku łów
młodego pokolenia zjednoczo- masowego spożycia w  rozm ia- kszyć dw ukro tn ie  produkcję  ce- 
nego w  walce o swe słuszne i rach znacznie przekraczających g(y zachowując obecną techno- 
prawa — stw ierdza w  zakon- p ią ty  p lan p ięc io le tn i. Z w ię k - j logię, wymagać to będzie w y-

przem yslowych Jeżeli natom iast zechcemy zw ię - | p o n u iace ^N iT m o 'sa ’ cm ^ led nak  ! wyższych uczelniach i szkołachponujące. iNie mogą um. jeu 1« ¡technicznych uczy się przeszło

obejm uje przeszło 57 m ilionów  
I osób, z czego w  samych ty lko

czeniu orędzie.

Obchody Miądzynarodowego Dnia Kobiet
w e F ra n c ji

P A R Y Ż We F ra n c ji M iędzy- ; tycznych, organ izacji i  zw iązków 
narodowy Dzień K ob ie t obclio- zawodowych. Na zebraniach j 
fizony byi Pod znakiem w a lk i tych kob ie ty francuskie  uchwa-

m ieć. _ j Wego i  do członków Rady Re J
Jak  donosi dz ienn ik ,.Huma- ; . Ape l stw ierdza m, in .: [

n ite “  w  ca łym  k ra ju  odbyło się [ __ „M y . kob ie ty, chcemy, aby |
przeszło tysiąc zebrań z udzia- M  tr iu m fo w a ło  nad śm łer-
łam  setek tysięcy kob ie t nale- i r j% o to  dlaczego w zyw am y | 
żących do różnych p a r ti i po li-

Masy pracujqce Japonii 
walczq przeciwko remilitaryzacji swego kraju

Obcym monopolom —  
wbrew interesom narodu

I wszystk ich deputowanych i 
członków’ Rady R epub lik i, aby 
głosowali przeciwko ra ty f ik a c ji 
uk ładów  bońskiego i  pa rysk ie­
go".

Samowola chuliganów
PARYŻ. Jak w yn ika  z donie- j fa s z y s to w s k ic h

S L  tu reck i ’ PARYŻ, i  bm w  XV. okręgu
ustawę o denacjonalizacji prze- [ Paryża grupa chu liganów  £a- 
m yslu naftowego, u m o ż liw ia ją cą ! szystowsfeach napadła na robo 
obcym monopolom ustanowienie n ikow  ko lpo rtu jących  dziennik 
k o n tro li nad przemysłem nafto- ; „H um am te  . K ilk u  robo tm ko, 
w vm  T u rc ji. W myśl te j ustawy, zastało rannych. .
obce monopole będą m ogły o- ..H um anite" podkreśla, ze na- 
trzvm ać koncesje na okres 49 la t paść została dokonana w  obec- 
z możliwością przedłużenia ich o | uości po lic jan tów , k tórzy  za- 
dalsze 20 la t. ! chow a li ca łkow ita  bierność,

“ tacBBBitwfei ■wiftMummun'/iiwtuTii

Zwycięzcy turnieju 
o mistrzostwo świata w hokeju

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

szone zostają w  w ie lk im  stopniu dania na zbudowanie nowych 
inw estyc je  w  tych gałęziach zakładów około 10 m ilia rd ów  
przem ysłu. W  1954 roku  w  za- i ru b li. P rzyk ład ten dob itn ie  w y ­
kresie M in is te rs tw a A r ty k u łó w , bazuje, ja k  ogromne znaczenie 
P rzem ysłowych Masowego Spo- [ ma zastosowanie- przodujących 
życia i  M in is te rs tw a Prze - , metod w yko rzystyw an ia  po­
m ysłu A r ty k u łó w  Ż y w n o - w ie rzchn i p rodukcy jnych  i 
ściowych inw estyc je  wyn iosą urządzeń.
przeszło 14 m ilia rd ó w  ru b li w o- Jednym z na jw ażnie jszych 
bec 7,6 m ilia rd a  ru b li w  1953 7,adań przem ysłu jest podniesie- 
roku, co oznacza wzrost o 84 n ie jakości p ro du kc ji i obniże- 
proc. Nasz przem ysł le k k i i n ie je j kosztów w łasnych. Na- 
spożywczy n igdy jeszcze nie i eży podkreślić, że w  w ie lu  
ro z w ija ł się w  tak  szybkim  tem - ; przedsiębiorstwach przem ysłu

nas zadowolić, m ieszkań bowiem  ób w  ci ostat.
mamy wciąż jeszcze zbyt mato. „ te re ch  ,., ZSRR zbu-

P artia  Kom unistyczna i  Rząn 1dowano około 11 tysięcy szkół 
l dla 2 m ilionów  uczniów.Radziecki będą nadal ja k  n a j­

bardzie j rozw ijać  budow nictw o I
mieszkań, szkół, szp ita li, żłób-1 Radzieccy uczeni, lite ra c i i  
ków, przedszkoli itd . 1 artyści, inżyn ie row ie  i  agrono-

W szystkie organizacje p a r ty j-  ™owj e- nauczyciele i lekarze, 
ne, radzieckie, związkowe, kom - f r j d a  chwałą m tehgenc a lu -  
somolskie pow inny poświęcić gowa wnoszą cenny .wkład w  
znacznie większą uwagę zagad- budow nictw o społeczeństwa k o - 
nieniom  w a lk i o poprawę ob- nriumstycznego Nasi uczeni 
■ługi ludności. N iek tó rzy  pra- wzbogacili naukę w ie lu  n ie- 
cownicy skłonn i sa do lekcewa- ™ y k le  doniosłym i odkryc iam i 
żenią tych zagadnień, uważając ™  wszystkich dziedzinach w ie - 
e za drobiazgi. N ie są to jed- d^ -  K ra l Rad z liliyndow a ł m o-

nopol USA w dziedzinie uzysk i-Pie- ; lekkiego nie zwraca się dosta- [ nak- drobiazgi, dotyczą one bo- .. t
A by  zapewnić dalszy rozw ój ; tecznej uwagi na jakość tówa-1 w iem  in teresów szerokich mas | }o sj i nvrn -ś rodk iem ' o trzeźw ia-

przem ysłu ciężkiego i lekkiego, rów  powszechnego użytku, 
należy u ja w n ić  i  u ruchom ić [ W  na jb liższym  czasie -należy 
n iezm iern ie  bogate rezerwy I uczynić wszystko, ażebyśmy 
dotychczas niewykorzystane. 1 m ie li dużo dobrych tkan in , tka - 
Przodujące przedsiębiorstwa I n in  o żywszych barwach, ażeby 
zdobyły nadzwyczaj cenne do- [ obuw ie było  solidne i ładne, a- 
świadczenia w  dziedzinie orga- [ żeby w ytw arzano pod dostat- 
n izac ji p ro du kc ji, k tó rych  roz- j kiem  ja k  najlepsze rzeczy n ie- 
powszechnienie u m o ż liw i nasze- i zbędne do upiększenia życia 
mu przem ysłow i zdecydowane ; człow ieka radzieckiego. Partia  
zwiększenie produkc ji w  opar- walczy o to z całą energią i 
ciu o istniejące już  urządzenia [ można nie w ątp ić, że dzieło to 
i pow ierzchnie produkćyjinfe. J zostanie pomyślnie zrea liżowa- 

Przytoczę tu  jeden przykład. 1 ne. (Oklaski).

Im więcej będzie zboża, tym więcej kraj uzyska Chleba, 
mięsa, słoniny, mleka i masła

Przystępując do poprzednich j k ra j uzyska p ro du k tó w  gospo- 
w yborów  P artia  Kom unistyczna | d a rk i ro lne j — chleba, mięsa, 
w ytyczy ła  sobie zadanie ro zw i- | s łoniny, m leka, masła. O to d la - 
jan ia  ro ln ic tw a  socjalistyczne- | czego uważam y rozszerzenie 
go, W  okresie tym  znacznie p ro d u kc ji zbóż

w ła ś n ie  p rz y p ie c z ę to w a ł w y n ik  
m eczu z K a nada , z d o b y w a ją c  7-nią 
b ra m kę , c h a ra k te ry s ty c z n y m  dla 
n iego  d a le k im  s trza łe m . O bok n ie ­
go g ra  w  o b ro n ie  B u k o ło w  (m o­
s k ie w s k i CD,SA). I  on ró w n ie ż  iest 
d o b rv m  s trze lcem  i m ie d z y  in n y ­
m i z d o b y ł d a le k im i ,.b o m b a m i“  t r z y  
b ra m k i w  m eczu z N o rw e g ia . 
D rug a  p a rę  o b ro ń c ó w  s tanow ią  
Z y b u rto w i.c z  J W in o g ra d ó w ; oba i 
gra jacy w  te j sam ej d ru ż y n ie  
CDS A. p o tra f ią  ..u trz y m a ć “  n a j­
szybszych n a w e t n a p a s tn ik ó w . 
P ie rw s z y  a ta k  ZSR R , a ró w n o ­
cześnie CDS A  g ra ł w sk ła d z ie  B o­
b ró w . S zu b a ło w . B a b ik . C ech u je  

; ich  d osko n a łe  p rz y g o to w a n ie , ka- 
| żdy  z n ic h  je d n a k  s ta n o w i od- 
I m ie n n y  ty p  gracza. P o p v łla rnym  
! w ś ród  k ib ic ó w  s p o rto w y c h  w ie lu  
: k ra jó w  je s t B o b ro w . gra1acv tu ­

ta j r a  s k rz y d le , a jego  n a jm o c -

S Z T O K H O L M  8 . I I I .54 r . j
N ie w ą tp liw ie  n a jlepsza  d ru ż y n a  

w tu r n ie ju  s z to k h o lm s k im  b y ł ze- j 
spó ł Z w ią z k u  R adz ieck iego. M oz- ; 
na o czyw iśc ie  d y s k u to w a ć  co do 
obsady poszczegó lnych  p o z y c ii w  , 
w y p a d k a c h  d o tyczą cych  je d n o ­
stek. Jasne je s t je d n a k , ze w  j 
p ra w d z iw y m  now oczesnym  h oke ­
ju  d e c y d u je  zesoołowość opa rta  
'na w y s o k ie j in d y w id u a ln e j u - 
m ie ję tn o s c i poszczegó lnych za­
w o d n ik ó w  ,W ty m  o ś w ie tle n iu  
egza m in  na „b a rd z o  d o b rze “  zda­
l i  przede w s z y s tk im  h oke iśc i ra ­
d z ie ccy  Ich  z w y c ię s tw o  w m eczu 
z K anada  s ta n o w i n a jw ię k s z e  w y ­
d a rze n ie  n ie  ty lk o  obecnego se­
zonu  z im ow ego . To też  n ie  ma 
p rzesady  w  twm  co pisze s z to k ­
h o lm s k i „T td n in g e n “ , p o ró w n u ­
jąc to  s p o tka n ie  do ka tego- i i spot-
k ? n ia  W ę g ry —A n g lia  w  p itce  [ nie1sza o brona  fest w sp a n ia le  o- 
ż n e j, z w y c ię s tw o  n o k e ls to w  ra - | panow ana  te c h n ik a  k i ja  o pa rta  
d z te c k ic h  i pora żka  re no m  ow ą- . d o p ro w a d zo n e ) do  p e r fe k c ji
n y c h  K a n a d y jc z y k ó w , w ię lo k ro t-  je i / lz ,e na }V żw ach.

rtyw \ S u Ł t d ! a« a l X ^ e :  -» « o  ra td  z k rą ż k ie m  p o łą czo ny
ro k i n r tr i- iw irk  .v ra ło i non ie - ! z m  ła m e m  cz te rech , a naw et p ie - 
d z S łk o w e l*  * p ra S e  °  szw ed zT ie l i ch i k o le jn y c h  p rz e c iw n ik ó w  i b a r- 

, i dzo często za koń czo n y  sttze lem ena
Z a p o z n a jm y  sie te ra z  p ,w ro tc e  ■ b ra m k i w v w o lv w a t tu ta l  w»pa- 

l  n ie k tó ry m i z a w o d n ik a m i zw ę - i „  a,e „ k la s k i .  Na d ru g im  s k rz y d le  
c ię ż k ie j d ru ż y n y  ra d z ie c k ie j,  k to -  , napadu  g ra  B a b icz , jeden  z

M im o ścisłej kon tro l i  żołnierzy amerykańskich nad robotnika-  
j m i jednej z na jwiększych fa b ry k  amunic j i  — Shimomaruko, 
sabotaże są tam, na porządku dziennym,. Na zdjęciu: żołnierze 

.amerykańscy rew idu ją  robotn ików przy wejściu do fabryk i .
Foto (CAF)

ludz i pracy. I „  . . . .[ lącym dla agresorów lm p e ria lt- 
W ie lk ie  zadania stojące przed stycznych. (Długotrwałe okla-

nam i w ym aga ją ’ udoskonalenia 
metod k ie row n ic tw a , uspraw nie­
nia pracy wszystkich ogniw  a 
paratu państwowego 
uwagi i s ił naszych kad r po­
chłania powódź wszelkiego ro- J dzaju rezo lucji i d y re k tyw . M a­
m y jeszcze niem ało p racow n i­
ków, k tó rzy  p rzyzw ycza ili się 
ty lk o  do obradowania i do pisa

ski).
Przystępując do poprzednich 

"  . ’’  w yborów  Partia  Kom unistyczna 
1 w zyw ała ludzi radzieckich do 

wszechstronnego wzmacniania 
naszej ukochanej ojczyzny So­
cja listyczne j. Obecnie w ie lo  -  
narodowe państwo radzieckie 
jest silne ja k  nigdy dotąd. Zgod­
na rodzina narodów radzieckichnia rezo lucji. Nie lu b ią  oni na- w  ścisłej iedności spo_

•om iast pracy z ludźm i , me u-1 ,eczeństw(> kom unlsty Czne. Jed-
nym  ze wspaniałych prze jaw ówm ie ją  pracować z n im i, n ie

reagują na codzienne potrzeby . . . . .  . . .  ,.
ludzi pracy, nie w n ik a ją  głębo- n i k ł e j  Pr 7.y.laAn > narodów na-
ko w  szczegóły. s7'eęo k ra l \ \  ,est 30°->e«e * je d -

„  , , . . noczenia U kra iny  z Rosją, ob-
Tacy urzędnicy me znają i cjlodzone w  bieżącym roku ja -

swoje j roboty, ale mogą udzie- | ko w ie lk ie  św ięto narodowe
lać d y re k tyw  w  każdej spra- wszystkich narodów Zw iązku

, ' v ie 1 ° .  tP P ' . -,a , n „ ezy i Radzieckiego. P rzejaw ia się z
zadanie strzyc psy i ja «  trzeba k u iy  Ogrom ną sj|ą dobroczynna rola

okrzepły kołchozy, ośrodki m a- ; ogrom nie ważne, wym agające [ doić (śmiech na sali). Trzeba
szynowo - trak to ro w e  uzyskały [ rozw iązania w pierwszej ko le j- 
setk i tysięćy tra k to ró w , kom - j ności.
ba jnów  i innych  maszyn. L i -  [ O dbyte ostatn io P lenum  KG 
czne kołchozy i sowchozy zw ię- [ stw ierdziło , że obecny poziom 
kszają p lony, podnoszą p ro du k- [ p ro du kc ji zbóż n ie  pokryw a ros- 
tywność hodow li. A le  sukcesy nących potrzeb gospodarki naro-
te nie mogą nas byn a jm n ie j 
zadowolić.

Na przestrzeni ostatn ich sze-

dowej. W  c h w ili obecnej przed 
k ra jem  sto i zadanie znacznego 
zwiększenia p ro du kc ji zbóż w  

ściu miesięcy KC . K P ZR  dw u- ¡ten sposób, by można było zwięk

U S A  p o d p is o ły  u k ła d  w o js k o w y  z J a p o m q
k ro tn ie  om aw ia ł na swych po- 

j siedzeniach p lenarnych nie c ie r­
piące zw ło k i zadania dalszego

NOW Y JORK. Agen 
Press donosi z Tokio, 
ca Stany Zjednoczone podpisa

uncja United | lotniczych, okrę tów  wojennych j I rozw oju p ro du kc ji ro lne j w  k ia -  
i że 8 m ar- innego sprzętu wojskowego, o - ! !u 1 n a k reś lił program  zdecy-• . . __  ... pohniona nant*7.nn

gólnej wartości
Japonią układ w sprawie dolarów. Układ przewiduje, tak

„pomocy“  wojskowej. ; że utworzenie grupy am erykań- 
I  sklch doradców, którzy zajmą się

150 m ilionów  dawanego pchnięcia naprzód 
wszystkich dzia łów  ro ln ictwa. 
Świadczy to o tym , ja k  w ie lką

szyć znacznie w  najb liższych la­
tach dostawy na rzecz państwa 
i zakupy dokonywane przez 
państwo.

K om ite t C en tra lny  p a r ti i i 
Rząd Radziecki uznały, że dla 
wykonania tego zadania koniecz 
ne jest, obok zwiększenia plo

uwagę poświęca pa rtia  rozwó- | nów na w szystkich obszarach, 
D o r i i n  via c f f ic n a r la rn u ta n  io  7 ip m  n n w v c h

. . . .  niewzruszonego sojuszu klasy
stanowczo pozbyć się tego ro - robotniczej t chłopstwa, jedność 
dzaju pracow ników . (Oklaski). m oralno J po lity czna ludzi ra - 

K om ite t C en tra lny  p a r ti i i dzieckich, ich życioda jny pa- 
Rząd Radziecki pode jm ują k ro - trio tyzm , mocna .jak m onolit 
k i zmierzające do uspraw nienia [ zwartość narodu wokół ukocha- 
i udoskonalenia pracy aparatu nej P a rtii Kom unistycznej. P ar- 
państwowego na wszystkich - tia  nasza rozw ija  wszechstron- 
szczeblach W  walce z w sze lk i- nie radziecką dem okrację socją- 
m i niedociągnięciam i, z b iu ro - [ listyczną, wciąga do k ie row ania 
k ra tyzm e m ' i m itręgą kancela- państwem w ie lom ilionow e masy 
ry jn ą , pa rtia  nasza i  nasz na- ; ludz i pracy.

Wzrósł niezmiernie autorytet Związku Radzieckiego

ra  w ie z ie  do M o s k w y  z ło ty  m e ­
d a l m is trz ó w  św ia ta  oraz dwa 
p ie k n e  p u c h a ry , s ta n o w ią ce  na 
g rod e  za w y w a lc z e n ie  ty tu łu  m i-  i 
s trza  św ia ta  oraz m is trz a  E u ro o v  j 

W  b ram ce  g ra ł 2 4 -le tn i B u cz - j 
k o w . z a w o d n ik  o bd a rz o n y  d osko - i 
na ła  re f le k s ja , dob rze  zb ud o w a-  ̂
n y  i w sze ch s tro n n ie  w y s z k o lo n y  j 
hoke is ta - W o b ro n ie  na iczę śc ie i j 
g ra ł K u e zew sk i (m o s k ie w s k i Ze- ; 
n it ) ,  k tó r y  w  „ c y w i lu “  je s t p ra ­
c o w n ik ie m  je d n e j z fa b ry k  m e­
ta lo w y c h . w a lc z y  on twra rdo  i n ie ­
u s tę p liw ie  i z d a le k ie j odiegłos«1' 
c e ln ie  s trze la  do b ra m k i.  On to

n& jszvb~7 .'ch  z a w o d n ik ó w  tu rn ie ­
ju  U lu b io n ą  je g o  m e toda  g ry  

szy b k i w y ia z d  z k rą ż k ie m  
do ro g u  lo d o w is k a  i. c e n tro w a n ie  
s ta m ls d  pod  b ra m k ę  do c z e k a ją ­
cego tam  B o b ro w a  lu b  też ś ro d ­
kow ego  n a p a s tn ik a  Szuwało-wa 
Jest to  z a w o d n ik  g ra ją c y  ja k  się 
m ó w i p o p u la rn ie  z g łow a i roz­
sądn ie . w y k o rz y s tu ją c y  sw o ich  
d w óch  d o s k o n a ły c h  p a rtn e ró w  
c*7uw a ło ,w  u m ie  c e ln ie  s trze lać  
co u d o w o d n ił w  m eczu z K a n a ­
da.

S T E F A N  R ZE S ZO T

P r o je k t  p r o g r a m u  
K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  USA

NOW Y JO RK, Kom unistycz- ! now i próbę cofnięcia kota hU to­
ną P artia  S tanów Zjednoczo- r i l  i przygotowania, pod pre tek- 
rtych ogłosiła p ro jek t program u słom groźby agresji radziec- 
p a r lii — „D roga A m e ryk i do | Met, w o jn y  o panowanie nad 
pracy, pokoju, dem okrac ji“ . ¡św ia tem “ .

Program  stw ierdza na wstę- Program  omawia następnie 
pie, że Stany Zjednoczone i [ niebezpieczeństwo m accarthy- 

szybkim  [ zmu i  rosnącą groźbę faszyzmu

K ie ru ją c  w y s iłk i narodu ku [ całym  świecie. Świadczy o tym  
w ykonan iu  p ianów  budow n i- j wym ow nie m. in. zakończona 
ctwa pokojowego Partia  K om u- i niedawno berlińska konferencja 
nistyczna i Rząd Radziecki nie [ m in is trów  spraw zagranicznych, 
mogą nie uwzględniać fak tu , że j w toku k tó re j delegacja Zw iąz-

nęła kon- 
nierzające 
w stosu n- 

,’ych. Dowo- 
rozszerzenie

trzeby ludności w dziedzinie j za-nie jego byłoby ponad nasze j im peria listycznego w  przy goto- [ handlu ZSRR ze w szystkim i 
a rty k u łó w  żywnościowych oraz | sity, obecnie, k iedy w yros ły  ka- ] w yw an iu  nowej w o jny. Oto d la - j k ra jam i, które dążą do zacie- 
zapotrzebowanie przem ysłu le k - j d ry  m echanizatorów i  s p e c ja li- [ czego pa rtia  i rząd, prowadząc j śnienia kon taktów  gospodar­
n e g o  na surowce. stów ro ln ic tw a , k iedy ro ln ic tw o  j w y trw a le  po litykę  pokoju, dó- | czych z naszym krajem  na za-

Ażeby zapewnić w ykonan ie  , wyposażone zostało w pierwszo- 
nakreślonego#,planu znacznego j rzędny sprzęt techniczny, mamy 
zwiększenia p ro du kc ji żywności [ wszelkie możliwości, zagospoda- 
w naszym k ra ju , trzeba będzie [ row ania nowych ziem na tak o- 
w ie lk iego nakładu s il i energii [ ¿romną Skalę i  w  tak k ró tk im  
ze strony kołchoźników , pra- [ term in ie .
ró w n ikó w  ośrodków maszyno- \ W bieżącym roku skierowa- 
w o -trakto row ych  i sowchozów, i nych zostaje do ośrodków ma- 
specja listów  gospodarki ro lne j szynow o-trakto row ych i sowcho- • . ,

[ i  ze strony klasy robotniczej, .ów  dlo zagospodarowania no- 0 ow lą*e " ' 7,rn

skonalą i w zm acnia ją n ieustan­
nie S iły  Zbro jne Państwa Ra-
dzieckiego, stojące czujn ie 'la  : m iędzynarodowy Zw iązku Ra- 
straży pokojowej pracy _Iudzt dzieckiego. ZSRR stoi na c7.eie 

bezpieczeństwa : p0tę2neg0 0hozu pokoju, demó- 
iHuczne okla- k ra c ji ¡’ socjai izmu W ciągu

tych la t zacieśniła się jeszcze

radzieckich i 
naszej O jczyzny. (Huczne okla• 
ski).

Partia  uważa za swój św ięty

Program  podkreśla, ----- i i  pow inna w  przyszłości udzie- [ ró.w w  przeliczeniu na u « n w .ij i , . , . . - , . _ „
władza zna jdu je  się w rękach rykańskiego -  stw ierdza p ro - ; ,ać je j jeszcze w iększej porno- I o mocy 15 K M  orąz Bfiele innych ] t

Lerczakównu ustanowiła nowy rekord Polski
S ta rtu ją c «  w . le te k o a -, go LÄ 'm Ä s fw a c h  w o V i  Sa w y ró w n a ła  re k o rd  P o lsk i Ju- 8 | program u dotyczą kryzyp o z n a N.

tle tycznych  m isuausiw aw i v > u j v -------  ̂ „  „ „ i _
w ó d z k tc h  J u n io ró w  z a w o d n ic z k a  | m o re k  w  b te .u  na S0 m  d p i. 
n o z n a ń s k ip io  A ZS  D o rc /a k ó w n a . 9,i) ś6k
u s ta n o w iła  w  b iegu  na 80 m  re - Z p o zo s ta łych  w y n ik ó w  na u - 
kord P o lsk i J u n io re k  w  h a li.  u - i w agę za s łu g u je  re z u lta t Sobczaka 
z y s k u ją c  d w u k ro tn ie  czas 10,2 (B u d o w la n i)  k tó r y  w  t ió js k o k u  
sek. W y n ik  L e rc z a k ó w n y  jes t o i u z y s k a ł 12,52 m .
0,3 sek. lepszy  o d  do tychczasow e-1

monopolistów, k tó rzy  dążą do | gram — to „podstawowe 
przyśpieszenia wyścigu zbrojeń nie c h w ili obecnej, jak ie  

‘ ; i  w  ostatecznym w y n ik u  — do , przed narodem am erykańskim  
w yw o ła n ia  w o jny. Dalsze p u n k ty  Program wzywa do położenia

s m erykańskie j p o lity k i zagra- 
’i  .licznej. Podkreślając, że ce-

?u a- kresu  z im n e j w o jn ie  i naw  
za n ia  p rz y ja z n y c h  s to sunków  
w sp ó łp ra cy  ze w s z y s tk im i

► . . lac je j jeszcze w iększej porno- o mocy i.-j tvm  oraz wteus uu iysn ■ : ■■ - • . . __ ,,,
5 z a d '-  ,,y  Zadanie dalszego rozwoju | maszyn. Jakże w ie lk ie  pos tępy : ^°,w - Wzmocnteme p. R n -n ip ' \ krzennie braterska
*  stnl i ro ln ic tw a  — to zadanie ogól- poczynił przem ysł socjalistycz- d z i e c k t e g o  państwa „ cj n [’ , , G . f  L  Rariziec
ń sk im  . nonarodowe! i «v. skoro w tak k ró tk im  te rm i- j nego -  to n iezm iern ie  doniosły współpraca Zw iązku R8d^,e=
.łożenia N ależy też wspom nieć sp e -i nie daje ro ln ic tw u  ogromną [ w arunek zbudowania społe- . ktego * .Po' ^ ^ ;  * ’

wt«t- i o ja ln ie  o zadaniach wzrośtu |’ ilość maszyn! Pamiętacie, towa- czenstwa kom unistycznego w Węfeia m i. Rum unią. Bu'-,artą,
ów i :  p ro du kc ji zbóż oraz zagospoda- i rzysze, ja k  m arzy ł Len in  o stu naszym k ra ju . (D ługotrwale o- A lban ią . Koreańską Republiką
k r * - [ row ania ziem nowych i nie ' tysiącach tra k to ró w ! Obecnie [ ’ klaski). .ud ow o - ■ emo l a y  zną, -

Zakończenie narciarskich mistrzostw Polski
W IS Ł A . 8,I I I  ( te k  w ł. ) .  W  o s ta t - [ gaczy. S to p ka  w y s u n ą ł sle na d ru -  

n !m  d n iu  n a rc ia rs k ic h  m is trz o s tw  g ie  m ie jsce . t .
P o ls k i rozeg rane  z o s ta ły  b ieg i -- m a i a to n ie  n a rc ia i k im
n a rc ia rs k ie  na 30 i  50 k m . b iegu  na jo  k m  -  o z w y c ię s tw ie

| za d e cyd o w a ł k o ń c o w y  e tap  w a l- 
W b iegu  na 30 k m  m is trz  s r o r -  k i. B u k o w s k i m u s ia ł u s tą p ić  m ie.i- 

tu  Tadeusz K w a p ie ń  z d o b y ł d ru -  sca __ m ło d e m u  z a w o d n ik o w i z 
c i t y t u ł  m is trz o w s k i, u d o w a d n ia - C W K S -u  — Z ię b ło , 
ią c  ty m  sa m ym  sw o ją  w yższośc i W y n ik i te c h n iczn e :
nad  p o zo s ta łym i z a w o d n ik a m i w } B ieg  na ^0 — D ;
te ł k o n k u re n c ji .  W a rto  p o d k re ś - i (G w .) — 2:19,.,4. 2) S to p ka  (Gw )
l ić ,  że z a w o d n ik  ten  o rzeb ie g ł ca- j — 2:84,16, 3) K a rp ie j (C W K S )
la  trasę  sa m otn ie . Za lego  u le - j 21*3.37
c a m i ro z g ry w a ła  sie w-alka o d ru -  B ieg  na 50 k m —i)  Z ięba  (C v\ KS) 
g io  m ie isce  rto k tó re g o  k a n d y -  — 421.23. 2) B u k o w s k i (G w .) —
d o w a li S topka . K a rp ie l i C b o r t . : 4:23.23. 3) K u b in  (C W K S ) -  4:2414. 
Po za c ię te j w a lce  ty c h  trze ch  b ie - ,R I

sadzie wzajem nych korzyści. 
Wzrósł n iezm iernie au toryte t

naród am erykański w  ------- j ...... .. . ------- -- i i ..c auiun,« m . . ,  u juyL im ^c j, , , o w o..,-, M gv3pw q iuv ,o iuo  . .. , , , ^
‘ empie zbliżają się do kryzysu, w Stanach Zjednoczonych. [k tó ra  pomaga wsi kołchozowej j wych ziem 120 tysięcy trak to - [ na joam zie j Fansu o • . : - . . czynn ik iem  w

że cała Rozgromienie faszyzmu ame- , DOwin „ a vv Drzvszłości udzie- ! rów  w  przeliczeniu na tra k to ry  I kie, k tó re  jest potężną ostoją , jest potężnym czynn ik iem  w

hardziej w ie lka  przyjaźń Zw iąz- 
acniać nadal jak  ! ku Radzieckiego z Chińską Re- 

Radziec- , pub liką  I,udową. Przyjaźń ta

na Dalekim

kupstwo, oszu
i wreszcie w o jn a “ , partia  kom u- p raw  dla M urzynów , 
nistyczna stw ierdza w  sw ym i Partia kom unistyczna w zyw a j Partia  wezwała pracow ników  | nia wytyczone przez pa rtię  w 
program ie: „O becny kryzys [ do jedności sit dem okra tycz- [ przemysłu, m echanizatorów ro i- j dziedzinie przem ysłu i ro ln ic -
p o lily k i zagranicznej Stanów j  nych. aby podczas w yborów  do [ n ictw a, komsomolców i mśo- [ twa pow itane zostały z w ie lk im
Zjednoczonych powstał wsku- i zongresu w latach 1954 i 1956 [ dzież, by sk ie row a li do pracy w ; entuzjazmem przez klasę robot-
tek tego, że k lasy rządzące USA | nie dopuścić do w yb ran ia  na j- ] rejonach zagospodarowania n o -1 niczą, kołchozowe chłopstwo

golską Republiką l,udową i N ie-
cz- 

ac ji 
rodem 
c h w ili 

stale
w yw ie ra  w p ływ  na cały bieg 
życia międzynarodowego.

Partia Kom unistyczna i Rząd

n ie  chcą uznać n«\»cgo u k ła d u  bardzie j 
: 1 s ił w  św iec ie . Z im n a  w o jn a  sta- datów.

reakcy jnych  kandy-

W Y D A W C A  Z a i z a ó  G ł ó w n y  
Z w i ą z k u  M ło d z i ą ? ?  P o l s k ie j  

R E O A f U U E  K o m i t e t  N a k ł a d  
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A D R E «  R E D A K C J I :  War?7.a- 
w a  u l  W s p ó l n a  «1.
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Naród belgijski nie chce utworzenia 
„armii europejskiej“

Z obrad Senatu belgijskiego
B R U KSELA. W Senacie bel- | utworzen iu „europe jsk ie j wspól- 

1 [ g ijsk im  trw a  dyskusja nad ¡no ty obronnej“ , uk ład ten na- 
1 i układem  o tzw. „europe jsk ie j | potyka na poważny opór ze

wych ziem ludzi najlepszych. | in te ligencję  radziecką, 
na jbardz ie j godnych. Chwalebna r, 
in ic ja tyw a  komsomolców' mos­
kiew skich , k tó rzy  w ys ła li p ie r­
wsze oddziały m łodych pa trio - 
tów -ochotn ików  do pracy nad 
zagospodarowaniem ziem no­
wych i nie upraw ianych, została 
podchwycona w  w ie lu  rejonach 
k ra ju . Tysiące pa trio tów  radziec­
kich udało się już  do Kazach­
stanu i K ra ju  A łta jsk iego  oraz 
przystępuje do pracy w ośrod-

po litybę  zagraniczną, wzmacniać 
bra terską przyjaźń i w spółp ra­
cę z k ra ja m i dem okracji lu do ­
wej, rozszerzać stosunki gospo­
darcze ze w szystk im i k ra jam i. [ Radziecki będą nadal poświę-
zwalczać w y trw a le  know ania  I cać wszystkie swe s iły  walce o

m eiigencie rauziecną Ludzie agresorów 'im peria lis tycznych , j pokój i przyjaźń między naro-
adziecc^ ożyw ieni są zdecydo! walczyć o pokój na całym  sw ie- darni, o dalszy roz w o j stosunków

waną wolą wcielenia tych zadań [ cle- [ 4 'onom ii zn> c 1 s ,J 3 '
w życie. Rozw ija się coraz sze- Wszyscy widzą, że zadanie t o , lvimi k*a.iami. h 
rzej współzawodnictwo socja li- j ¡es) niezachwianie w ykony- ] M ocarstwo Radzieckie w  b ra -
styczne, mnożą się szeregi przo­
downików .

Nic- cierpiące zw łok i zadanie 
polega, towarzysze, na tym ,, aby | Radziecki 
nieustannie podnosić wyćfaj- tym- ws 

która, ja k  uczył | Lenina o

wane.
Partia Kom unistyczna

5-B-14833

wspólnocie obronnej“ . 6 hm 
: dłuższe przemówienie wyg łosił 
| j senator kom unistyczny T a illa rd . 
I [ N apiętnow ał on próby narzuce­

nia Belg ii tego układu, k tó ry  
jest sprzeczny z konstytucją, 
pozbawia Belgię suwerenności 
i niezawisłości narodowej oraz 
prowadzi do wskrzeszenia agre­
sywnego m itita ryzm u niem iec­
kiego. T a illa rd  s tw ie rdz ił, że 
nie ty lk o  kom uniści zdają so­
bie sprawę z niebezpieczeństwa, 
jak ie  k ry je  w sobie układ o

strony narodu belg ijskiego oraz 
w ielu członków belg ijskich par­
t ii burżuazyjnych. „Europejska 
wspólnota obronna“  — ośw iad­
czy! on — tworzona jest po to, 
aby jeszcze bardzie j wciągnąć 
Belgię i inne kra je  do up raw ia ­
nej przez USA p o lity k i przygo­
towań w ojennych.

Kończąc swe przemówienie 
T a illa rd  wezwał do odrzucenia 
układu O „europe jsk ie j współ 
nocie obronnej",

ność -pracy, która, ja k  uczyi | « “ uw  „  moz iwości dtugo- 
w ie lk i Lenin, jest rzeczą głów- trw ałego pokojowego wspo 
n.ą, najważniejszą dla zwycię- [ is tn ien ia dwóch rożnych s>y - 

kach m aszvnow o-traktorow ych i  i s iwa nowego ustro ju  społeczne-1 stemow ekonomicznych — so- 
sowchozach. ' ¡go. Kom unizm  wyrasta 7. tw ó r- j  cjalistycznego . kapita listyczne-
Ludzie c i w y jecha li, aby wziąć [czej  pracy m ilionów . M usim y [ go. Rząd Radziecki uważa, ze 
udzia ł w trudnym , ale chwaleb- i w ięc ja k  n a ju s iln ie j rozw ijać ! me ma w  obecnej sy tuac ji m ię- |

[te rsk ie j harm onii z k ra jam i de- 
Rzf)Cj | m okrac ji ludow ej jak  potężny 
„ „ „  o lbrzym  zdąża pewnym krokiem  

kazaniam i "wielkiego I do vv.elkiego celu. od-
. — ui nao.  ! oosząc. zwYc.ęsiwo za zwycię­

stwem. Nie ma na świecie ąu, 
które m ogłyby zahamować nasz 
zwycięski marsz do kom unizm u! 
(Huczne oklaski).

Rękojm ią naszych zwycięstw  
jest niewzruszona jedność P a rtii

nym dziele. M iną lata, a będą 
oni z dumą opow iadali swym 
dzieciom i wnukom , ja k  na we­
zwanie p a rtii zagospodarowy­
w a li nowe ziemie, budow ali o- 
srodki maszynowo - trak to row e  
i sowchozy w n o w jc h  rejonach 
i da li k ra jo w i w iele zboża, , jak  
tru d z ili się o fia rn ie  dla dobro 
ojczyzny! Nowe, doniosłe zada-

wórczą aktywność rr.as, wzmac 
niać dyscyplinę pracy, podnosić 
z dnia na dzień wydajność pra­
cy na bazie maksym alnego w y ­
korzystania nowej technik i.

P rzystępując do poprzednich 
w yborów  P artia  Kom unistyczna 
wysuwała zadanie dalszej po  
p raw y m ateria lnego i k u ltu ra !

dzynaródowej tak ich  zagadnień [ Kom unistycznej. Rządu Radzie»
spornych, k tó rych  nie można by ­
łoby uregulować w drodze poko­
jow ej. Toteż ZSRR czyni wszyst­
ko, aby doprowadzić do złagodze­
nia napięcia w  stosunkach m ię­
dzynarodowych. Swą pokojową 
p o lityką  zagraniczną Związek

ckiego. bohaterskiego narodu 
radzieckiego. Żywa i nierozer­
walna więź między P artią  Ko­
munistyczną a najszerszymi ma­
sami ludzi pracy znajduje w y­
m owny wyraz w ogólnonarodo­
wym  bloku kom unistów  i bez-

Radziecki w n iós ł w ie lk i w k ład  j pa rty jnych . (Długotrwałe okla-.
uego poziomu życia mas praeu- w  dzieło u trw a len ia  pokoju na • ski).


